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Szkic do aktu 
pierwszego
Tf/m  tpszystTabm, dta których praca
nie  jest -przekleństwem ij/cia.

Gdybym był pisarzem, i  to  n a­
p ra w d ę dobrym pisarzem, chciał­
bym napisać produkcyjną powieść. 
Wiem, że jest to gatunek, czy ra ­
czej może: rodzaj twórczości — do^ 
kładnie skompromitowany, skopany 
przez krytykę. Panowie z piórami 
w rękach, z .piórami nabitymi dyna­
mitem — trafili raz, ale dobrze, 
mocno i zaciekle. ...i chyba z dzie­
sięć lat już mija, jak produkcyjniak  
w ysypał się na deski w całej swej 
film owo-literackiej krasie. Tym  
niemniej, gdybym  był pisarzem, 
chciałbym zrobić produkcyjną po­
wieść.

*

Może dlatego, że 2 nam  co najm niej 
dw a przykłady na dobrą produkcyjna sztu­
kę, „Czerwony węgiel'* Br-ychta, ów repor­
taż szczery jak złoto. prosty jak odciski na  
ręku  górnika, i  film Kluby-Dymnego 
„Chudy i inn i”, ową piękną balladę o pra>- 
cy.

Myślę, że aby  zrobić dobry  produkcyj- 
n iak. trzeba mieć w ielkie doświadczenie i 
jeszcze w iększy talent, i trzeba traktow ać 
swoją twórczą pracę n ie  jak  okazję do 
przypochlebiania się różnym  ważnym oso­
bistościom, a jako pewien artystyczny im ­
peratyw . domagający się realizacji w łaśnie 
w sferze produkcji. Dobrych produkcyjnia- 
kó<w nje ma. Fakt. Ale czy to znaczy, że 
ich być nie może? Czy to  przypadkiem  nie 
oznacza, że brak  po prostu ludzi z talentem  
i pasją, gotowych wziąć na w arsztat ten 
trudny  tem at? Obejrzałem i przeczytałem  
w tym  roku w iele eleganckich, salonowo- 
kaw iarnianych bzdur, od których burzą się 
w człowieku flaki, dawno natom iast nie w i­
działem takiego film u, jak  „Baza ludzi 
um arłych”, k tó ry  — będąc najlepszym fil­
mem polskim — jest na ironię losu film em  
Produkcyjnym .

Więc mówię, gclyby m atka natu ra  obda­
rzyła mnie talentem , chciałbym  zrobić po-

Dalszy ciqg na str. 3

Rozmowa 
z Kazimierzem 

Dejmkiem
Nie ma potrzeby opatrywać tego w y­

wiadu dodatkowym  komentarzem. Roz­
mawiam  z w ybitnym  człow iekiem  teatru, 
pow szechnie znanym w kraju, a od Jego 
łódzkich sezonów — znanym doskonale i 
podziw ianym  w  w ielu  krajach europej­
skich. N apisałem : od sezonów łódzkich, 
gdyż tak jest w  Istocie, i to stw ierdze­
nie w pełni praw dziw e budzić może odro­
binę żalu, iż m iędzynarodowe uznanie 
Dejm ka jako artysty zaczęło się w łaści- 
w ie  po roku 1962, po w yjeździć z naszego 
m iasta.

Kom entarz do rozmowy, jeśli już m iał­
bym  go preparować, zawierałby nie ty le  
dane co do m iejsca i czasu dyskusji (?'•

piec 1967, gabinet Dyrektora Teatru N a­
rodowego), ile wrażenia, odniesione w  
trakcie spotkania. Im presje są tworem  
indyw idualnym , tak fragm entarycznym , 
w  niew ielkim  procencie sprawdzalnym , 
jakże relacjonować? Z elem entów  bar­
dziej uchw ytnych, takich jak sposób by­
cia, form ułow ania myśli, intonacja zdania, 
gest i ruch towarzyszące słowom , wnoszę, iż 
Dyrektor n iew iele się zmienił: ta sama 
sprężona energia, twarda koncentracja, 
zniew alająca stanowczość. N agabliw e sku­
pienie, kiedy słucha, jakby wrodzony za­
dzior, gdy mówi. A le rodzaj uzew nętrz­
nień jest bardziej w ypolerow any, może 
nieco ostudzony. Może zresztą się mylę 
i odpowiadam natychm iast: nie, nic 
i  celebrowania, to byłoby wręcz antydejm  
kowskie!! Wychodząc („Muszę już pana 
w yrzucić”...) spoglądam niedyskretnie na 
biurko. Na nim płachta-term inarz, praco­
w icie upstrzony robotą najbliższych dni. 
Ci, co współpracow ali z Dyrektorem, co 
współpracują teraz, znają dobrze treść 
rozkazodawczą owych zapisków: M yślę: z 
wszystkich talentów  Dyrektora ten żywioł 
upartej, niestrudzonej pracowitości był 
zawsze dla mnie czym ś niezwyczajnym . 
W ykroiła się przeto skąpa godzina roz­
m owy. a oto rośpiesznym  trybem  staw ia­
ne pytania.

S. KASZYŃSKI: Obserwu­
jąc bacznie Pańską działalność 
artystyczną, wiem, że Pan nie 
darzył szczegół nie jsaym senty­
mentem, również i w okres a 
łódzkim, tzw. dram atu i tea­
tru aibsurdu. Przypuszczam, ze 
np. Witkacy znalazł się w re­
pertuarze Teatru Narodowego 
na tej po prostu zasadzie, ł e 
to już klasyk. Jaki jest sto­
sunek Pana do tych form, do 
tej wizjt świata, czy uważa 
Pan, iż doświadczenia te przy­
dały się teatrowi, np. w za­
kresie w arsztatu reżysera i in 
scenizatora. Czy zmierzch ab­
surdalności w teatrze, co jest 
faktem, nastąpił m. in. wsku­
tek znużenia publiczności, 
czy też jest to zjawisko po­
wolnego uwiądu, wypływa z 
samoobrony teatru przed dez­
integracją jego — że tak po­
wiem — „klasycznej" rzeczy­
wistości?

K. DEJMEK: Nie wiem, ro 
to znaczy „ tea tr absurdu", to 
nazewnictwo jest mylące. Nn- 
Icżaloby szukać precyzyjniej­
szych określeń. A Szekspir’ 
Czy to teatr absurdu? Ionesco 
na którego się przj’ tej ckazji

powołują, to  przecież miesz­
czański autor i mieszczański 
teatr, strój ący grymasy oo 
myśli mieszczańskich ćwierć- 
intelektualistów.

S. KASZYŃSKI: Wiele *ie
dzisiaj mów: 1 pisze o dram a­
turgii faktu, o teatrze faktu, 
mniej się mówi i pisze o przy 
czynach zainteresowania nimi 
publiczności. Poruszam tę kwe 
stię nie dlatego, że Pan wy­
staw ił w siwoiim teatrze z ta ­
kim powodzeniem „N am iestn1- 
ka", lecz dlatego, że Pan 
pierwszy po wojnie -  robio­
no to zresztą u nas w mię­
dzywojennym dwudziestoleciu
— Znalazł metody sugestywnej 
prezentacji właśnie pokrewne­
go typu dram aturgii, m. in. 
przez moment zaangażowania 
przez zaskakujące niekiedy 
wpisywanie tekstu w ak tu a l­
ny moment historyczny. Czy 
sądzi Pan, że jedynie te  sp >- 
soby gw arantują powodzenie, 
czy też ram e „faikity" stanowią 
wystarczającą podstawę suk­
cesu speklaMu?

K. DEJMEK: I tej nazwy
nie rozumiem, n.ie uznaję ta­
kich podziałów. Chciałbym u- 
znawać i uznaję wyłączrus 
poetów teatru. Wprawdzie w / 
staw iłem  „N am iestnika” z pe 
wnych określonych powodów. 
Zvcie jednak nie składa sie 
tylko z realizacji poglądów r~ 
stetycznych. Posługuję się ter­
minem: poeta teatru  t wedlo 
tego klasyfikuję repertuar. Po 
eta teatru ma określoną kon­
cepcję świata 1 sztuki. Tak'* 
koncepcje filozoficzno-estety- 
czną miał Ajscnylos, który bvł 
nie tylko autorem tekstu 1 
muzyki, ale grał i reżysero­
wał, poeta-mi teatiru byli inn.t 
tragicy greccy, autorzy miste­
riów średniowiecznych, Szeks­
pir. W naszej tradycji swoiś­
cie wielkim poetą teatru  byt 
Mikołaj z Wilkowier-ka, an'>- 
nimowi autorzy zaczątków 
dram aturgicznych literatury 
staropolskiej, dalej Mickiewicz 
(w „Dziadach", Krasiński w 
i,Niebos.kiej komedii"). Nor­
wid, Wyspiański i Witkacy. 
Ze współczesnych pisarzy —
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ŚWWM/BWm
JtM lpuftz W iotkiego Października — centralne 

uroczystości 50-lecia Rewolucji w Zw iązku Ra­
dzieckim  — to najważniejsze wydarzenia ostat­
nich dni. Na szpaltach w szystkich  pism świato­
w ych tem at ten podjęty został z należną m u u- 
wagą. K omentatorzy  — pozytyw ni i negatyw ni — 
zgodnie uznają Rewolucje Październikową za naj­
w iększe w ydarzenie współczesnych  czasów , o naj­
poważniejszych kwiatowych następstwach.

Podjął ten tem at również Averell Harriman w 
obszernym  artyku le  na lamiach amerykańskiego  
tygodnika „Look", przyznając:

„Gdy przed 50 laty bolszewicy zdobyli władzę, 
nieioielu na Zachodzie Wierzyło w trwałość Re­
wolucji. Przez k ilka  lat sądzono pmitszechnie, że 
w  ciągu pięciu lott nastąpi ujyadek bolszewik Mu.
Z roku na rok upierano się przy tym  proroc- 
tu’ie, dopóki ludzie nie zaczęli zdawać sobie sprn- 
wft. że Rewolucja pozostanie ju l  na zawsze”.

C ytujem y w ypow iedź am en/kańskiego poi Huk.a, 
nieomal naocznego św iadka' 50-letniej drogi ZSRR  
(po raz pierwszy przebirwał on w  Moskwie 1 o 
1f)26 roku), jako reprezenta-tifuma dla tych. któ­
rzy  n ie zaliczają sie do przyjaciół ZSRR, nie któ­
rzy  wtowmikcnuo szybko zrozumieli nieodwracal­
ność wydarzeń w Rosji i ich doniosłość dla w szy­
stkich. kontynentów .

Osią światowych zainteresowań ostatnich «tńł 
stały się jednak centralne uroczystości jwlMcu- 
szowe w M oskwie i T.enbw radzie, a zwłaszcza 
wspólme posiedzenie KC KPZR oraz Rad Naj­
wyższych ZSRR i Federacji Rosyjskiej, na którym  
Leonid ' Breżniew wygłosił obszerny referat o 50- 
leciu wielkich zw i/rfęstw  sooialtrmu. W rH>»fp- 
dzenhi uwzięły udział dziesiątki deleoacii , zagra­
niczni fch. a wśród nich Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z W body słaniem Gomułka na 
czele.

Z nie&WyMe wszechstronnego referatu Breżnie­
wa, którego pełny tekst ukazał się na lamach 
prasy centralnej, a skrót w  prasie w ojew ódzkiej, 
zw róćm y uwagę na ten rozdział, który dotyczy  
radzieckiej polityki m iędz j/narodow ej.

Dając jej rys historyczny i w ykazując, że była 
ona i pozostaje poWlj/ką intemacjona I istyczną i 
dem okratyczną oraz że znamionuje ją konsek­
w entna w alka o pokój, bezpieczeństwo narodów 
i przyjaźń m iędzy n im i — mówca szczególnie du­
żo uwagi poświęcił sojuszowi i współpracy paiistu; 
socjalistycznych, walce przeciw ko w szelkim  po­
staciom ucisku kolonialnego oraz dążeniu do pow­
szechnego rozbrojenia.

Zw iązek Radziecki — oświadczył Breżniew  — 
wu>aża za swój obowiązek umacnianie potęgi i 
zwartości wspólnoty krajów  socjalistycznych.

Zacieśnieniu współpracy politycznej służą co­
raz ściślejsze i system atyczniejsze kontakty i kon- 
su ltfc je , ekonom icznej — system  dno u i wielo­
stronnego współdziałania, unazględniający długo­
falow y podział pracy, obronnej — do czego w 
obecnych warunkach przyw iązuje  się szczególne 
znaczenie — Układ W arszawski.

We fragmencie om awiającym  przechrstarwianie 
się różnorodnym farm om  kolonializm u zwraca 
uwagę ocenę, w alki narodu w ietnam skiego prze­
ciw ko am erykańskiej interw encji oraz umioski 
z niej w ypływ ające.

„Tam, gdzie ataki agresorów na/potykają tw ar­
d y  opór miłujących wolnaśę sil — powiedział Breż­
niew  — tam imperialiści nie osiągają swych ce­
lów. Wbdać to na przykładzie w ydarzeń w W iet­
nam ie”.

Sekretarz generalny KPZR zapowiedział, że po­
moc Zw iązku Radzieckiego dla W ietnam u będzie 
trwała tak długo, dopóki im perializm  am erykań­
ski nie zaprzestanie sw ej aw antury i nie w ynie- . 
sie się z tego kraju.

W Innej ctęści wystąipienia uwyrpwklone zo­
stało przekonanie  marksistów-lenimnwców, że dla 
zw ycięstw a socjalizmu ,jnie ma potrzeby uciekać, 
się do wojen m iędzy państwam i". Nie przeszcze-' 
pia się go bowiem za pirmocą siły zbrojnej, ale 
„jest on w yn ik iem  rozutnju w ewnę trznego każ­
dego społeczeństwa."

Zw iązek Radziecki, dysponujący niebywałą po­
tęgą m ilitarną, jak i dotychczas dążyć będzie 
do całkowitego i powszechnego rozbrojenia, uzna­
jąc za pożyteczne także kroki częściowe na te j 
drodze.

„W zywam y rządy krajów  burżwaayjnych — mó­
w ił B r-in iew  — aby w ysłuchały głosu narodów, 
żądających polkoju i trwałego bezpieczeństwa.”

Natychm iast po referacie sekretarza general­
nego KPZR pobiegły w świat kom entarze licz­
nych przedstawicieli ornsy za.granic.znej, 1 choć 
trudno jeszcze o jakiekolw iek uogólnienia — moż­
na odnieść wrażenie, że właśnie międzynarodowa, 
część w ystąpienia wyio olała najżywsze odgłosy. 
Podkreśla się równocześnie i zdecydowanie Związ­
ku  Radzieckiego w alki z w szelkim i przejanoairrd 
zaborczości im perializm u (zwłaszcza na przykła­
dzie W ietnamu), i pokojowego ducha polityki ra­
dzieckiej.

P rzedm iotem • dużego zainteresowania, jest taikie 
ten fragm ent wypmoiedati, k tóry odnosi się do 
jedności międzynarodowego ruchu robotniczego i 
sneołania św iatowe) narady partii kom unistycz­
nych.

„Taraa jest ju ż  zupełnie jam e, że większość 
bratnich pąrtii — powiedział Breżniew  — wypo­
wiada się zfi zw ołaniem  now ej narady m iędzy­
narodowej".

Myśl tę podjął W swoim wystripieniu tak ie  
W ładysław Gomułka, przermmvialjący na wspól­
n ym  posiedzeniu KC i Rad Najuiyżazych, jako 
pierirsizy z gości.

„Jesteśmy przeświadczeni, żc narada ta przy­
czyni się do skupienia w szystkich  sił antyim pe- 
rialistycznych w walce o wolność rwrodów, de­
mokrację. pokój i socjalizm”.

Umieszczenie przez Wbadyśławe Gomułkę tych 
ełów w kontekście w alki z imperialist.ycmn agre­
sją USA w W ietnam ie i na Bliskim  Wsc.hod.ve 
oraiz przeciwko zagrożeniu ze strony milHaryzmu  
zachodnUomiemłeckiego — może być pewna w ska­
zówka. ro do te m a * ś io ia tO w e g o  spotkania ko- 
mumtrtów.

W. SŁA W SK I ■
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■  W uroczystościach po­
święconych 50 rocznicy • Wiel­
kiej Soc.ialislycz.ncj Kcwnlucii 
Październikowej w Moskwie 
udział wzięło 98 przywódców 
partii komunistycznych i ro­
botniczych.

H Opierając się na źród­
łach dobrze poinformowa­
nych agc-ncja Reutera tw ier­
dzi, że senator Robert Ken­
nedy zamierza w przyszłym 
roku odwiedzić kilka krajów 
Europy Wschodniej, a  w 
szczególności Rumunię. Buł­
garię, Jugosławię i być może 
Czechosłowację.

■  Nie przewiduje się ani 
likwidacji fizycznej, ani kar 
więzienia w stosunku do Li u 
Sza<i-tsi i innych wielkich 
przywódców pozostających w 
niełasce — mial, według AFI*
— oświadczyć minister bc 
picczeństwa publicznego ChRL
— Hsieh Fu-ctsih.

BI Dwóch senatorów ame­
rykańskich McCarthy i Joung 
oświadczyło, że pokojowe za­
łatw ienie konfliktu w ietnam ­
skiego byłoby łatwiejsze, gdy­
by sekretarz sitanu Rusk po­
dał się do dymisji.

SS Powołując się na opi­
nię ekspertów, amerykański 
tygodnik „US News Fmd 
World Report" pisze, ie  kie­
runek rozbudowy floty ra­
dzieckiej świadczy o zasad­
niczej zmianie koncepcji 
strategicznej poprzez, dosto­
sowanie sil morskich ZSRR 
do wymogów, jakie stwarza­
ją odlegle lokalne konflikty 
typu wietnamskiego.

R  W Berłinip , zachodnim 
utworzony został tzw. uni­
w ersytet krytyczny, będący 
wyrazem protestu studentów 
przeciwko reakcyjnym  ten­
dencjom panującym na wyż­
szych, uczelniach tego miasta. 
Istotę tego uniwersytetu, któ­
ry  ma głównie uzupełniać 
wiedzę polityczną studentów, 
sprecyzował jedern z wykła­
dowców wyższej szkoły pe­
dagogicznej w Rer.inie za­
chodnim. Oświadczył on, że 
obecny system społeczno-po­
lityczny w NRF i Berlinie 
zachodnim jest ..uformowa­
nym kapitalizmem o cechach 
faszystowskich i imperialis­
tycznych". Istniejące uczelnie 
pozbawiają — aaaniem uczo­
nego — studentów' rzetelnej 
wiedzy politycznej, dostarcza­
ją  im informacji „przeina­
czonych i f a ł s z y w y c h „ U n i­
w ersytet krytyczny1' ma na 
celu uzupełnienie tych bra­
ków.

■  Fidel Castro w przemó­
wieniu wygłoszonym z oka­
zji rozpoczęcia pracy brygad 
roboczych, tzw. kolumn sztur­
mowych, które objadą cala 
wyspę na luildo/eracli i trak­
torach celem melioracji 1 za­
orania rozległych nieużyt­
ków, oświadczył, że chociaż 
Kuba nic posiada dużych 
rzek, zostanie wykorzystane

tysiące małych raek 1 poto­
ków i w  ciągu pięciu lat po­
wstanie kilka zapór 1 'zbior­
ników wodnych, których ®- 
gólna wydolność będzie dwu­
krotnie większa niż Tamy 
Asuańskiej.

O A gencja DPA donosi z 
Pekinu, że liczba korespon­
dentów zagranicznych ak re­
dytowanych w stolicy Chin 
wynosi w siumie 27 osób. W 
rotku 1955 w Pekinie działa­
ło 43 korespondentów.

B Szef państwa Kambodży
— Sihanouk o stosunkach 
Kambodży z ChRL: „Nasze 
trudności w stosunkach z 
Chinami są następstwem ra­
dykalnej zmiany stanowiska 
rządu chińskfpgo wobec na­
szego rządu. W latach 135(1— 86 
Pekin wys-tępowal jako nasz 
najlepszy przyjaciel. Obccme, 
już od roku. pod wpływem  
„rewolucji kulturalnej" Pe­
kin zachowuje się zupełnie 
inaczej, propagując „maoizm" 
nie tylko wś ród Chińczyków 
mieszkających w Kambodży, 
lecz również wśród Klime- 
rów, szczególnie zaś wśród 
młodzieży. Taka ingerencja 
w nasze sprawy wewnętrzne 
jest sprzeczna z zasadami 
pokojowego współistnienia 
ogłoszonymi w  Randungu, 
które są jedyną możliwą pod­
stawą przyjaźni między Chi­
nami i Kambodżą. Dlatesro 
potępiłem zdecydowanie tę 
uporczywą ingerencję i pod­
jąłem energiczne kroki, aby 
położyć jej kres“.

O Bawiący r. w izyta w 
M alajzji wiceprezydent USA, 
Hubert. Humiphrey, nawiązu­
jąc do ostatniej dem onstra­
cji zwolenników pokojowego 
uregulowania konfliktu w 
W ietnamie, bu trato oświad­
czył w przemówieniu do 
członków kolonii am erykań­
skiej: „Ci, którzy krzyczą, 
nie pomagają nam. Jesteśm y 
w W ietnamie i nie porzuci­
my go. Nie obchodzi mnie, 
ile odibędzie się na ten  te­
m at dem onstracji".

CS W Izraelu uroczyście 
obchodzono 50 rocznicę de­
klaracji Balfoura na rzecz 
ruchu sjonistyczmego. Uro­
czystości odbyły się na gó­
rze Scopus w okupowanej 
Jerozolimie, 7 udziałem czo­
łowych dygnitarzy izrael­
skich. W krajach arabskich 
natomiast odbyły się 7. oka­
zji tej rocznicy wiece i de­
monstracje protestacyjne. 1C 
tys. ludzi przeszło m. in. uli­
cami Bagdadu wznosząc o~ 
krzyki przeciwko sjon izmowi 
I imperializmowi.

■1 M inisterstwo Spraw  Za­
granicznych ChRL opubllkc- 
wało dek la rac ję , w k tó r3 j 
w yraża zdecydowane poparcie  
dla DRW i stwierdza, że na­
ród chiński wykona sw ój”? 
zobowiązania internarjonali- 
s tyczne do końca, traktując 
w alkę narodu wietnamskiego

Jnłko swoją władną w a lk ę
przeciwko imperializmowi.

■  200 do 300 osób dzien­
nie opuszcza nadal tereny 
okupowane przez Izrael na­
pływ ając do obozów uchodź­
ców w Jordanii. Grupa oko­
ło 6 tys. osób przechodzi w 
poprzek terytorium  Izraela 
kierując się ze strefy Gazy 
ku rzece Jordan. Ogólną licz­
bę uchodźców arabskich o- 
kreśla się na 372 tysiące.

19 Jiu’gosłowiańsik)ie czaso­
pismo „Komunisrt“ stwierdza, 
że następuje polepszenie sto­
sunków między Jugosławią 
i Albanią. Jako przykład wy­
mienia się ruch turystyczny 
na punktach granicznych mię 
dzy obu krajami, ożywienie 
wymiany handlowej i zawar­
cie fl>ierw?izych umów mię­
dzypaństwowych.

tam, gdzie ich nosicielem  
jest klasa robotnicza, gdzie 
partia komunistyczna — na­
wet jeśli działa w kraju •  
dominującym udziale chłop­
stwa i d rob nom i eszeza ństw*
— nie cofa się przed napo- 
rem tego żywiołu, lecz korni 
sckwenlnie i umiejętnie neu- 
tralizuje ten napór, przesta­
wiając go na tory polityki 
socjalistycznej, inlernacjona-i
I (stycznej. Nieszczęście naro­
du chińskiego polega na  
tym, że nacjonalistyczna gru­
pa Mao Tse-tunga, która za­
garnęła ster władzy w lcra* 
ju, nic zechciała przeciwsta­
wić się naej(*natistyoznej fali,

■I „Unita": Żadna siła poJ 
lityczna w Izraelu — poza 
partią komunistyczną Wilne- 
ra i pewnymi grupami po­
stępowych intelektualistów — 
nie bierze pod uwagę wyco-

■  Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych ZRA ponown.e 
zwróciło uwagę użytkowni­
ków samochodow na koniecz­
ność zamalowania na niebie­
sko reflektorów  oraz respek­
towania przepisów na wypa­
dek alarm u lotniczego. Po­
wyższą instrukcję traktuje 
się jako dalsizy krok władz 
egiipokich na rzecz przy<goUv- 
wairaia spoiecaeńsiwa n a  moż­
liwość ataiku ze strony wojsk 
izraelskich.

SS „Woprosy istorii KPSS": 
Przykład współczesnych Chin 
raz jeszcze dowiódł, że za­
sady in ter n aej om al izm u znaj­
dują podatny grunt tylko

(Die Wef.t)

fania się r. okupowanych ob­
szarów. Trzeba to mleć na 
uwadze, jeśli się chce zrozu­
mieć, .jakie trwale niebezpie­
czeństwo spowodowała pięcio­
dniowa wojna Dajama.

■  Zjwiązek Radraiooki pro1 
wadzi w ym ianę handlową z 
blisko 100 krajam i. W roku 
ubiegłym obroty handlowe 
przekroczyły 15 miliardów ru­
bli. Ponad 65 proc. wymiany 
handlowej ZSRR z zagrani­
cą przypada na kraje socja­
listyczne. Najważniejw.ymł 
partneram i są kolejno: NRD( 
CSRS, Polska, Bułgaria, Wę­
gry, Rumunia.

Wat A tlan tycki 1967 r.

(Die Welt)

tkSSdatm 
pucz PRflSE

W ZB O G A C A  NIPJ 
I  P R Z E W ID Y W A N IE

O s ta tn ie  ty ^ o e tn ik i p rz y n o szą  
w ic ie  m a te r ia łó w  ro c z n ic o w y c h
o ró ż n y m  c h a r a k t e r z e ,  s ię g a ją ­
cy c h  n ie  ty lk o  w  p rz e -  
s/iŁosć, a le  i w  p rz y sz ło ść . 
M. in .^  „ K u l tu r a ”  in fo r m u je
0  p o ls k o - ra d z ie c k ic h  s to s u n k a c h  
k u l tu r a ln y c h .  P o c z y n a ją c  od  ro ­
k u  1957 „ z re z y g n o w a n ie  z 'ży­
w io łu  n a  rzecz  p la n o w e j w y ­
m ia n y  k u l tu r a ln e j  p o ls k o - ra ­
d z ie c k ie j  o d b iło  s ię  k o rz y s tn ie  
n a  k o n ta k ta c h  o b u  k r a jó w ” .

C h o ć  szc zeg ó ły  w y m a g a ją  
Jeszcze  o p ra c o w a n ia ,  bo Już 
w ia d o m o :

P r o je k ty  p la n u  w s p ó łp ra c y  
k u l tu r a ln e j  p r z e w id u ją  d z ia ła l ­
n o ść  n a  o k re s  od 1W»H do  lf)Gfł 
ro k u  i p o d k re ś la ją  w ty m  o s ta t  
n im  ro k u  szc z eg ó ln ie  w a ż n y  a k ­
c e n t ,  k tó r y  o d b i ja  s ię  n a  w za ­
je m n y c h  s to s u n k a c h  i u k ła d z ie  
p la n ó w  — ś w ię to  25-lecia P o l­
s k ie j  R ze c z y p o sp o li te j  L u d o w e j.  
T o  b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  o k a z ja  
d o  w z b o g a c e n ia  w z a je m n e j  w y ­
m ia n y  w ro k u  19«9. S tr o n a  r a ­
d z ie c k a  z o rg a n iz u je  w  ty m  cza 
s ie  w ie le  s p o tk a ń  z p o ls k ą  sz tu  
k ą  — s e s je  n a u k o w e  i s e m in a ­
r ia ,  k o n f e r e n c je  i z ja z d y , w y ­
s ta w y  i e k sp o z y c je ,  k o n c e r ty ,  
im p re z y  e s tr a d o w e ,  p re m ie ry  
p o ls k ic h  s z tu k  w sp ó łcz e sn y c h  w 
te a t r a c h  o ra z  p o k a zy  n o w y c h  
film ó w , o p ra c o w a n e  z o s ta n ą  
a u d y c je  ra d io w e  i te le w iz y jn e , 
u k a ż ą  s ic  s p e c ja ln e  p u b lik a c je
1 wydawnictwa, zaproszeni zo­

s ta n ą  z P o ls k i w y b itn i  p rz e d ­
s ta w ic ie le  n a u k i ,  k u l tu r y  i s z tu  
k i, a b y  w b e z p o ś re d n ic h  rw ,m o - 
w a rh  i s p o tk a n ia c h  z lu d ź m i 
ra d z ie c k im i p rz e d s ta w ić  p o w o ­
je n n e  losy  i o s ią g n ię c ia  n asze g o  
k r a ju .

To s tro n a  p o ls k a . S tr o n a  r a ­
d z ie ck a  w o k re s ie  te g o  d w u - 
lec ia  p rz y ś le  n a m  w y b itn e  ze ­
s p o ły  te a t r a ln e ,  sy m fo n ic z n e , 
o p e ro w e , b a le to w e  i so lis tó w .

T e n  s a m  n u m e r  „ K u l tu r y ” 
z a w ie ra  szk ic  J a n u s z a  T e rm e ra ,  
p o św ię c o n y  w c iąż  m a ło  u n a s  
znanc-j tw ó rc z o śc i B o ry s a  P il -  
n ia k a , k tó r y  w y w a r ł  w p ły w  i 
n a  n a sz ą  p ro z ę . ( P i ln ia k :  „ W o ł­
g a  w p a d a  d o  M o rza  K a s p i js k ie ­
g o ” , K u re k :  „ O ry p a  s z a le je  w  
N a p ra w ie ” ). T e rm e r ,  p rz y p o m i­
n a ją c  p rz e d w o je n n e  p rz e k ła d y  
P iln ia-ka  n a  p o lsk i, p o s tu lu je :

P rz e d  w o jn ą  w ięc , rz e c z  p a ­
r a d o k s a ln a ,  k s ią ż k i P i ln ia k a  
m ia ły  u n a s  w ię c e j s zcz ęśc ia  
ni*  o b e cn ie . W a r to  b y ło b y  na 
p e w n o  w zn o w ić  „ W o łg ę ...”  i 
„ S o b o w tó ry ” , k tó r e  z ta k im  
w y c zu c ie m  d u c h a  o ry g in a łu  
t łu m a c z y ł  W ła d y s ła w  B ro n ie w ­
sk i, w a r to  m o że  ró w n ie ż  wzno-^ 
w ić o b a  z a g ra n ic z n e  r e p o r ta ż e  
P i ln ia k a ;  n ie  s t r a c i ły  o n e  s p e ­
c ja ln ie  n a  a k tu a ln o ś c i ,  n a b ie ­
r a ją c  po la ta c h  w agi n ie z m ie r ­
n ie  c ię k a w e g o  d o k u m e n tu .

a .TEZ, P IS A R Z  
Z A P O M N IA N Y

W ..T w -órc^ości”  p . A lija  D u- 
k a n o y ić  przypomina d z ie je

tw ó rc z o śc i T . T . J e ż a  czy li 
Z y g m u n ta  M i ł k o w i  i eg  o, p is a ­
rz a  o  b u rz liw y m  i p ra c o w ity m  
ż y w o c ie . O k a z ję  s ta n o w i b e l­
g ra d z k a  m o n o g ra f ia  p ió ra  doc . 
d r a  S to jam a  S u b o tin a ,  ja k o  że 
J e ż  b y ł p ie w cą  n a ro d ó w  b a ł ­
k a ń s k ic h ,  ich  w a lk i o  p r z e t r w a  
nie? i w o ln o ść . J e s t  to  w ięc  
s p ła ta  d łu g u  w ie lk ie m u  o rz y ja -  
c ie lo w i S ło w ia n  P o łu d n ia .

O ngi p is a rz  w ie lc e  p o p u la rn y ,  
cłziś i u n a s  p ra w ie  z a p o m n ia ­
n y . c h o ć  to  i o w o  d a  s ię  z n a ­
leźć  w  k s ię g a rs k ic h  r e m a n e n ­
ta c h . M a s w o ją  u lic ę  w  B e l­
g ra d z ie , a le  je g o  re c e p c ia  je s t  
n ik ła .  P o  w o jn ie  w ła śc iw ie  o 
Jego  tw ó rc z o śc i n ie  p isan o , c h o ć  
w  e n c y k lo p e d ii  O rg e lb ra n d ta  
u z n a n o  go  za „ je d n e g o  z n a j ­
w ię k sz y c h  p o ls k ic h  p is a r z y ” .

M im o  podlegające',1 k r y ty c e  
w a r to ś c i  p o z n a w c z e j d z ie ł J e ż a , 
m o n o g ra f is ta  tw ie rd z i,  że o d e ­
g ra ły  o n e  d u ż e  z n a c z e n ie ,  n ie ­
p a m ię ć  je s t  k rz y w d z ą c a .

P e w ie n  w a rs z a w s k i k s ię g a rz  
w ie rz y , że g d y b y  J e ż a  w z n o ­
w io n o  — „ s z e d łb y  ja k  K ra sz e w ­
s k i” .

A no , m oże  w a r to  zaryzy-ko-* 
w a ć ! P . D u k a n o v ić  w y m ie rfia  
ja k o  g o d n e  u w a g i . .P a m ię tn ik i  
s ta r a ją c e g o  s ię ”  i p a m ię tn ik  p i­
s a rz a  „O d  k o le b k i p rz ez  ż y c ie ” .

PO ST A W Y

F r a p u ją c e ,  ch o ć  niefcon1ec75nie 
s k o m p lik o w a n e  p o ró w n a n ia  oby  
cza j o w e  m o g ą  c z y n ić  lu d z ie , 
k tó rz y  d u ż o  je ż d żą . M y, co 
p ra w d a , te ż  je ź d z im y , a le  r a ­
c ze j p o  w o je w ó d z tw ie . D la te ­
go z z a in te r e s o w a n ie m  p rz e c z y ­
ta liś m y  w  „ Ż y c iu  W arsizaw y” 
(zn o w u  c z y n ią c  o d s te o s tw o  od 
p ra k ty k i )  k o le jn y  f e lie to n  J e ­
rzeg o  P u t r a m e n ta ,  k tó r y  ty m  
ra z em  b y ł w e  W ło szech . P isze
o  m ło d z ie ż y  z  p la c u  Ś w ię te g o  
M ark .' iw W en e c ji.

N ie  j e s t  o n a  ą n i ro s ła ,  a n i  
szc z eg ó ln ie  p rz y s to jn a .  U b ra n a , 
ja k  w szęd z ie , ro z k u d ła n A , j a k  
w sz ęd z ie . A le , w p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do  n ie k tó ry c h  in n y c h  k r a  
jó w , a n i b a rd z o  h a ła ś liw a , an i 
a w a n tu r n ic z a ,  a n i  p rz e sa d n ie  
„ s w o b o d n a ”  w  g e s ty k u la c j i  
m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i p łc i 
o b o jg a . T o  z n ac z y , n ie  w id a ć  
ta m  o b ła p io n y c h  p a r ,  k tó re  u 
n a s  d e m o n s t r u ją  s w o je  ro z ż a rzę  
n ie  u czu c io w e  b ez  w zg lęd u  n a  
m ie js c e  i p o rę  d n ia ,  m y ś lą c  
p e w n ie , że to  1 ła d n ie  i „ o d ­
w a ż n ie ” .

Co w a ż n ie js z e , t a  m ło d z ie ż  
w e n e c k a  je s t  ty lk o  w e so ła , n ie  
je s t  a g re s y w n a . N ie  c z u je  p o ­
tr z e b y  u tw ie rd z a n ia  w ła s n e j 
„ d o jr z a ło ś c i”  n a p a s to w a n ie m  in ­
n y c h . Z czego  się  to  b ie rz e ?  J a  
w ie m ?  M oże i w ie m  co n ieco , 
a le  n ie  p o w ie m .

B a rd z o  ż a łu je m y , że  P u t r a ­
m e n t w ie . a le  „ n ie  p o w ie ” . M o­
że je d n a k  n a m y ś l i s ię  i p rz y  
in n e j o k a z j i  „ p o w ie ”  o  ty m . co  
j e s t  t r o s k ą  t a k  w ie lu  lu d z i?

OTO J E S T  P Y T A N IE ...

..Kamena” zamieściła notkę 
takiej oto treści:

J a k  się  o s ta tn io  o k a za ło , 
w śró d  1155 lo k a to ró w  n o w y c h  
d o m ó w  w B ia ły m s to k u , k tó rz y  
n ie  p ła c ą  k o m o rn e g o , j e s t  100 
ro d z in , z k tó r y c h  n ik t  n ig d z ie  
n ie  p ra c u je .  Z a s ta n a w ia  n ie  W i­
k o  f a k t ,  z czego  te  ro d z in y  ż y ­
ją ,  a le  p rz e d e  w sz y s tk im , w  
ja k i  sp o só b  u z y s k a ły  o n e  p rz y ­
d z ia ły  m ie s z k a n io w e ?

Ś w ie tn y  te m a t  d la  d o c ie k liw e ­
go r e p o r te r a .  J a k  do  te g o  do ­
szło? K to  p o d w a ża  n a sz e  e le ­
m e n ta rn e  p o ję c ia  o m o ra ln o ś c i 
s p o łe c z n e j?

JA N  O LE C H  NO



Szkic do akiu

pierwszego

Dalszy ciqg ze str. 1

wieść produkcyjną. Opisałbym na przykład
— daleko szukać nie trzeba —

BUDOWĘ ELEKTROCIEPŁOWNI 
ŁOlłŻ III

Pewnie, nie jest to łatw e. Należy stwo­
rzyć tło. na którym  zawiążą się i rozegrają 
ludzkie losy. Należy trafić  w klim at, zwiew­
n y  i nieuchw ytny... Początek listopada, bla­
de słońce nad Łodzią, blade stonce nad no­
w ym i Bałutami. Jeszcze z daleka — komin 
n a  sto dwadzieścia metrów , w ydaje się 
szczupły, strzelisty , rozchwiany na wietrze 
■— ale z bliska to w rażenie bierze w łeb: 
sześciu chłopów nie obejm ie go w taiii; 
k toś wspina sie mozolnie po drabinie, 
m aleńki, jak  mucha, a ty  patrzysz 
z dotu i masz zaw roty głowy,
i odwracasz wzrok ku ziemi, k tóra  — choć 
dzień bezchm urny i suchy, i deszcz nie pa­
da ł od tygodnia — nachodzi brudną, m ęt­
ną wodą. Trzeba by opisać cały ten teren 
trzynasto- i półhektarow y. i od razu nad­
mienić, że dla dobrego rozłożenia sprzętu
i robót brakuje tu  co najm niej dwóch hek­
tarów . Każdy skraw ek placu w ykorzy­
stany maksym alnie, piętrzą się stosy ru r
i prefabrykatów , góry czerwonej cegły, 
kom pleksy gotowych elementów budow la­
nych, nad którym i schyla się dostojny gi­
gantyczny. sześódziesięclometrowy dźwig. 
Zarysy budynku głównego: kotłownia o kon­
strukcji stalowej, bunkrow nia z żelbetonu, 
maszynownia z turbozespołami i rozdziel­
n ia potrzeb własnych. Budynek główny ma 
być zam knięty i ogrzany nim nadejdą m ro­
zy, tak  aby umożliwić ciągłość prac m on­
tażowych zimą, abv dotrzymać napiętych 
term inów . Dalej — trzeba by pokaizać zrę­
by rozdzielni 110 KV 1 15 KV, nlac wę­
glowy, galerię nawęglania, budynki prze­
sypowe, tunel skośny, taśmociągi, budynek 
zmiękczania wody i fundam enty budowli 
adm inistracyjno-socjalnych. Tymczasem — 
biuro budowy mieści się w starym , ponie­
mieckim pałacyku, który  ma swoją w ojen­
ną historię, i dobry pisarz zaraz bv odsko­
czył trochę w przeszłość, pokazał polskich 
żołnierzy ukrytych za szpalerem karłow a­
tych drzew  z bronią w ręku i odwetem w 
sercu. Na końcu pisarz uroniłby łzę. gdyż 
pałacyk skazany jest na techniczną śmierć.

Rzecz jasna — cały  ten zew nętrzny opis 
iiależy odpowiednio dawkować, nie tak na­
chalnie i jednym  ciurkiem  jak  ja. Raz niech 
on w yjdzie w dialogu, raz w opisie, to zno­
w u n‘echaj się sączy w strum ieniu świado­
mości bohatera — raz pokazać ludzi w czer­
wonych hełmach uczepionych stalowych 
konstrukcji, raz pociąg z woelem pracy z 
w olna skrajem  placu, to znów samochody 
z przyczepami grzęznące w błocku po re ­
sory i ratow ane przez cierpliw e ciągniki.

No, ale opis, choćby najlepszy nie robi 
Jeszcze książki. Tu potrzebny jest konflikt, 
jak  to się pięknie mawia w szkole — za­
wiązanie dram atu, potrzebni są ludzie z 
niebanalną biografią. Ludzi takich można

J. STA NISZ

Trudne sprawy 
kultury 
laickiej

Z pew nością nic należy do odkryw czych  
spostrzeżenie, żc w p rasie  łódzkiej w łas­
n a  publicystyka — za jm u jąca  się próbie 
m am i k u ltu ry  la ick iej czy też różnym i 
aspek tam i polityki w yznaniow ej w n a ­
szym  k ra ju  — należy raczej do rzadko ­
ści.

W te j sy tuac ji ju ż  sam  fa k t w kroczenia 
n a  ten  te ren  p. A liny G rabow skiej *) za­
s ługu je  na podkreślen ie .

Społeczna w aga sp raw  poruszonych w 
ty m  arty k u le , a  co w ażniejsze -  SP°" 
sób w  jak i zostały one sform ułow ane, n a ­
suw a szereg  w ątpliw ości i zastrzeżeń. Nie 
chodzi jed n ak  w  tym  przypadku  o p e r­
spek tyw y S tow arzyszenia  A teistów  i 
W olnom yślicieli, o  jego  przyszłe  założe­
n ia  p rogram ow e o raz  k ie ru n k i i zasięg 
dzia łan ia , k tó rym  to kw estiom  pośw ięco­
ny  je s t w yżej w ym ieniony  a rty k u ł. Nie­
w ą tp liw ie  są to  sp raw y  is to tn e  d la  ruchu  
la ick iego  w Polsce, o  czym  św iadczy p ro ­
w adzona na  ten  tem a t dyskusja  w  p ra ­
sie  S tow arzyszenia .

N atom iast w ątp liw ość budzą  rozw aża­
n ia  au to rk i, dotyczące ak tu a ln y ch  w arun  
ków  w  jak ich  działa  ruch  la ick i w  Pol­
sce.

Je s t rzeczą oczyw istą, iż w iele  p rzy ­
czyn złożyło się n a  to, że społeczeństw o 
n asze  — zróżnicow ane pod względem  
św iatopoglądow ym  — jes t jednocześnie 
społeczeństw em , w  k tó rym  ow ocnie roa-

wymyśTlf — ale w  w ypadku FC-TTT, — nie
trzeba. W w ypadku EC-III życiorysy ludzi 
autentycznych wystarczą i w ystarczy chy­
ba autentyczny tok w ydarzeń. Weźmy dla 
przykładu naczelnego dyrek tora  budowy, 
inż. Eugeniusza Graczyka. Gdzie ten, n !e- 
m łody już człowiek hartow ał swoją wolę?
Jak  to się stało, że budowa, k tóra przed ro­
kiem przypom inała dno grząskiego staw u
— jest już na drodze do celu? Czy nie ma ra  
to wpływ u całe żmudne, w ypełnione ciężką 
pracą życie Graczyka? — wiedza, którą 
zdobył rozbudowując elektrow nię w Łazis­
kach Górnych? — upór. którego się nau­
czył przy budowie elektrow ni w P iecho­
wicach? Od wyzwolenia do 1954 roku G ra­
czyk pracował na Śląsku — podczas gdy 
jego żona mieszkała w Łodzi — tam  wszedł 
m u poniekąd w krew  śląski d ry l i śląska 
sumienność w pracy. Graczyk — jeśli go 
spytać o Ślązaków — nie umie kryć swoich 
sym patii i podziwu. Graczyk mówi, że 
gdyby... no. wszystko jedno, gdyby ktoś 
chciał pisać książkę, to dotrze do sedna 
spraw y. Dość, że w 1954 r. Graczyk przy­
jechał do Łodzi, gdzie budowała się w tedy 
EC Łódź II; został naczelnym dyrektorem  
budowy z ram ienia inwestora i pewnego 
pięknego dnia zgłosił się u niego w gabi­
necie inżynier Pirecki. Pirecki przyjechał 
ak u ra t z Gdańsika. Pirecki jest postacią nie­
zwykłą. Myślę, że gdyby ktoś chciał pisać 
powieść produkcyjną — obrałby w łaśnie 
Pireckiego głównym bohaterem. Pirecki 
walczył w czasie w ojny w Batalionach 
Chłopskich na obszarach województwa kie­
leckiego i był parę razy ciężko ranny. Ato­
li w yw inął się jakoś spod kosy i po w y­
zwoleniu — młody, przystojny, naładowany 
energią inżynier został pełnomocnikiem 
Rządu na Ziemiach Odzyskanych — konkret 
nie: w  Szczecińskiem. 10 lipca 1945 r. szczę­
śliwa gwiazda Pireckiego nagle zagasła. 10 
lipca Pirecki pojechał przejąć od władz ra ­
dzieckich obiekt przemysłowy w Storkowie 
koło S targardu  Szczecińskiego i w drodze 
eksplodowała pod samochodem mina. którą 
Niemcy zostawili na pamiątkę. Kto wie. co 
to są poparzenia czwartego stopnia tw arzy
i ręki, drugiego i trzeciego stopnia n/>g, te ­
mu zaoszczędzę dalszych opisów. Zmasakro­
wane ciało, złam ane serce. Zabrakło przy­
jaciół, których dokąd liczył na pęczki. Za­
brakło w tych najcięższych chwilach żony. 
Cztery razy zamach na życie, k tóre lekarze
i tak  liczyli na miesiące... Ale potem przy­
szedł rok 1947 i okazało się. że Hemingway 
mówi prawdę: człowieka można zniszczyć, 
ale nie pokonać. K toś'zaproponow ał Pirec- 
kiem u posadę nauczyciela w szkole zawo­
dowej i on się tepo chw ycił jak tonący 
brzytw y. Prowadził w ykłady o w ytrzym a­
łości m ateriałów  i częściach maszyn — i 
przyszła chwila, że się znowu pocz’ił po­
trzebny. I tu się zaczyna historia odnowy, 
trium f człowieka nad sam ym soba. 7-aoew- 
ne, gdyby ktoś pisał książkę, pogłębiłby tę 
historię psychologicznie. Ja  ograniczam się 
do faktów . Ze szkoły tra fił Pirecki do Stocz 
ni Gdańskiej i pracow ał tam  jako kierow ­
nik Biura K onstrukcyjnego, a w roku 1954 
przyjechał do Łodzi, i pewnego pięknego 
dnia zjaw ił się w gabinecie dyrektora G ra­
czyka na budowie EC-ir, co wcale nie jest 
bez związku z historią EC-III. Ale po ko­
lei: Graczyk zatrudnił Pireckiego, jako in­
spektora nadzoru EC-II i Pirecki dobrze to 
zapam iętał. Rzadka i piękna to zaleta: do­
chowanie wdzięczności. Kiedy w m aju ubie­
głego roku związany z budową EC-III G ra­
czyk borykał sie z trudnościam i, kiedy był w 
stałych konfliktach z generalnym  w yko­
nawcą, i z częścią załogi — mówili o nim 
„O ptym ista”. „Człowiek, k tóry  się porywa 
z m otyką na słońce” — kiedy n ik t nie dzie­
lił z Graczykiem w iary  w możliwość zrea­
lizowania am bitnych planów — w tedy zia- 
w ił się Pirecki i wyciągnął do Graczyka 
swoją praw ą, rozharatainą rękę. Było ich

— — — i

w ija  się w spó łp raca  ludzi w ierzących  1 
n iew ierzących  w e w szystk ich  dziedzinach 
życia gospodarczego i społecznego. S ta je ­
m y się społeczeństw em  to le rancy jnym  i 
w  coraz szerszym  s topn iu  uznającym  za­
sadę, żc zarów no relig ia, jak  i p rzekona­
n ia  re lig ijne  sa  sp raw ą  p ry w a tn ą  poszczę 
gólnych obyw ateli. N ic pom niejszając ro­
li tak ich  czynników  jak  w zrost poziom u 
w ykształcen ia  i k u ltu ry  podkreślić  jednak  
należy, iż źródeł tych  pozytyw nych p rre  
m ian  w naszym  społeczeństw ie szukać n a ­
leży w  całokształcie przeobrażeń  socjali­
stycznych, dokonujących  się w naszym  
k ra ju .

Na szczególne w yróżn ien ie  zasługu je  
w p ływ  — jak i n a  te  p rzem iany  — w y­
w arła  i w yw iera  słuszna  po lityka  w yzna­
n iow a naszej p a r tii i państw a.

Na tle  tych  w ydaw ałoby  się dość oczy­
w istych p raw d  n ie  może n ie  budzić za­
strzeżeń  n as tęp u jące  stw ierdzen ie : „Do 
w ielu  przyczyn, k tó re  złożyły sie na te  
w yraźne  zm iany  w postaw ie społeczeń­
s tw a , dochodzi tak że  zm iana w  o fic ja l­
nym  stanow isku  Kościoła kato lick iego  w o­
bec naczelnych sp raw  naszej epoki".

P raw d ą  jest, że nastąp iły  zm iany w o fi­
c ja ln y m  stanow isku  Kościoła katolickiego, 
i to  n ie  ty lko  w  sp raw ie  w o jny  i pokorju, 
a le  rów nież  w obec k ap ita lizm u  i socjaliz­
mu, inaczej fo rm u łow ane  jes t stanow isko  
w obec w yznaw ców  innych religii, ludzi 
n iew ierzących, a n aw e t ate izm u. Sugestia 
au to rk i jak o b y  to  now e stanow isko  K o­
ścioła kato lick iego  s tanow iło  jed n ą  z 
p rzyczyn  zm ian, ja k ie  zaszły w  naszym  
społeczeństw ie n ie  w y d aje  się słuszna. 
N aw et p rzy  założeniu, że rzeczyw iście to  
stanow isko  Kościoła w yw iera  pozytywn," 
w pływ  na p ostaw ę społeczeństw a, to  n ie  
tru d n o  zauw ażyć, że może to  się odno­
sić jed y n ie  do  społeczności kato lick iei, 
k tó ra  jed n ak  w  żadnym  k ra ju , a  w ięc 
i w  Polsce, n ie  m oże być iden ty fikow a­
na  z całym  społeczeństw em . Jeśli jednak  
rozw ażam y p rzem iany  zachodzące w  n a ­
szym społeczeństw ie, to  je s t rzeczą co 
n a jm n ie j dz iw ną  pom inięcie  m ilczeniem

dwócłi. Potem  przyszedł * ŁPT5M n r  I  mło­
dy, energiczny inżynier, Jerzy  Lubowiński
— i było ich trzech. Zaczęli pakować zało­
dze do głowy — wszyscy na raiz i każdy 
z osobna — że wykonanie pierwsziego etapu 
robót w  term inie skróconym o dziewięć m ie­
sięcy, a więc w czw artym  kw artale  1968 
roku, jest nie ty lko możliwe, ale konieczne, 
że to spraw a życia i śmierci dla miasta, 
które buduje nowe osiedla, ale zagrożone 
brakiem  ciepła.

I tu  dotknijm y jednego z autentycznych, 
dram atyzujących akcję powieści elementów:

* W 1964 r. było W Łodzi 198 gigakaloriii 
ciepła

* W 1967 r. już 440 gigakalorii
*  W 1969 r . w raz z dynamiczną rozbudo­

wą miasta — bloków m ieszkalnych i za­
kładów  przemysłowych — będzie potrzeba 
560 gigakalorii — i na tę  nadwyżkę czeka 
się już od EC-III. G dyby EC-III, owa in­
stancja cieplna, naw aliła z term inem , to był 
by w Łodzi... powiedzmy sobie: kataklizm . 
W miesz.kaniach i fabrykach zabrakłoby go­
rącej wody; w kranach, kaloryferach, trze­
ba by przebudowywać w nętrza, stawiać ka- 
nonki i piece, nie wykluczone, że zakłóciło 
by to  cykl produkcyjny przemysłu...

Więc w końcu roku 1968 pierwszy e tap  
robót — uruchom ienie dwóch kotłów o w y­
dajności 130 ton pary technologicznej na go­
dzinę i turbozespołu o mocy 35 MW — jest 
nieuchronną koniecznością. Pirecki, który  
oprócz funkcji zawodowej został sekreta­
rzem POP — w bijał to ludziom w pamięć 
przy każdej okazji. Były różne spięcia — 
było paru rozleniwionych inżynierów, ale 
już ich nie ma, było k ilku  rozgrymaszo­
nych robotników, jako że w Łodzi i w 
Polsce rąk- do pracy cholernie wszędzie po­
trzeba. i jeśli już ktoś kom uś robi łaskę, 
to w łaśnie robotnik (jak to się. panie dziie- 
ju. 7.mieniają czasy); ale, trzeba przyznać, 
praca jest ciężka i pensja znowu — żadne 
kokosy, najlepszy dowód, że trzon załogi 
stanow ią ludzie spoza Łodzti. żyjący w hote­
lach robotniczych tym  ciężkim życiem z 
dnia na dzień. Gdybym pisał powieść pro­
dukcyjną, pokazałbym — cieśli, zbrojarzy, 
szoferów i m urarzy — cały  ten ogromny i 
zróżnicowany kolektyw , od którego zależy 
przebieg prac, który — oprócz siły w rę­
kach i nogach — musi mieć jeszcze dobrą 
wolę, świadomość wielkiego celu, i w iary 
w jego spełnienie.

Więc ta w iara przyszła. Lubowiński, który 
w E Ć-llł jest zastępcą kierow nika nadzoru 
budowlanego i ma w sobie energii za ja ­
kichś czterech ludzi — dopilnował wmonto­
wania fundam entów  pod kotły. Kto zna się 
trochę na budownictwie przemysłowym — 
będzie wiedział, co to znaczy. Ale nie bę­
dzie wiedział że w m ontowanie tych funda­
mentów w roku 1966 — miało w załodze 
wielu przeciwników, że dla niektórych by­
ło to „za wczcśnic”. Na szczęście kierow ni­
kiem budowy, a więc generalnym  wykomaw 
ca EC-III, był już w tym  czasie inż. An­
drzej Nowacki (jego ooprzednik odszedł) i 
stosnnki pomiędzy Nowackim a Graczy­
kiem — między wykonawca a inwestorem
— ułożyły się pomyślnie. Nie. żeby obeszło 
się zupełnie bez zgrzytów, coś takiego jest 
niemożliwe — inw estora zawszie boli głowa, 
żeby nie było za drogo, wykonawca znowu, 
aby szybko pracować, musi mieć silne 
środki dopingu dla swoich ludzi, i jakie to 
sa środki — dobrze wiecie. W leażdym ra­
zie — obok tych drobnych zgrzytów było 
w zajem ne zrozumienie, w zajem na skłonność 
do kompromisów no i wreszcie — wspólna 
troska o dotrzym anie skróconego term inu 
budowy. Nowacki w pajał swoim ludziom 
skalę pilności — tak  że przy wszystkich 
trudnościach — kadrowych, terenowych i 
glebowych — do dzisiejszego dnia wyko­
nano już około 40 procent robót przew i­
dzianych na pierwszy etap.

Gdyby ktoś pisał produkcyjną powieś^,

stanow iska  polskiego ep iskopatu  n ie  ty l­
ko „w obec naczelnych  sp raw  naszej epo­
ki", a le  rów nież w obec zasadniczej d la  
naszego narodu  sp raw y  budow nictw a so­
cja lizm u w  naszym  k ra ju . Czyż trzeb a  
przypom inać, że postaw a polityczna k ie ­
row n ic tw a K ościoła kato lick iego  w n a ­
szym  k ra ju  nie u legła zm ianie, że je s t to 
postaw a anach ron iczna  w sto sunku  do 
zm ian, jak ie  nastąp iły  w ofic jalnym  s ta ­
now isku W atykanu. W o sta tn im  okresie, 
ośrodki k ierow nicze K ościoła ka to lick ie­
go w  Polsce, pod hasłam i odnow y sobo­
row ej, k ie ru ją  uw agę ludzi w ierzących 
n a  grożące K ościołowi n iebezpieczeństw o 
ze strony  ateizm u. T ej rzekom ej groźbie 
ep iskopat polski pośw ięcił list z dn ia  
15. VI. b r. odczytany  z am bon  w  dn iu
3. IX. br. Szczegółow ą analizę  tego  doku ­
m entu  przynosi o sta tn i n u m er „Faktów  
i M yśli“ *). T ak w ięc zm iany  w  postaw ie 
naszego społeczeństw a dokonu ją  się jakże 
często w brew  stanow isku  reak cy jn e j czę­
ści polskiego ep iskopatu , to  w łaśn ie  ta  sy­
tu ac ja  pow odu je  m in im alizow an ie  w p ły ­
w u zm ian zachodzących w K ościele kato­
lickim  w  ogóle, na  społeczność kato licką 
w Polsce.

S łuszn ie  od rzuca jąc  koncepcje  „w o ju ją ­
cego ate izm u" red ak to r A. G rabow ska 
n ie  zdołała się ustrzec pew nych  p ry m i­
tyw nych  sform ułow ań. charak te ry sty cz­
nych d la  — na szczęście coraz rzadziej 
spo tykane j — daw nej p ropagandy  a te i­
stycznej.

Do nich  zaliczyć należy  stw ierdzen ie , 
że now e stanow isko  Kościoła kato lick iego  
w obec naczelnych sp raw  epoki ’ — „ jest 
obecnie zbliżone do stanow iska  w ierzą­
cych na  ca łe j k u li ziem skiej". Czyżby rze  
czyw iście siły społeczne w alczące o  pokój 
i postęp  m ożna utożsam iać z n iew ierzący­
mi, i czy na jb a rd z ie j reak cy jn e  koła im ­
perialistyczne są pozbaw ione a te istów  w 
sw ych szeregach? F ro n ty  w alk i po litycz­
nej i ideologicznej n ie  p o k ry w ają  się x 
podziałem  na  w ierzących i n iew ierzących. 
Jeśli n ie  uznajem y podziału na w ierzą­
cych i n iew ierzących  w  an a liz ie  z jaw isk

łm tsialby oddać swrnlwretTRwoSć Komitetowi
P artii (jak K om itet nie krzyknie, to koope­
ranci śpią), pokazać, ile to spraw  załatw iło 
się właśnie przy Jego pomocy. Ale też Ko­
m itet najlepiej zdaje sobie spraw ę z ko­
rzyści. jakie przyniesie Elektrociepłownia; 
505 gigakalorii ciepła (jedną gigpkaloria moż 
na ogrzać tysiąc izb). 180 ton pary  techno­
logicznej, 200 MG energii elektrycznej, k tó ­
rą, gdyby jei było za dużo w  Łodzi, moż­
na transm itow ać do innych województw, al 
naw et za granicę. Dzięki skojarzonej gospo­
darce — niem al m aksymalnego w ykorzysta­
nia ciepła — EC-III będzie jedną z najek(>- 
nomiczniejszych inwestycji tego typu w kra­
ju, a może naw et w Europie. Do EC-III 
podłączy się około 90 zakładów  przem ysło­
wych. co zlikw iduje w  zadymionej Ło&zil 
co najm niej 100 kominów. Popraw i to auto­
m atycznie w arunki higieniczne m iastai 
mniej popiołu, śmieci i sadzy, która osia­
da na rzęsach; więcej czystego powietrza.^

Ale wróćmy do naszych bohaterów. Jed ­
nym  z nich byłby na pewno brygadzista be- 
toniarski — Bolesław Biela, człowiek za­
praw iony przy budowie EC-II i E lektrow ­
ni Adamów; gdyby go spytać, m iałby do 
opowiedzenia całą długą historię swojej p ra­
cy. Innym  — stary , doświadczony zbrojarz, 
M arian Ju rga; czyż życie tego człowieka nie 
jest pięknym  przykładem  twórczej roboty?, 
Jeszcze innym  — m gr inż. U rbaniak, któ­
rego dyr. Graczyk ściągnął do EC-III ze 
Śląska. U rbaniak konstruow ał kotły w  T ar­
nowskich Górach, a teraz buduje te  swojel 
kotły  w Łodzi. Graczyk ma pew ne obawy* 
że U rbaniak klnie go z lekka w duchu, bo 
na Śląsku m iał lżejsza robotę i nie lżejszą 
pensję... Pytam  się inżyniera U rbaniaka, czy 
napraw dę klnie dy rek tora , ale on nic nkj 
mówi, tylko się uśmiecha.

Skoro już jesteśm y przy Śląsku — maral 
jeszcze jednego bohatera... Nie inżynier^ 
nie cieśla, nie zbrojarz... Graczyk mówi o 
nim : „Budował już ze mną jedna elektrow ­
nię”... Jak  myślicie: kto mógł z dyr. Ora- 
czykiem budować elektrow nię? Dziennikarz, 
redak to r „Trybuny Robotniczej” — Józef 
Jan ik . A teraz Jainik buduie z G raczykiem 
EC Łódź III. W „Trybunie Robotniczej” , nia 
pierwszych kolum nach, ukazał sie cykl a r­
tykułów  red. Jan ika pod hasłem  wywoław ­
czym: „T rójkąt pełen konfliktów ”. I myli 
się ten. kto sądzi, że były to publikacje o 
charak terze inform acyjnym  o tym . jak  to 
w dalekiej, robotniczej Łodzi powstaje wiel­
ka inw estycja. Red. Jan ik  postaw ił sobie 
inny cel: interw encję! Ow „tró jkąt konflik­
tów ” — to Łódź — Sosnowiec — Kielce: in­
w estor — dostawca — kooperanci, Jan ik  po­
jechał do Łodzi i do Kielc; on. śląski dzien­
nikarz, został rzecznikiem łódzkich intere­
sów. Interw eniow ał w  Zakładach Budowy 
Urządzeń Chemicznych i A rm atury  Prze­
mysłowej w Kielcach i akcja ta umożliw 
wiła realizację zadań kooperacyjnych przez 
sosnowieckie „K otły” — co z kolej miało za­
sadnicze znaczenie przy w ykonaniu harm o­
nogram u robót na terenie łódzkiej budowy; 
w yciągał na  św iatło dzienne wszelkie po­
tknięcia dostawców, każdą zwłokę w <kH 
starczaniu m ateriałów , każdą usterkę tcch- 
niczną. Był najoperatyw niejszym  pośredni* 
kiem pomiędzy trzem a m iastami, i Gra­
czyk w cale nie tai. że red. Jan ik  zrobił o 
w iele więcej dla EC-III, niż w iele groź­
nych listów i telefonów oficjalnych.

Oto, co może dziennikarz. Oto. co możo 
człowiek świadomy tego. że interes, w ielki 
interes Łodzi, jest także interesem  całego 
k ra ju .

Oto. co mógłby opisać lite ra t w  sw ojej 
powieści produkcyjnej. Co mógłby opisać 
lepiej ode mnie. gdyż m iałby do pracy dużo 
czasu, rok albo i dw a lata. a  m nie szef 
dał na ten. reportaż ty lko osiem godzin.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

społeczno-politycznych w  kraju — co zosfca 
ło w  artykule podkreślone — to należy  
być konsekw entnym  przy rozpatryw ania  
tych zjaw isk w  skali św iatowej. N ie­
zbyt szczęśliw ym  zestawieniem  jest porów  
nyw anie historii archaniołów z historią  
kosmonautów, dla wielu ludzi faktycznie  
ta pierwsza w ygląda już archaicznie. A le 
w cale n ie jest pew ne c zy  dla ludzi w ie­
rzących ten argument jest tak oczyw i­
sty, jakby się pozornie w ydawało. To sa­
m o należy pow iedzieć w  stosunku do 
stwierdzenia, że „era lotów  kosm icznych
i w ielkich wynalazków", bez żadnej prze­
nośni „zbliżyły do ziem i niebo”, jest to 
truizm, o  ile przez niebo rozum iem y prze 
strzeń kosmiczną i znajdujące się w  niej 
planety. ,

I
Jeśli po jęcia  „niebo” używ am y w  sensie  

religijnym, a w ięc jako m iejsce wiecznej 
szczęśliwości po  śmierci — to n ie  osiąg  
nięria techniczne przybliżają tak pojęte  
niebo do  ziem i, ale  przede w szystk ii.1 
zm iana w arunków  społecznego by tu  czło­
w ieka osiągana poprzez budow nictw o sp ra  
w iedliw ego u stro ju  społecznego. Rola 
osiągnięć technicznych  w tym  procesie 
je s t oczyw ista.

Na zakończenie nasuwa się uwaga, że  
nie tylko św iat w spółczesny jest trud­
ny i skom plikow any, n ie mniej złożone i 
niełatw e są rów nież sprawy kultury laic­
kiej i problem y wyznaniowe. W tej sy­
tuacji byłoby celow e szersze omówienie^ 
dyskutowanego obecnie, kształtu ruchu 
laickiego w  naszym kraju. Jest to jednak  
sprawa wymagająca odrębnego potrakto­
wania.

i
*) A . G ra b o w sk a  — P ro b le m y  k u l tu r y  la  ten 

k ie j .  S p r a w y  n a sz e j e p o k i. „ G ło s  R obotniczy!* 
n r  250 z d n ia  *0. X . 1967 r .

•) W. M y słe k  — A n ty a te ls ty c z n a  ;,o b s e s ja ^  
e p isk o p a tu . „ F a k ty  ł  M y śli’! n r  20 z  d n ia  
16—31. X . 1S67 r .



Szanowny

P anie

Redaktorze
Oto co przydarzyło się re­

dakcyjnem u wozowi — <i • 
m nie przy  sposobności. — Ale 
po kolei — i bez w ody! — 
jak m ówi pewien pan z czar­
nym i lunsami — też z pań­
skiej redakcji.

Gdy Siedemsetlecie szło do 
Piotrkowa a za nim  Pcmi Je­
sień — ty m  razem  w m ięk­
kich bamboszach, w  długich 
sukniach i ciepłym  szału na 
szyi — o m y za nią koło za 
kołem  w olnofm y się posuwali, 
nie  mogąc w yplątać się z Za­
w ojów  jej przyodziew ku  — i 
gdy duchy drzew  i domów mi 
jały nas powoli z obydw u  
stron drogi — i gdy tak do­
brnęliśm y do Tuszyńskiego  
Lam. klnąc te pani jesienne 
m uśliny u? iy w y  kam ień  — 
w óz zatrzym ał się sam, z 
w łasnej woli, bez udziału  kie 
rowcy.

— Nie pau’iem, żeby stanął 
prędko! — ale powoli, n ie­
znacznie się zatrzym ał i 
drzw iczki wolno się otworzy  
ły . 1 gdy patrzałem  zdziuńo 
n y  na kierowcę, co by też to 
•mogło znaczyć, kieronoca roz­
p ływ ał się w  powietrzu i zni 
kał jak mgła.

A  siedzenie ■mazu sprężyło 
mę i dało mi nagle korpa od 
spodu tak, że tu mig znała- 
:złem  się na szosie.

7 zacząłem oglądać ,/war­
szawę" ze w szystkich stron, 
jakbym  ją p ierw szy ratz żaba 
czył, bo jeszcze nigdy coś po 
dobnego mi się nie zdarzyło. 
Urządzenia sterujące i zegary 
gdzieś się zapodziały, kierowca 
zniknął i w szystko zaczęło się 
dziać nie tak, jak należy. 1 
to w biały dzień, panie Redak 
torze!

Nie w ytrw ało  długo, a tu  
karoseria utynuszcza sierść, 
koła się rozwijają i m bią się 
z  nich w ysokie  nagi, opony w

kopyta  mę samtentwja, detto*
nie rozciąga się w  długi tu ­
łów, z tułowia wyrastają czte 
ry  w ielkie skrzydła, z zadka 
w ystrzela  ogon jak wodotrysk, 
z  piersi w ygięty kark, z kar­
k u  spływa na 'obie strony grzti 
wa, jak warkocze plączącej 
w ierzby  i na szyi pojawia się 
łebi na czole rozmierzwiona 
czupryna, pod prześm iewne  
oczy, a pod oczami uśmiech
— nie uśmiech — gęba. jak cho 
lera! 1 tak  samochńd zam ie­
nił się w  konia — jedno 
skrzydło w ypadło na jedną 
nogę: — górą napęd powietrz 
ny  — dołem ziem ny, a w  środ 
ku  siedemdziesiąt pięć kont 
mechanicznych z kierowcą na 
dodatek!

Na zew nątrz koń <rtwiera 
gębę i pry:

„Cóżeście tak zbaranieli, ko 
lego! Koniaście nie w idzieli?
— siadajcie, to was podwiozę".

Przyznaję ze w stydem , Pa­
nie Redaktorze, że troszkę zba

M ilenijna m u zyka  m m ęła
grać, w oknach pojaw iły  się 
uśmiechnięte twarze, otw arły  
się sklepy, kawiarnie i resta.u 
racje i cały R ynek zaroił się 
świetem.

1 właśnie w tedy, gdy zoczy 
nało być wesoło — znowu po 
jawił się ten pan z czarny­
mi wąsami, podniósł palec do 
góry i powiedział „woda",

A  potakiwał m u drugi re­
dakcyjny pan kiwając długim  
nosem: ,/id  m eritum "!

No i zaraz w szystko wróciło 
do norm y  — ty lko  herby zo­
stały na domach, jaJc kotylio­
ny  w  klapach baioiwnlków.

— Ano  — jak ściśle, to ści­
śle!

— A więc krótko  i po kolei.

— Konia odstawiłem do ka­
wiarni ,,Pod Ormianinem". 
Paszoł won! Nie będę się z 
takim  niem ożliw ym  zwierza-

raniałem, ale nie było czasu 
na ceregiele, bo koń niecier­
pliw ie machał ogonem i ko­
py tem  stukał po asfalcie. Więc 
chcąc, nie chcąc w lazłem  mu  
~ia grzbiet byle jakim  okra­
kiem, jako żc nigdy jaszcze 
końskim  w ierzchem  nie jeździ 
łem  i brak m i w praw y. I za­
częliśmy doganiać Rocznicę, 
która już porządnie naprzód 
się wysforowała.

W yszliśm y tedy nad los, zo­
stawiając pole i drogę w do­
le, ale Pani Jesień była szyb 
sza, bo gdy znaleźliśm y się 
nad R ynkiem  Trybunalskim , 
wieże ty lko  kościołów i co 
w yższe kamienieć w ystaw ały  
z  białych jej zaiwojów.

Splanrneutiśmy tedy prosem  
sienko na Storę Miasto na 
sam R ynek  i siedliśmy aku- 
ratnie na m iejscu starego ra 
tusza, którego plan zaznaczo­
n y  jest ciem niejszym i płyta­
mi.

— I zara.z te ż  w yrosły wo­
kół nas rów nym  czworobo­
kiem  w ystrojone dom y, w ypu  
cowane w kolory i ozdoby, z 
w yczyszczonym i szybami okien  
i ukw ieconym i balkonami.

Parni Jesień kładła ciepłe 
dbanie na odmawianych m ir  
rach poprawiając to i owo w  
porannej toalecie i ocierała 
dachy z poranne) rosy.

U m yte dom y popawstmoały 
i w ypuszyły  się do przodu, 
wypinając piersi.

Pojauiiło się Siedemsetlecie 
ze swoją asystą i zaczęło im  
przypinać, ordery, herby i zna 
k i ze wstęgam i, kokardam i i 
rozm aitym i napisami.

kiem  szwendał po Piotrkowie, 
bo by jeszcze m ilicja nas 
przym knęła.

— I zamiaist oglądać mlaisto, 
gapiłbym się w  kania i opo­
le iadał ludziom skąd się wziął. 
— więc um ieściłem  gn w tej 
orm iańskiej stajni nad filiżan  
ką kaiwil — a sani wyszedłem  
ponownie na R ynek.

— A  Parni Jesień przygrze­
wana ooraz silnieiszym  słoń­
cem, zrzucała po kolei szatki 
na miasto. 1 tak: na plac 
Kościuszki, akurat pod ten

ne słońce um yka  chyłkiem  za 
horyzontem , przysłaniając się 
włosami gdzieniegdzie, i k r y ­
ło zaróżowione co nieco w sos 
nowych lasach aż dopadła Su 
lejowskiego Opactwa, aby w 
jego murach uzupełnić p r z y  
odziewek.

Inform uję Pana, Pa/nie R e­
daktorze, że to jest czysta 
prawda, a nie żadne lanie w<o 
d y l — Jeżeli ktoś nie w ierzy, 
niech prędko przyjedzie do 
Piotrkowa, aby zobaczyć na 
ulicach i placach ciepłe jesz­
cze łaszki Pani Jesieni!

— Chodząc tedy po ulicach, 
rysowałem, a rysując chodzi­
łem, aż dobrnąłem do Muzeum  
— gdzież by indziej?

— I tam  m i się zrobiło nie­
dobrze — bo gotycko rennsanso 
w y zamek jest w remoncie od 
pięciu już lat, rozpruty na 
środku, sfatygowany od ze- 
iimątrz, i nadbudowany śinie 
żą cegłą aż po trzecie piętro, 
tonąc w kurzu, deskach, wap­
nie i wszelakich śmieciach. I 
środek ma brzydko porozry­
w any i zakopcony; — i z tego 
bałaganu ledwie w yzierają  
stroskane oczy pana Wójcika, 
który pilnuje te j okropności.

— 1 podobno ten bałagan 
ma trwać jeszcze ze trzy  la­
ta — a robią koło tego zam ku  
warszawskie Pekazety. W szyst 
kie muzealne eksponaty pouty  
kamo gdzieś po kątach tak, ie  
widać ty lko  w ielka rzeźbioną 
czarną szafę, stoliki zawalone 
książkam i i zakurzone stęża-

biały barokow y dam spadły 
bambosze, jedna suknia sfru  
nęła na R ynek Trybunalski, 
druga na Plac Czarneckiego, 
trzecia na K rakow skie Przed 
mieście, bielizna na Warszaw  
ską a szal okręcił się wokół 
grubej w ieży kościoła Parne­
go.

— 1 jesień basa i rozebra­
na  do goluśka przez figlar-

— Ale m im o to pan W ójcik  
ba/rdzo jest uprzejm y i zapro 
wadził niedaleczko — do bia­
łej, odrunoianej bóżnicy, którą 
przygotowują do w ielkie) fety
— O TW ARCIA BIBLIOTEKI.

— Feta ma się odbyć na po 
czątku listopada i jak m ówi 
żwawo krzątający się personel
— oprócz oficjeli z Piotrkowa, 
Łodzi i W arszawy ma p rzy­
jechać minister K u ltury  i Sztu 
ki — sam pan Lucjan M oty­
ka.

— Rwetes więc ogromny i 
sterty książek hulają na no­
w iu tk im  parkiecie, pod bielut 
kim t ścianami jeżą się metaln  
w e regały, gotaioe do przyję  
cla książek.

— Cała bóżnica prześliczna 
w  środku, o wiele piękniej­
sza niż z zewnątrz, biała z 
dyskre tnym i architektonicz­
nym i reliefam i pod gzymsem.

— Cała ta biel jest jak  
światło, ś w ie c ą c e  w załomach 
w nętrza  — jak zaspy śniego­
w e na Boże Naradzenie.

— Podobno na plafonie m iał 
być fresk  — dużo się o tym  
słyszało  — ale nie widać gn i 
trzeba przyznać. Panie Re. 
daktarze. źe tak w szystko na. 
biało jest o wiele piękniej n iż  
z malowidłem.

— T uta j Rocznica w ejdzie  
ju ż niedługo, za parę  dni.

— Stąd ten  gorączkowy 
wesoły pośpiech i wiadomości 
rzucane w przelocie międtzy 
jedną stertą  kaiążeik a dru­
gą.

— Pożegnałem się z mihrm  
panem , w ziąłem  jego adres, 
i dniem m u swój, bo dobrze 
mieć wszędzie znajomych  — i
znow u rysowałem  i to i owo, 
i tu  i tam  i taik dalej.

A  do żadnego urzędu nie 
w stępow ałem  po inform acje  
ścisłe, bo od tego są Roczni­
k i  Statystyczne, które w yczer

ły m  przerażeniem oczy ople 
kuma.

— 1 źe ten  cały remont kosz 
tawał będzie 5—6 milionów  
złotych i potrwa jeszcze parę 
lat!

— O, tu ta j Siedemsetlecie 
cofnęło się już od progu na 
dłuższy ozm, zanim przypnie  
zam kow i order.

pn.ja m  ifbja&niają kafflego' 'jak 
należy. _

— Gdy wszedłem na R ynek, 
przypom niał m i się koń. 
W depnąłem więc do ka.wta/mi 
— a ten KON, panie Redakto 
rze, okazał się babiarz — a 
nie żaden koń!

— Siedział rozparty jak król 
zewsząd otoczony babkami: 
jedna karmiła go ciastkami z 
talerzyka, druga wlewała m u  
koniak do gęby, trzecia poiła 
łyżeczkam i kaw y, czwarta 
trzym ała  go pod rękę — to 
znaczy pod przednią nogę, pią 
ta  obejmowała za szyję, szó 
sta rozczesywała czuprynę, 
siódma głaskała po uszach, 
ósrno. rozplatała i zaplatała 
grzywę, dziewiąta porządko­
wała skrzydła, dziesiąta lakie 
rowała kopyta, jedenasta po 
klepyw ala m u brodę, a dw u  
nasta ta najbardziej przystoi 
na całowała go w paliczek.

— I gwar był nieopisany, 
śmiechy i szczebiotania pta- 
szęce i rżenie konia od cza.su 
do czatsu, brzękania kielichów  
i jakaś przy tym  fortepiano­
wa m uzyczka, bo trzynasta  
babka pinkoliła w  kącie na 
pianinie taik, źe KON u  ko­
niaku zwpełnle się razipegaził.

— I m iałem  cholerny kło­
pot z wyciąganiem go z tego 
kłęboooiska bab — bo nie  
chciały go za nic puścić i cze 
•piały się go, gdzie popadnie.

— W końcu  po półgodzin­
nej szarpaninie tau>arzystwo 
jakoś oprzytomniało i koń, 
jakko lw iek niechętnie wstał 
od stolika.

— Przedtem  jednakże od by 
ło sie w ielkie całowanie Ko­
nia; — z każdą babką musiał 
się pocałować ten kieckarz.

— A ż się mdło od tego ro 
bilo. Panie Redaktorze!

Gdy WTacaliśmy przelatując 
nad białymi wieżami Srncka, 
Koń mi powiedział, że Piotr- 
konuianki są ładniejsze od Ło 
dzionek.

— Ale ja nie wierzę — bo 
to  stary plotkarz, a nie żaden  
przyzw oity zw ierzak.

— Bo wiadomo już od da/io- 
na w szystkim  raizem i każde­
m u z osobna, że najładniejsze 
na świecie sg Łodzianki.

— A w Piotrkowie  — ow­
szem  — zdarzają się, ale raz 
na siedemset pięćdziesiąt lat.

Łączę w yrazy szacunku  

W AC ŁAW  KONDEK

■I!
ZOFIA LIBISZOW5KA

Florencja 
w rok 

po potopie

CZWARTY LISTOPADA 1966 R.
i następne koszm arne dni ero- 
zy  nazyw ają mieszkańcy Flo­
rencji „dniami szatana”. Wez­

brana od deszczu rzeka, zasilona 
wodami wzburzonych potoków gór- 
skicli, ruszyła do ataku . W k ry ­
tycznych chw ilach stan wody co 
sekund® wtzrastał o 2.100 m sześć. 
Spienione masy mętnej wody runę­
ły na miasto. Ulice zamieniły się 
w rw ące potoki. 10 tysięcy p a rk u ­
jących samochodów, spiętrzonych, 
zgniecionych, rozdartych w strzępy

sta ły  sie pastw ą żywiołu, niszcząc. 
7. kolei odłam kam i ostrej blachy i 
żelaza inne obiekty. Woda w darła 
sie do piw nic. zalRła partery , roz­
b ija ła  w itryny  sklepów, w ypłuki­
w ała z łatw ością drzwi i fu tryny. 
W artkość je j szacowano na 60 km 
na Rodzinę. R ozdarte przez ma zbiór 
niki m azutu, czarną, lepką plam a 
rozlały się na pow ierzchni rw ące­
go żywiołu. Po k ilku  sekundach 
łupem  jego sta ła  się chluba średnio 
wiecznej a rch itek tu ry  flo ren tyń ­
skiej, baptisterium . Jego k u te  
odrzwia nazw ane przez M ichała 
Anioła w rotam i do ra ju ” postały 
porwane przez odm ęt, a  zdobiące 
je płaskorzeźby G hiberti’ego — uni­
kat średniowiecznego kunsztu sny­
cerskiego w ypłukane. Fale w darły 
się do w nętrza najwspanialszych 
świątyń. Szczególnie ucierpiał koś­
ciół świętego krzyża (Santa Croce), 
skarbnica arcydzieł sztuki i pan­
teon narodowy. Bezcenne freski, po­
sadzki, grobowce najw iększych sy­
nów Toskanii sta ły  się pastw a ży­
wiołu. W tym  też kościele sym bo­
lizującym  ogrom zniszczenia i w iel­
kość solidarnego wysiłku przy ra ­
tow aniu zabytków  i skarbów  sztu­
ki, papież Paweł VI w noc w igilij­
na odpraw ił pasterkę wobec tysię­
cy wzruszonych, rozetkanych tłu ­
mów.

O padające wody pozostawiły 
50-centymetrową w arstw ę błota
i m ułu, która oblepiła florenckie 
m ury, ulice, bezcenne pomniki, 
fontanny i ludzkie pomieszczenia- W 
mieście nie było św iatła, wody, ga­
zu. Brakło żywności, rosła groźba 
epidemii. Równocześnie rozpoczęła 
się u p a r ta 1 w alka o wskrzeszenie 
miasita.

Do Florencji przyjechałam  nad 
ranem  po nieskończenie długiej 
36-godzimnej podróży. Pierwsze w ra 
żenią, to nowoczesność dw orca i 
w idniejący tuż za nim monum en­
ta lny  zarys rom ańsko-gotyckiej ba­
zyliki Santa M aria Noyella. N ie­
stety . u lew ny deszcz odciął mi dro­
gę do m iasta. Przekonać sie za to 
mogłam, ile wygód czeka podróż­
nego już na dworcu. Miękkie, roz­
łożyste fotele pozw alają na niezła 
drzem kę w zacisznej poczekalni. W 
barze ciepłe lub zimne napoje, w y­
bór sandwiczy. a przede wszyst­
kim niesłychana barw a lśniących 
e tyk ietek  ipociąga i kusi turystę .

Do restau racji bezpieczniej nie za­
glądać, ceny zawrotne! Można się 
też umyć, wykąpać, uczesać u fry­
zjera, można zajść na modlitwo do 
kaplicy dworcowej, po czym nacie­
szyć oko i um ysł pismam i we 
wszystkich językach europejskich. 
Wreszcie doskonałe biuro tu rystycz­
ne udziela wszelkich inform acji i 
pośredniczy w w ynajęciu pokoju, 
uw zględniając skalę możliwości płat 
niczych podróżnego. Mnie przypadł 
pokoik na poddaszu w ciasnym, 
uroczym  zaułku starego miasta- 
Przed m ałym  okienkiem  pęczniała 
dostojna, barokow a kopuła kaplicy 
Medyceuszy, dzieło Bruneleschiego. 
Wieczorem niebo nad kopuła przy­
bierało kolor granatow y, potem za­
rys jej zlew ał się z  ciemnią nocy. 
Tylko przez o tw arte  okno (niebez­
piecznie, kom ary!) z pobliskiej ba­
zyliki św. W awrzyńca wlewał m ia­
rowy dźwięk dzwonów. W tórowały 
dzwony innych kościołów i bicie 
zegarów m iejskich. I tak  co pół go­
dziny ciszę florenckiej nocy prze- 
ryw nła ta  urzekająca m uzyka taka 
sama zapew ne jak  w czasach Mi­
chała Anioła.

W ciągu dnia dzwonów nie sły­
chać. Przez ulice i place przetacza 
się bowiem tysiące samochodów, 
autokarów , nzampolących wozików

i skuterów . Krzyczą handlarze ulicz 
ni, zachęcają do degustacji sprze­
dawcy lodów, owoców, pestek, go­
rącego bobu czy fistaszków, Wśród 
nich grupy turystów , gestykulując
i w ykrzykując m anifestują swe 
pierwsze wrażenia zetknięcia sie z 
tym  fascynującym  miastem.

Turystów  więcej niż w innych la ­
tach. Prócz wszystkich uroków 
400-tysięcznej stolicy Toskanii re­
klam owanych w przewodnikach tu ­
rystycznych przybyszy pociąga do 
tego m iasta ostatnia jego tragedia- 
Jak  w ygląda F lorencja po potopie, 
jak  w ygląda m iasto, które zaledwie 
kilka miesięcy tem u przeżyło n a j­
większy kataklizm  swych tysiąclet­
nich dziejów? X ja zadaje sobie to 
pytanie z pewnym  niepokojem po­
grążając się po raz pierwszy w 
gwarze florenckiej ulicy, O dziwo* 
place i a rte rie  śródmieścia stano­
wiące główny szlak odwiedzin tę ­
tnią radosnym  życiem, sklepy lśnią 
świeżością, zachęcają śliczna ekspo­
zycją i bogactwem tow arów , w 
w arsztatach rzemieślniczych naw et 
w tych zainstalow anych w piw ni­
cach ruch nieustanny. Rzeka Arno, 
wciśnięta w obm urow ane koryto 
wygląda niewinnie,- jakby skurczo­
na a może i skruszona. Nad nią hi- 
ki mostów. Wśród nich charak iery -
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Zwykła
Wojna w ik łała  losy ludzkie, tw o­

rzyła sytuacje, w jakich nikt nie 
spodziewał się znaleźć, zmuszała do 
podejm owania decyzji, które nie 
iaw szc mieściły sic w normach „po­
kojow ej” moralności, zadzierzgnęła 
tajem nice, z których wiele pozosta­
ło do dziś nic wyjaśnionych. Na 
w ojnie zdarzały sie też sytuacje 
zwyczajne, pospolite w tam tych nie­
codziennych w arunkach. Coś takie­
go zdarzyło się starszemu sierżan­
towi Sergiuszowi Jakow lew owi. T yl­
ko, że w jego najzw yklejszej hi­
storii jest jednocześnie coś niezwy­
kłego.

* *  *

Dni staw ały  się dłuższe, ale dla 
nlich nie m iało to większego zna­
czenia. Posuwali się naprzód w bez­
ustannym  chrzęście gąsienic, m ija­
li palące się w raki samochodów, 
rozbite domy i porzucone arm aty, 
m ija li ludzi o wynędzniałych tw a­
rzach, którzy w itali ich z  praw dzi­
w ą radością. Byli dla nich samą 
wolnością. Szli stale naprzód. Stale 
na zachód- Oni — żołnierze I Fron­
tu  Ukraińskiego, 3 G w ardyjskiej 
A rm ii Pancernej, w skład której 
wchodziła też 09 Zmotoryzowana 
Brygada.

Czołg starszego sierżanta Sergiu­
sza T m ofijewicza Jakow lew a znaj­
dował się w owe styczniowe dini 
194S roku na czele zwycięskiego 
pochodu. Był częścią pancerne 1 > 
zw iadu. Tak było też i 30 stycznia 
1945 roku, kiedy to grupa czołgów 
dowodzona przez Jakow lew a ob­
chodziła Wrocław od południa, w 
odległości 30 km od granic miasta. 
S ierżant rozsiadł się wygodnie na 
pancerzu i stąd w ydaw ał polecenia 
kierowcy. Za jego czołgiem podą­
żały posłusznie inne maszyny.

Rozkaz był prosty. U stalić ak tu a l­
ne pozycje Niemców. Jakow lew  nie 
w iedział, że w trakcie  w ykonyw a­
n ia  rozkazu zaszły zmiany. Głów­
ne siły brygady zm ieniły kierunek 
natarcia. Zwiad starszego sierżanta 
Jakow lew a szedł dalej według 
pierw otnie wytyczonej m arszruty. 
Rosła odległość między nim a re­
szta sił 69 Zmotoryzowanej B ryga­
dy-

Zwiad zbliżył się do wsi Bukowi­
na. Było to ak u ra t 30 km na oo- 
łudnie od W rocławia. Przed nimi 
droga schodziła w iar. Dzień był 
ciepły i spokojny. Wkoło panow ała 
cisza. Nigdzie śladu Niemców. Wi­
dać oderw ali »ię na dobre od wojsk 
radzieckich i dalej uciekali na za­
chód. Spokojnie w jechali do jaru . 
Byli już w Jego środku, gdy w y­
buchło piekło.

* *  *

W ojna się skończyła. Każdy wio­
senny dizień przynosił nowe listy  
od żołnierzy, którzy w yruszyli z 
m iasta szeroko rozłożonego nad ro­
syjską rzeką Uwodź i zaw ędrował: 
daleko nad Szprewę, Labę, Nysę i
i inne rzeki środkowej i południo­
w ej Europy. Nie do wszystkich 
przychodziły listy- N iektórzy czeka­
li darem nie. Wśród nich była rów ­
nież Ksienia M ichajłowna Jakow le­
wa.

Listonosz zapukał do jej drzw i do­
piero pod koniec m aja 1945 roku. 
Przyniósł jednak nde list, n pismo 
urzędowe. W ojenny kom endant m ia­
sta Iwanowa — Gałki© zaw iada­
m iał, że:

„Syn WasK. Sergiusz Timofijewicz 
Jakow lew , starszy sierżant, w ierny 
w ojskowej przysiędze, w walce za

h i s to r i a
socjalistyczną ojczyznę, przejawau, 
szy bohaterstw o i męstwo zginał 30 
stycznia 1945 roku. Pochowano go z 
należytym i wojskowymi honorami 
wc wsi Bukow ina”.

Ksienia M ichajłowna Jakow lew a 
nie wiedziała, gdzie leży Bukowi­
na. Nie to było ważne. N ajstrasz­
niejsze było to, że jej syn S e rg e j 
nigdy już nie stanie przed nią. że 
nigdy już nie będzie czekała na je­
go powrót z pracy, nie będzie słu­
chała o jego kłopotach i radościach, 
nie będzie synowej, wnucząt. Nie 
myślała w tedy, że „należyte woj­
skowe honory” to  drew niany, czer­
wony stożek z pięcioram ienna 
gwiazdą postawiony na wspólnym 
grobie i salwa towarzyszy broni. 
Nie myślała, że na pierwszym Miej­
scu żałobnej listy umieszczono naz­
wisko starszego sierżanta Sergiusza 
Tim ofijewicza Jakow lew a.

Nad Uwodzią i nad Łódką od lat 
rozw ijał sie przem ysł w łókienni­
czy, rosła klasa robotnicza, nara­
sta ł ruch robotniczy- Tak naw iąza­
ła się współpraca Lodzi i Iwano­
wa — daw niej zwanego Iwanowo 
W ozniesleńskje. Jej początek sięga 
czasów, kiedy robotnicy przystąpili 
do w alki o sw oje praw a. Jednak 
dopiero po w ojnie pow stały w arun­
ki dla umocnienia i wszechstron­
nego rozw ijania tradycyjnej już 
w spółpracy.

Rozwói współpracy powodował 
w zajem ne wizyty, poznawanie der 
świadczeń, kontakty  miedzy ludźmi. 
Zwiedzając swego czasu zabytki, 
zakłady przemysłowe, uczelnie i i n ­
sty tucje  Iwanowa trafiłem  na ul. 
Radiszczewa, daleko położona od 
centrum  m iasta, gdzie na pseudo- 
klasycznym  frontonie dw upiętrow e­
go domu w idniał napis: Iw anow ­
skie Protezo-O rtopedyczne Przedsię­
biorstwo. Przedm iotem  zaintereso­
w ania były eksperym enty  z biopro- 
teizami. T utaj Iwanowscy lekarze z 
powodzeniem stosowali konstrukcyi 
ne osiągnięcia leningradzkich inży­
nierów , którzy  w  oparciu o w y n i ­
ki badań moskiewskich uczonych, 
stworzyli protezę poruszaną myślą 
człowieka.

Mózg za pośrednictw em  prądów  
elektrycznych przekazuje mięśniom 
rozkazy. W ysyła je  naw et witedy, 
gdy na sku tek  w ypadku trzeba od­
ciąć rękę lub nogę. Uczeni zbadali 
przebieg bioprądów  i stw ierdzili, że 
można je  przejąć, wzmocnić i prze­
kazać m iniaturow ej maszynie, któ 
ra  zastąpi rękę. Z ul- Radiszczewa 
w Iw anowie w racali do domu i do 
pracy ludzie, k tórym  przywrócono 
możność posługiwania się „ ru c h o  
micznĄ ręk ą”.

Pracą iwanow skich lekarzy jirtere 
sowano się szeroko. Częstym go­
ściem był tu  miejscowy korespon­
dent TASS — Sergiusz Tim ofije- 
wicz Jakow lew . Ktoś pokazując mi 
go i przedstaw iając oipowiedział je­
go zwykłą historię. Dalszy ciąg 
usłyszałem już od niego samego.

* *  •

Po zwiadzie starszego sierżanta 
Sergiusza Jakow lew a pozostały spa­
lone w raki czołgów i prochy zało­
gi. N ikt nie liczył kości. Zebrano 
prochy, pochowano je w Bukowi­
nie. Oddano honorowa salwę, a na 
desce kopiowym ołówkiem w ypisa­
no nazwiska poległych. Na pierw ­
szym miejscu widniało nazw isK O  
starszego sierżanta S. T. Jakow le­
wa.

Jakow lew  w tym  czasie leżał w 
niem ieckim szpitalu, położonym na 
granicy A ustrii i Szw ajcarii. Zna-

laizf się tam  razem  z wieloma ran­
nymi żołnierzam i polskimi. N ieprzy­
tomnego, leżącego przy drodze w ; 
krw i i śniegu — z pancerza czoł­
gu zmiotła go soria niemieckiego 
kaem u — wzięto go za Polaka. Miał 
przestrzelone płuca, połam ane że­
bra, stracił w iele k rw i. P rzytom ­
ność odzyskał 16 lutego 1945 roku

W krótce do szpitala zaw itała ko­
m isja M iędzynarodowego Czerwone­
go Krzyża. Były to już inne cza­
sy. Niemcy nie mieli k iedy dobijać 
rannych nieprzyjaciół, bali się. Po­
zwolili komisji zabrać ciężej ran ­
nych Polaków. Wśród nich znalazł 
się sierżant Jakow lew - Na obczy­
źnie. w neu tra lnej Szw ajcarii do­
czekał się zakończenia wojny.

W czerwcu 1945 roku  do szw aj­
carskiego szpitala przyjechała ra­
dziecka komisja wojskowa. Szukano 
żołnierzy i oficerów Armii Czerwo­
nej. W ten sposób po wielu pery­
petiach — czekano m. in., aż jego 
stan  zdrowia pozwoli na transport 
samolotem sanitarnym  — starszy 
sierżant Jakow lew  znalazł się w 
szpitalu wojskowym we Lwowie. 
Potem  była M oskwa i wreszcie

o k r e s  r e k o n w a le s c e n c j i  w r o d z i n ­
n y m  I w a n o w ie .

W tym  czasie w mieście nie by­
ło Kseni M ichajłownej. Pojechała 
na wieś do rodziny. Czekała na star 
szego, k tó ry  zaginął gdzieś w pierw 
szych dniach w ojny i którego losu 
nie zam knęło żadne urzędowe pis­
mo. Jak ież było jej zdziwienie, kie­
dy zam iast starszego, stanął przed 
n -i młodszy — opłakany i gdzieś 
w dalekiej Polsce pochowany Sier­
giej. Był blady, w ym izerowany, ze 
świeżymi bliznam i na piersiach i 
plecach, ale żywy. Żywy w brew  
tem u, co komunikowało pismo no­
szące zam aszysty podpis Gałkina.

*  *  •

Pow rót do życia nie był łatw y. 
Trzeba było jak najszybciej zapom­
nieć o w ojennych przypadkach i 
przystąpić do pracy. Podjął ją na 
początek w „M iełanżowym K om bi­
nacie” — wielkim  przedsiębiorstw ie 
przem ysłu baw ełnianego wzniesio­
nym  w Iw anowie w latach p ierw ­
szej pięciolatki. W 1948 roku Ja ­
kowlew zaczął w kombinacie re­

dagować wi elon nk ła dowa gazetkę 
zakładową — „M iełanżyst” . Potem 
przyszedł aw ans do zespołu gazety 
młodzieżowej — „Lenin iec". a w 
1950 roku zaczął zaocznie studio­
wać na wydziale dziennikarskim  
U niw ersytetu Moskiewskiego. S tu­
dia zakończył w 1956 roku. P rze­
szedł nastepnie do zespołu w oje­
wódzkiej gazety party jnej — „Ra- 
boczyj K ra j” , a jeszcze później zo­
sta ł przedstaw icielem  TASS na mia­
sto i województwo iwanowskie.

Takie są dzieje człowieka, k tóre­
go grób do dziś znajduje się W 
Bukowinie koło W rocławia i k tóre­
go pamięć czczą młodzi składaiąc * 
okazji św iąt i rocznic w iązanki 
kw iatów  na w spólnej mogile upa­
m iętnionej obeliskiem. Jest to 
z w y k ł a  historia. ieśli rzeczą 
zw ykłą jest śm ierć na wojnie, ale 
jednocześnie niezw ykła, bo ty lko 
nielicznym udało sie powstać t  
m artw ych i na nowo rozpocząć ży­
cie. T akie szczęście miał starszy 
sierżant S. T. Jakow lew , obecnie 
korespondent TASS w Iwanowie.

Zofnierśki pogrzeb Foto: T. Gouta (CSR)

styczną obudową wyróżnia się 
ongiś Ponte Vecchio. On jeden choć 
najstarszy  w ytrzym ał napór wód. 
ale wzburzona fala zmiotła galerie 
sklepów ciągnące się po obu jego, 
stronach. G alerie odbudowane, rażą 
nieco sw oją świeżością. Miejscami 
jeszcze stoją rusztow ania i trw a­
ją  prace renow acyjne. Od mostu idę 
na plac Siniorii, gdzie wody sięga­
ły  4,92 m. Plac roi się od turystów , 
powróciły tu  znów chm ary  gołe 
bi. Kosma Medyceusz iak dawniej 
ze spiżowego konia patronuje swe­
mu miastu. Znużony w alką Dawid 
(kopia M ichała Anioła) niedbałym  
ruchem  opiera na ram ieniu swą 
proce, zaś rozszalałe rum aki fon­
tanny N eptuna starannie  oczyszczo­
ne kąpią się nadal w kaskadach wo 
dy i prom ieniach słońca-

P lac Siniorii to serce Florencji, 
a  że blisko stąd do rzeki, dzieło 
zniszczenia było tu największe, ale
i najdokładniej za ta rte  już dzisiaj 
jego znamię- Najbogatsza po W aty­
kanie skarbnica m alarstw a renesan­
sowego, słynna galeria Uffici o tw ar­
ta  niedaw no ponownie dla publicz­
ności daje tyle wzruszeń i taką ga­
mę w rażeń artystycznych, iż zapo­
mina się tu ta j o stra tach , k tóre  po­
niosła. G aleria mieści się na d ru ­
gim piętrze. Nie do tarły  tu  wzfou-

rzone wody A rna, ale niższe kon­
dygnacje budynku, biura i pracow­
nie konserw atorskie zostały zdemo­
lowane Czasowa ekspozycja obrazu 
je  ̂ zarówno bezpowrotnie stracone 
obiekty (m. in. U krzyżowanie — 
Cimabuego), jak i tru d  renowacji 
uszkodzonych zbiorów. Mniejsze 
stra ty  poniosła położona na wyż­
szym brzegu rzeki kolekcja dzieł 
sztuki w pałacu P ittich .

M armurowe arcydzieła d łu ta Mi­
chała Anioła, w iernego syna Flo­
rencji, wyszły również obronną rę­
ką z potopu. W kaplicy Medyceuszy 
kontemplować można wymowne, 
m onum entalne nagrobki: Juliusza 
Medici, u stóp którego rozłożyły 
się dwie alegoryczne postacie sym ­
bolizujące Dzień i Noc, oraz zadu­
manego Wawrzyńca II w otoczeniu 
Ju trzenk i i M roku. Tutaj też znaj­
duje się nieskończona, ale jakże za­
chw ycająca wdziękiem i ruchem 
Madonna z dzieckiem. P erłą  do­
stępnej znów dla publiczności Aka­
demii Sztuk Pięknych jest nadal 
posąg Dawida, a w Duotno zw anym  
właściwiej kościołem Santa M aria 
del Fiori tłum y  grom adzą się nrzed 
rzeźbą grupową, zdjęcia z krzyża 
wykonaną ręką starzejącego się już 
mistrza-

N» placu katedralnym wspaniały

kompleks architektoniczny duomo, 
kampa-nilla i baptisterium  mieni się 
nadal okładzinami z  kolorowego 
m arm uru  toskańskiego, nasyconego 
słonecznymi prom ieniam i. Mimo 
wszystko jednak na tych elew a­
cjach odcina się w yraźnym , b rud­
nym, pociemniałym pasmem miejsce 
dokąd dotarły  m ętne fale. I znów 
tłum y przystają przy „w ro­
tach do ra ju ", brak w nich jednak 
dwu rzeźbionych płyt, k tórych wo­
da już nie zwróciła. Na w ielu do­
mach w idnieją w m urow ane tablicz­
ki z napisem: dotąd w dniu  4.XI. 
1966 r„  sięgnęły wody Arna. Za­
dzieram  głowę, by odczytać tablicz­
kę.

Chodząc po wypolerowanych, 
oczyszczonych ulicach, zaglądając do 
wesołych sklepów, barów  i kaw ia­
renek, patrząc na pogodne tw arze 
pracowitych mieszkańców Floren­
cji, myślę o tym  olbrzym im  w y­
siłku, poświęceniu i w ytrwałości, 
które w ykazali w tak  szybkiej od­
budowie i renowacji swego m ia­
sta. Ratow ali sw oje mienie, domo­
stw a i w arsztaty pracy, w długich 
cierpliwych kolejkach oczekiwali na 
racje  wody i żywności. Ale flo- 
rentyńczycy i ich energiczny b u r­
m istrz Bargellini (autor pięknej 
m onografii. La Splendida storia di

Firenze, t. I—III Florencja 1364), r a ­
tow ali przede w szystkim mienie 
wspólne, to co było chlubą i dorob­
kiem  tysiącletnich dziejów m iasta i 
skarbnicą ku ltu ry  ogólnoludzkiej.

Ciężkie s tra ty  poniosły również 
archiw a i biblioteki. Uszkodzonych 
zostało 50 tysięcy jednostek arch i­
walnych. W położonej w pobliżu 
kościoła Santa Croce Bibliotece Na­
rodowej 40 sal w suterenach i cały 
p arte r zastały całkowicie zalane. 
Woda zmiotła regały, porw ała i 
wgniotła w błoto bezcenne księgi j 
rękopisy. Młodzież studencka i setki 
ludzi dobrej woli ochotniczo stanę­
ło do walki o ocalenie tych zagro­
żonych zbiorów. Z gęstego m ułu
i lepkiego m azutu wydobywano po­
szarpane foliały cennych inkunabu­
łów i unikalnych m anuskryptów . 
W yrwane z obrzydliw ej mazi księgi 
w ędrowały z  rąk do rak ustaw io­
nych szpalerem , ubabranych w bło­
cie ludzi. Ładowano je na sam o­
chody i wywożono do różnych 
miast, gdzie poddaw ane były na­
tychm iast zabiegom osuszającym i 
renow acyjnym . Tysiącom cierp li­
wych godzin pracy i benedyktyń­
skiem u w prost trudow i zawdzięcza­
ją  one swe ocalenie. Tak wiec obok 
dzieł arch itek tu ry , m alarstw a i rzeź 
by, obok zabytków  rzemieślniczego

kunsztu udało się rów nież uchronić 
od zagłady olbrzym ią część zbiorów 

archiw alnych i bibliotecznych-

Dzieło zniszczenia dokonane przez 
kapryśną rzekę nie zostało jednak 
mimo szalonego w ysiłku i pomocy 
finansow ej państw a ostatecznie za­
żegnane. Większość wspaniałyi n 
pałaców nie otw orzyła jeszcze zwie­

dzającym  swych podwoi. W ystarczy 
też zajrzeć do bocznych uliczek, by 

dostrzec opuszczone, ziejące \.-ilgo- 
cią domy, zaatakow ane nieuleczal­
ną chorobą grzyba, to znów pod­
parte  prowizorycznie, grożące zawa 
leniem m ury; tragiczne ofiary 
szturm ujących fal. Tysiące ludzi 
opuścić m usiało bezpowrotnie swe 
domowe ogniska, zaczynać wszyst­
ko od nowa.

O tym  jednak zapomina tu rysta , 
k tóry  chłonie piękno i urok tę tn ią ­
cej życiem, pulsującej energia, osza­
łam iającej w spaniałością i bogac­
tw em  swych zabytków  — Floren­
cji.

Wyjeżdżam stąd z żalem. Poże­
gnanie z m iastem przeżywa sie po­
dobnie jak  rozstanie z przyjaciółmi. 
W uszach dźwięczą mi dwa w yrazy 
popularnego określenia w ybijane 
stukotem  kół pociągu: „Firenze la 
bella”.



JAN KOPROWSKI

Pan Mieczysław
Ilekroć jestem w Jeleniej Górze, a przv- 

tra fia  mi sic to co najm niej raz w roku. 
pierwsze kroki k ieru je  do an tykw ariatu  D a ­
na Mieczysława Kuncewicza. Od dwudzie­
stu lat krząta się on niezmiennie w nie­
w ielkim  pomieszczeniu, zaw alonym  od po­
dłogi do sufitu  ksiażkami. Sprow adził sie 
do Jeleniej Góry zaraz d o  wojnie i był 
jednym  z pierwszych księgarzy w tym mieś­
cie. Jego an tykw ariat, mieszczący sic przy 
głównej ulicy wciąż w tym sam ym  loka­
lu, sta ł sie dla mnie sym bolem trwałości
i stabilizacji żvcia. Tyle rzeczy zmieniło 
się po woinie, tylu w yjechało stad ludzi, 
ty lu  zmarło, a an tykw aria t pana' Mieczy­
sława trw a 1 w ydalę sie, że trw ać bod złe 
wiecznie. Sześćdziesiąt łat orscy w księ­
garstw ie nauczyło go nieufności, wobec lu ­
dzi. N ajbardziej ku ltu ra lny , najbardziej 
św iatły  człowiek nie zasługuje na to, 
by mu wierzyć. Uczeni dzieła ludzkość na 
dw ie aibo i na trzy  podstawowe gru­
py. A ia panu mówię, że to nienrawda. 
Jest tylko ’’?dna wielka grupa: cała ludz­
kość. i ta kradnie książki. Nie w ierzy mi 
pan? Proszę pana. ja wiem lepiej.

Ta bezapelacyjność jego tw ierdzenia wzbu 
dziła we mnie potizebę sprzeciwu. Wda­
łem sic z panem Mieczysławem Kuncowi' 
czem w dyskusję. Ale tak, mówiąc mie­
dzy nami, jako że nikt nas nie słyszy, gdy­
bym ja był z drugiej strony lady. też 
bym postępował podobnie. Nawet w świe­
tle religi; katolickiej przywłaszczanie aob'e 
cudzych ksażok  nie jest poczytywane za 
grzech. Pan Mieczysław parsknął swoim ci­
chym, chrapliw ym  śmiechem. Pam iętam , 
przed wojna w Wilnie, przyłapano iakiegoś 
profesora na kradzieży książek w bibiio- 
tece uniw ersyteckiej. R ektor podał go do 
sadu i odbył się proces. I co, myśli nan. 
że go ukarano? Nic. został uniew innio­
ny- I słuszn e. Ale ja to  mówię tylko pa­
nu. bo pana znam i wiem. że pan tego 
n.ie pojm ie opacznie. Gdy do sklepu przy ­
chodzą klienci, wszystko iedno' młodzi ozy 
starzy, intelektualiści czy robotnicy, m u­
szę mleć nie dwoje, ale kilkoro oczu. T rze­
ba patrzeć na wszystkie strony. I uważać, 
uważać. Jedna chw ilka nieuwagi i fiut, 
książeczką siprzątnlęla siprzed nosa. A naj­
więcej kradną młodzi, uczniowie szkół, 
p raktykanci. Ci m aja sposoby. Rzadko kie­
dy przychodzą w pojedynkę, zazwyczaj 
grom adnie. Z początku .o sio w tych ich 
sposobach nic m iarkow ałem  Ale teraz 
już wiem: wchodzą <io siklepu gromadą, 
dwóch podchodzi do lady i zadaje mi ta ­
kie pytanie żebym nie mógł odpowiedzieć, 
nie zajrzawszy wprzódy do jednej lub 
drugiej półki. A w tym  czasie, gdy ja się 
odw racam  i szukam, ci inni już sobie tam  
coś zorganizowali. Oni tak mówią: zor­
ganizować, to jest ich język, nie m śj. 
N aturaln ie  wszystko to zostało obmyślane 
wcześniej, książka do dmuchnięcia iuż upa­
trzona (do dmuchnięcia — uważa pan!), 
te raz  przychodzą na gotowe, szast-prast i 
po krzyku. Ciekawi pana, jak na to w pa­
dłem ? Bardzo prosto. Po jakim ś czasie k tó­
ryś z nich przychodził i sprzedaw ał mi 
•ukradziona książkę. Gdym odkrył ten  
niecny proceder, książkę odebrałem , a wi­
nowajcę zmieszałem z błotem. Ale to

i wszystko. Nie skarżyłem  w m ilicji, w 
ogóle — nigdz-e. Pan Mieczysław monolo­
gował. a ja m yślałem: przecież on kie­
dyś um rze. Nie to niemożliwe. Nie mogc 
sobie tego wyobrazić, że go nagle pew ne­
go dnia zabraknie. Co będzie, gdy p o  już 
nie bedzie? Tacy ludzie nie moga, nie po­
winni um ierać. Tego an tykw aria tu  nikt oo 
nim nie odziedziczy, nikt me prze inne, ten 
an tykw aria t przestanie istnieć, a w raz z 
nim  odejdzie jakaś część mojego świata. 
Gdzie sk ieruję swoje kroki, gdy tu przy ja­
dę? Do małego, ciasnego i ciemnego uokoiu 
pana Mieczysława, nie przychodziłem zc 
zw ykłej ciekawości czy tylko z nawyku. 
Oczyw.ście, za każdym razem byłem cie­
kaw. czy znajdę coś cennego, albo co on 
sam mi zaoferuje. Ale w tych odwiedzi­
nach kryło s,e cos w ęcej, coś ponadto. Pan 
M.eczysław utw ierdzał we mnie przekona­
nie ze życie trw a. żc t.u, v, tym  punkcie 
zatrzym ało się ono na długo, gdybym się 
nie bał patosu, powiedziałbym, że na zaw­
sze. Jechałem  z lękiem w sercu, czy go 
.leszcze zasunę. A jednocześnie trudno mi 
było sopie wyobrazić, że mogę go nie za­
stać. On i iego sklep ze ita rym i książkam- 
to był niezbędny akcent w kompozycji 
m iasta.

P rzyglądał mi się zza okularów , mrużył 
oczy i mówił: „A. to pan. Wciąż pan o mnie 
pam ięta?” Ho tu, do mnie, proszę pana. 
przyjeżdżają nii tylko z Polski. Z W ar­
szawy Lodzi, czy W rocławia, Zachodzą lu­
dzie zagraniczni. Latem, gdy sezon tu ry ­
styczny w pełni i cudzoziemcy zawadzają
o  te strony, niejeden wstąpi i zabawi go­
dzinę, a  nieraz i dłużej. I każdy coś dla 
siebie znajdzie O, niedawno na ten przy­
kład, by tu pewien ksiądz z Francji. Szpe­
rał. szperał, aż znalazł: gruby tom afo­
ryzmów i listów Łichtenberga. Piękna 
książka, opraw na w ciem noniebieskie płót­
no. złoty napis na grzbiecie, egzem plarz iak 
nowy, choć w ydany przed półwiekiem- Po­
m yślałem  sobie: panu by sie ta książka 
przydała, pan lubi takie rzeczy. Bardzo 
żałowałem, że jak ii ksiądz sprzątnął mi 
I-ichtenberga i że zapewne było to wyda­
nie, którego od dawna poszukiwałem. U 
pana Mieczysława Kuncewicza spędzałem 
długie godziny, nieraz dzień cały. Pozwa­
lał mi grzebać, choć bez wątpienia i mnie 
nie ufał. Szedłem od półki do półki, w yj­
mowałem po.sz[zególne tomy, kartkow ałem , 
kurz łechtał mi nozdrza, kichałem i ka­
szlałem. ręce miałem brudne, ale nie mo­
głem przerwać szukania. Zawsze mi się 
zdawało, że gdybym przerw ał łub zaniechał 
poszukiwali, nie natrafiłbym  na owa bez­
cenna rzecz, która znajdow ała sic właśnie 
gdzieś na końcu, w ostatniej resztce ” rzy- 
tulonych do ściany książek. Zdarzało się, żem 
nic rtie znalazł, ale odchodziłem bez żalu, 
uspokoiny. że niczeeo nie zaniedbałem. Nie 
będę mógł robić sobie w yrzutów , że za­
brakło mi cierpliwości lub, że sprzeniew ie­
rzyłem  się Swoim zamiłowaniom. Kiedy ja 
tu, proszę oana, przyjechałem  w czterdzie­
stym  piątym  roku, książki leżały na u li­
cy. No. może nie tak  dosłownie, a le p ra ­
wie. Mój Pierwszy zbiór pochodził z fab ry ­
ki papieru. N iedaleko stad, w Jeżowie, jest 
taka fabryka. Zwożono do niei książki z oko 
licy na przemiał- Pan wie, zaraz no woj­
nie ludzie nienaw idzili wszystkiego, co 
niemieckie. Jak  się znalazłem w Jeżowie, 
tom oniem iał z w rażenia. Przede mną sta­
ła w ielka góra, można powiedzieć — Gie­
wont ks'ażek. Pewnie, było tam sporo hi­
tlerow skiego śmiecia, ale były też rzeczy 
wartościowe, takie, co ważne były kiedyś, 
ważne są dziś i w ażne będą ju tro . Już nic

mówię, że znalazł się tam  cały  Goethe,
Schiller czy Heine. Znajdow ały się również 
książki w języku francuskim  i angiel­
skim. ba! naw et polskie się trafia ły  i to 
wcale nierzadko. O tych oolskich to ja jesz­
cze panu powiem, ale na razie o tym gro­
madzeniu i przewożeniu książek do moje­
go an tykw aria tu . W ystarałem się u władz
o zezwolenie i z  papierkiem  w kieszeni sze­
dłem dzień w dzień piechotą do Jeżowa. 
Komunikacji żadnej nie było. a zresztą 
Jeżów blisko, pora letnia, pogoda piękna, 
to i szło się z ochotą. G rzebałem  jak kret 
w tych stertach  papieru, " przekopywałem  
się w lewo i w prawo, żeby — broń Boże
— niczego nie przegapić.

On opowiadał, a ia myślałem: człowiek, 
ow ładnięty taką pasja, dobywa z siebie 
sił, których sam nie jest świadom. Pan 
Mieczysław Kuncewicz jest człowiekiem 
małego wzrostu, kruchej kom pleksji, j a /  
dawniej mówiono, szczupły, całkiem  niepo­
zorny. Widziałem go, jak się mocuje z tym 
Gicwonterrf książek, iak z okularam i na 
nosie odczytuje ty tu ły , zagląda do środka, 
jak zaciera ręcn. gdy odkryje rzecz w ar­
tościową i w dobrym stanie. Mały człowie­
czek wśród tak iej góry książek, to musiało 
być zabawne. W yobrażam sobie, jakie zdzi­
wienie budził wśród osadników. Może go 
naw et podejrzewali, że skarbów  ukrytych 
szuka. Wtedy wszyscy szukali skarbów. 
Ludźmi owładnęła gorączką szukania. Ko­
pali w polu, w ogrodzie, zryw ali w izbach 
podłogi. Jak  się zdarzyło, że ten i ów coś 
znalazł, mogła to być naw et rzecz drob­
na, rozpalał wyobraźnię drugich, zarażał 
ich swoja gorączka, podniecał do upartei, 
chorobliwej k rzątaniny w domu i zagro­
dzie. Za chw ilę jednak obraz tego nia- 
łego człowieczka w śród zwałów książek 
w ydał mi sio wielce rozpaczliwy. Odczułem 
nagle, że było w tym coś z tragedii, a mo­
że naw et — tragifarsy . Człowieczek zgubio­
ny wśród książek, przyw alony nimi, nie 
mogący się Spod nich wydostać. Już wi­
działem jakiś dram atyczny ty tu ł w gazecie: 
człowiek utonął w rzece papierzysk. sczezł, 
zniknął, nie ma go na świecie- Ale u 
pana M ieczysława choć małe ciało, 
duch oporny, a energia psychiczna wprost 
nie do zdarcia. Co cenniejsze plony dnia 
brał z soba do plecaka lub teczki, a resztę 
zostawiał u chłopa-osadnika zza Buffu- 

U patrzyłem  go sobie, zresztą nie było 
w czym w ybierać. Zrobił na mnie ko­
rzystne wrażenie. Wie pan. jak  to się 
mówi: dobrze mu z oczu patrzyło. No i 
m iał konia, co w tym przypadku było roz­
strzygające. P«z vz tygodniu, powiedzmy 
w sobotę, przywoził w ybrane przeze mnie 
książki do Jeleniej Góry. N aturaln ie odpa­
lałem mu coś za to. Zauważył pan, jak ja 
mówię, odpalałem mu. Życie, proszę pana. 
życie. Przez niedziele i poniedziałek po­
rządkow ałem  moje znaleziska, układałem  na 
półkach a Dotom w ybierałem  się znowu 
na łowy. To był, proszę pana, na jp iękn iej­
szy czas w moim życiu- Ile uratow ałem  
różnych ważnych rzeczy, k tóre potem po­
szły do bibliotek i do rak pryw atnych. 
Dbałem, by moje książki dostawały się w 
dobre ręce. Zjawiali sie u mnie ucz»ni p ro­
fesorowie, literaci, dziennikarze. Bywali 1 
m aniacy bez grosza przy duszy, zw ario­
wani zbieracze jakichś osobliwości, na przy­
kład: wszystko o szachach, albo wszystko
o okultyzm ie. Maniak to osobnik niebez­
pieczny, ale m aniak książkowy to bardzo 
pożyteczne bydlę. Należałoby ich raczej 
chronić, zakładać dla nich rezerw aty  jak 
d la żubrów. Aha, miałem o tych książkach 
w polskim języku. Niech pan sobie przed­

staw i, że Mtajdowałem { takie. Były tam
rzeczy rozmaite: kalendarz, w ydany w 
Olsztynie, drukow any szwabachą. ale sło­
wa i treść polskie. Drżały mi ręce. gdym 
taki kalendarz przeglądał. Albo elem en­
tarz, ogłoszony na Slasku. A w iednej 
icuoce ksiiąie-k odnalazłem podręcznik do 
dz.iejów ojczystych, nie wiem, gdzie w y­
dany. bo bez okładki i strony tytułow ej. 
Dziwnie jakoś, gdy książka nie ma okład­
ki. Jakby  człowiek nie m iał ubrania. Moż­
na powiedzieć: książka naga. Jeślibym  ją 
znalazł zimą, bałbym się, że marznie, że 
drży na śniegu i mrozie.

Słuchając pana Mieczysława, zdałem sobie 
nagle sprawo, iak bardzo mi żal, że mnie 
w tedy nie było w Jeleniej Górze. Ze nie 
widziałem tych stert książek, że nie mo­
głem w nich buszować, jak w lesie razem 
z nim. Byłbym dzisiaj bogatszy nie ty lko 
w książki, ale także w przeżycia, k tóre  
sie nie powtórzą. Od dawna, bodaj od dzie­
ciństwa, mam kult słowa drukowanego. 
Książka o tw ierała ml światy, do których 
nie miałem nigdy dostępu. Kalendarz z 
szuflady dziadkowej i grube kantyczkl, 
k tóre dostałem od niego w prezencie, w y­
daw ały mi się przez wiele lat n a jw ar­
tościowszymi zbiorami. Przyszła w ojna i 
u trac łem  je.' I dziś znowu w ydają mi się 
bezcenne, bo ich nie mam i już nie odzy­
skam. Szukam tego kalendarza i tych kan- 
tyczek we wszystkich an tykw ariatach. Szu­
kałem  ich także u pana Mieczysława. Bez­
skutecznie. Są takie  książki, k tóre gdy 
raz zginą, juz sie nie odnajdą. Aż mi dziw­
no. że może zginąć coś, co było kiedyś d ru ­
kowane, co posiadali ludzie, z czego się m o­
dlili lub śpiewali kolędy. Nigdy nie zapom­
nę tej ludowej kolędy z dziadkowych kan- 
tyczek, k tóra zaw ierała między innym i na- 
steoułsca strofę:

Oj, widziałeś ty Banku, co za dzieło byłe.
Ze s ię  o północy niebo otworzyło.
Ja z przestrachu aż spod dachu upadłem  

na z ie m ię ,
SOnklem sobie mocno kuper i nogę w ko­

lanie.
Śpiewałem te kolędę I śmiałem sie i dzi­

wiłem , że takie  rzeczy można napisać, a  I 
potem wydrukować. Odczuwałem tę kolę­
dę jako zabawną i nieprzyzwoitą, ogar­
niała mnie uciecha, ale i wstyd zarazem , 
gdy ktoś w mojej obecności ia zaśpiewał. 
Opowiedz ałem  o tym  panu Mieczysławo­
wi i zacytowałem  zapam iętaną strofkę. 
Proszę pana, czego to ludzie nie w ym y­
ślą, i czego nie napiszą. K iedyś spisywano 
to. co działo się w życiu, a teraz to już się 
całkiem  nie patrzy  na życie, tylko w ym y­
śla coś, czego nie ma. Ale czy można w y­
myślić coś czego nigdy nie było, tak całkiem  
z głowy? Gdy pan Mieczysław postawił to 
pytanie, zacząłem się zastanawiać, czy on< 
Mieczysław Kuncewicz, istniał napraw dę. 
Może mi ktoś o nim opowiadał, a  może 
mi się tylko śniło. A może n ik t mii nie 
opowiadał i snu żadnego nie miałem, lecz 
k tórejś bezsennej nocy. patrzac w odsłonię­
te okno. ujrzałem  go nagle za lada m ałego 
zakurzonego an tykw aria tu . 'M uszę kiedyś, 
najlepiej latem , gdy będzie ciepło, poje­
chać do Jeleniei Góry, by sprawdzić, czy 
na głównej ulicy w tym  m iasteczku znaj­
du je  się sklep z książkami, a w tym  skle- | 
pie pan w okularach, mocno Iuż posunięty 
w leciech, narzekający na bóle w krzyżu
i na podkradających książki p rak tykan ­
tów. Ale co będzie, jeśli sklepu tego nie 
odszukam i nie odnajdę w nim starego 
M ir^zysława Kuncewicza?

(Z tomu opowiadań pt. „Teraz i -zawsze”, 
który ukaże się w pr/.ys/.tym roku).

ŹLE czy DOBRZE ?

Dyskusja o sp ek tak lach  szkolnych

Akcja rozpowszechniania abonamentów teatral­
nych przeznaczonych dia młodzieży szkolnej ma już 
w Łodzi kilkuletnią tradycję.

Wokół tej sprawy nagromadziło się w iele opinii 
i sądów często sprzecznych, często krytycznie oce­
niających jej przebieg. Oceniając problem jako bar­
dzo istotny zarówno dla życia szkoły, jak i pracy 
teatru, redakcja nasza zaprosiła do rozmowy przed­
stawicieli obu stron. W dyskusji naszej pragnęliśmy 
uporządkować pewne zagadnienia, poddać je anali­
zie i ocenie. W rozmowie udział wzięli: przedstawi­
cielka I estru im. Jaracza i Towarzystwa Miłośni­
ków Teatru — K. Bobrowska, wizytator zajęć po­
zalekcyjnych K.O.S. — J . Kozłowski, kierownik 
Buira Organizacji Szkolnych Abonamentów —  
M. Kwinkowski, przedstawicielka Okręgowego Oś- 
rodka Metodycznego — E. Udalska i aktorka Teatru 
Nowego Z. Zdzieszyńska. Przedstawiamy frag­
m enty dyskusji:

P. KWINKOWSKI: Rok sz-kolny 
1967/68 jest szóstym sezonem akcji 
szkolnych abonam entów  tea tra l­
nych, prowadzonej dzięki in ic ja ty ­
wie K uratorium  Okręgu Szkolne­
go, Wydziału K u ltu ry  i teatrów  
łódzkich. Akcja ta ma na celu 
podniesienie poziomu ku ltu ry  tea­
tra ln e j wśród naszej młodzieży 
związanie jej z łódzkim ośrodkiem 
tea tra lnym  oraz uzupełnienie i po­
głębienie obowiązującej wiedzy po­
lonistycznej uczniów.

Zasięg tej akcji scharakteryzow ać

może liczba 43.000 abonamentów 
przewidzianych na rok bieżący. 
Jeśli wa ąć pod uwagę możliwość* 
teatrów  łódzkich, jest to w  tej 
chwili liczba maksymalna, gdyż 
popołudniowe spektakle szkolne 
stanowią 25 proc. planu. 330 spek­
takli rocznie obowiązujących jed­
ną scenę. W minionym roku szkol­
nym w  a k c j i  a b o n a m e n to w e j  b r a ­
ły  u d z ia ł  124 szkoły z t e r e n u  Ł o d z ł 
i 38 szkół z t e r e n u  w o je w ó d z tw a -  
Podanie tych cyfr w ydaje m,i sic -> 
tyle istotne, że pod względem orga­

nizacyjnym , a więc pod względem
ilości statystyczne dane przekonulą 
nas o tym . że w  zasadzie niew ie­
le już można w  tej dziedzinie ule­
pszyć. Ilościowo sięgamy już szczy­
tów.

Dodać również muszę, opierając 
się na doświadczeniach Teatru Pow 
szechnego, że w spektaklach wieczo­
rowych, nie obejm ujących akcji abo 
nam entowej, uczestniczy zawsze 
irednio  około 40 proc. młodzieży. 
Bilety do teatrów  rozprowadza się 
bowiem w szkołach rów nież poza 
tą akcją.

ODGŁOSY: Niepokoi tu  jednak 
stosunkow o mały udział w akcji 
aoonam entowej młodzieży z te re­
nu województwa.

Zastanawia również dobór reper­
tu aru . który w roku bieżącym le­
gitym uje się następującym i pozy­
cjam i: „Mój biedny M arik”, „Tka­
cze” H auptm anna, ..Damy i Huza- 
ry ”, „Klub kaw alerów ”, „H alka” 
lub „Straszny dw ór”. N awet bar­
dzo ogólna orientacja w  program ie 
szkoły średniej każe sądzić, że 
przedstaw ienia te nie zaspokajają 
je j potrzep. Jak ie  funkcje św iato­
poglądowe i kulturotw órcze pełni 
■taki zestaw? Z jednej strony dość 
luźno pozycje te łączą się z le k ­
turą 9Skokią, z d ru g e j — współczesna 
dram aturgia jest tu praw ie n ie ­
obecna. „Mój biedny M arik” jest 
sztuką właściwie marginesowa, 
„Klub kaw alerów ” w prowadzsjąca, 
jedynie „Tkacze” są pozycją do 
pełnego w ykorzystania (oczywiście, 
w pewnych tylko * klasach). W v d a jc  
s ię ,  że  j e ś l i  c h o d z i o  d r a m a t u r g i e  
w s p ó łc z e s n ą ,  to  im p a s  g e n e r a l n y ,  a  
w  s z c z e g ó ln o ś c i  łó d z k ic h  t e a t r ó w ,  
u j a w n i a  s ię  tu  w  s z c z e g ó ln ie  o s t r e j  
f o r m ie .  Młodzież szuka tem atyki 
współczesnej, adekw atnej do •'jc 1 
własnego życia. Je j brak  jest tu  
w yraźny. Spraw a w ydaje się o ty ­
le rów nież Istotna, że repertuar ten 
nie może stanowić rekom pensatv 
braków , jakim i charak teryzu  le s'e 
program  języka polskiego w szkole 
średniej. Chodzi tu  o reprezento­
wanie w tym program ie p rob le­
mów w s p ó łc z e s n o ś c i  w ogóle, a

współczesności sztuki w  szczegól­
ności, a więc i tea tru .

Te wątpliwości nasuw ają pytanie
o procedurę ustaleń repertuarow ych,
o stopień partycynacj-i nauczycieli 
w tych decyzjach?

P, KOZŁOWSKI: Dobór repertn  
aru  ma jak  dotąd jeden ustalony 
przebieg — z tego co nam propo­
nują tea try  w ybieram y to co naj­
lepsze. W yboru dokonuje kolektyw, 
w skład którego wchodzą dyrek to ­
rzy teatrów  i ich kierownicy lite­
raccy, przedstaw iciele Wydziału 
K ultu ry , przedstaw iciele nadzoru 
pedagogicznego i Ośrodka Melo­
dycznego oraz kilku nauczycieli po­
lonistów.

Obecnie podkreślam y konieczność 
innej procedury. K olektyw  peda­
gogów w inien składać zapotrzebo­
w anie na sztuki napraw dę szkole 
potrzebne, uw zględniając i postu­
la ty  program u, i sam ej młodzieży. 
Te propozycje pragniem y przeka­
zać Wydziałowi K ultu ry  i teatrom .

P o d k r e ś l i ć  m u s z ę ,  że  d o ty c h c z a s o ­
w y  r e p e r t u a r  s z tu k  o b ję ty c h  a k c j ą  
a b o n a m e n to w ą  n ie  z n a j d u j e  a p l a u ­
zu  a n i  w ś r ó d  n a u c z y c ie l i ,  a-ni w ś r ó d  
m ło d z ie ż y .

P. BOBROWSKA: Aby dotych­
czasowe opinie Państw a poprzeć 
konkretnym  przykładem , pozwolę 
sobie przypomnieć historię w pro­
wadzenia do ubiegłorocznego re­
p e rtuaru  „N am iestnika”. Obawiano 
się. że sztuka ta ze względu na 
swój ch arak te r j bardzo trudną 
problem atykę nie znajdzie w mło­
dym widzu właściwego adresata. 
Zastanaw ialibyśm y się nad tym do­
tąd. gdyby nie recenzję, którym i 
Ośrodek Metodyczny i Towarzystw o 
Przyjaciół Łodzi dysponuje. Śą to 
prace otrzym ane w w yniku kon­
kursu na recenzje uczniowską na 
tem at co sądzą o przedstawieniach 
abonamentowych. Najpoważniejsze, 
najciekaw sze recenzje otrzymaliśm y 
właśnie z „N am iestnika”. Recenzje 
uczniowskie dowodzą, iż znaczna 
część m ło d z ie ż y  m a  w y r o b io n e  zda­
n ie  n a  t e m a t  te g o  co c h c e ,  . ja k ie  
m a  b y ć  p r z e d s t a w ie n ie  i ż ą d a  J a k  
n a jw ię k s z e j  i lo ś c i  s z tu k  w s p ó łc z e ­

s n y c h .  W prowadzając „N am iestni­
k a” nie uniknięto  jednak pomyłki. 
Prezentow ano go uczniom wszyst­
kich klas szkoły średniej od VIII 
do XI. W tym roku ty tu łem  pró­
by, która jednak w inna zmienić s ię  
w regułę, w repertuarze propono­
w anym  przez T eatr Nowy mam y 
dw ie propozycje: dla klas młodszych 
„Damy i huzary”, dla dwóch sta r­
szych „Tkaczy”. Choć to pod wzglę­
dem organizacyjnym  trudna stłra- 
Va, dalsze postępowanie winno iść  
w tym w łaśnie kieiruniku,

ODGŁOSY: Mimo tak  dobrego 
przyjęcia przez młodzież „Namiestni 
ka” czy wcześniej „Ostatniej s ta ­
c ji” , w bieżącym repertuarze sztuk 
napraw dę współczesnych znów nie 
ma.

P. UDALSKA: Współczesność dla 
młodzieży to również i form a, a 
więc i eksperym ent teatralny . W 
tym  roku takiej sztuki rzeczywiś­
cie nie ma-

P. ZDZIESZYŃSKA: Współczesny 
rep e rtu a r dla młodzieży to tem aty­
ka współczesna, a nie form alne po­
szukiwania teatralne, te  spraw y 
jeszcze do piej nie docierają.

P, KOZŁOWSKI: Pani podkreśli­
ła  bardzo istotną sprawo, bo zada­
niem naszej akcji abonamentowo- 
teatralnej jest przygotowanie prze­
ciętnego widza do odbioru sztuki. 
Percepcja sztuk eksperym ental­
nych, nowoczesnych, to już spraw a 
istotna tylko dla pewnej garstk i 
młodzieży.

P. ZDZIESZYŃSKA: Zagadnienie 
współczesnej d ram atu rg ii to nie ty l­
ko spraw a tea tru  dla młodzieży. 
To problem ogólnopolski i nie ty l­
ko ogólnopolski, jak  w iem y ze sztu­
kami współczesnymi nie jest naj­
lepiej. Mówimy tu o tym , żc przed­
staw iam y młodzieży ,.starocie” Ale 
przecież m ieliśm y młodzież na Gol­
donim -— (kapitalnie reagow ali. 

Zagadnienie rep e rtu a ru  dla młodzie­
ży pozostaje w ścisłym zw iązku z  
atm osferą przedstaw ienia tea tra ln e ­
go, w którym  uczestniczy. N ie­
w ątpliw ie odpowiedni dla w ieku i



iliw o śd ą  ueielcAniać dzido
poety-autora, interpretow ać ie. 
jednak jego obowiązkiem jest 
zachować wierność tilozofii i 
estetyce autora.

S- KASZYŃSKI: W czasie 
swych częstych podróży za­
granicznych z Teatrem  Na­
rodowym m iał P an  okazję 
oglądać różne tea try , z łe  
lepsze, znakomite...

K. DEJMEK: Nie mam
wówczas czasu na oglądanie 
obcych zespołów, jestem  na 
przedstaw ieniach naszego 
tea tru . Z europejskich reży­
serów. których prace znam, 
za najw ybitniejszych uw a­
żam Jeana V iilara, Giorgio 
S trehlera 1 Poler Brocka. 
To wielcv poeci tea tru .

S. KASZYŃSKI: N arzeka 
się, i słusznie, na niski po­
ziom przygotowania zawodo 
wogo polskich aktorów. Ma 
Pan rozległe doświadczenia 
w tej mierze, pracow ał Pan 
nie tylko z naszymi ak to ra ­
mi. Czy podziela Pan te opi 
nie k ry tyk i, jeśli tak. to 
czym objaśnia.ć ten stan 
rzeczy, czy niiewłańc-iwymi 
metodami pracy reżyserów, 
czy też w adliwym  systemem 
szkolnictwa?

K. DEJMEK: Zło tkw i w  
system ie nauczania 1 organi­
zacji. Nasze szkolnictwo a r ­
tystyczne 1est całkowicie zbiu 
rokratyzow ane. niem al zupeł­
nie oderw ane od konkretnych 
potrzeb profesjonalnych, po 
czterech latach studiów w y­
puszcza sie ludzi niedosta­
tecznie przygotowanych do 
w ykonyw ania zawodu. Pod 
tym  wzgledem naszych ucz­
niów od ich francuskich, ro ­
syjskich czy niemieckich ko­
legów oddziela przepaść. Ł at­
wo to zauważyć na scenie, w 
praktyce. U nas jeżeli jest 25 
m iejsc w szkole, przy jm uje 
się 25 słuchaczy, aby w ypeł­
nić lim it, chociaż z nich ty l 
ko 3—4 jest utalentow anych. 
G dyby było inaczej, to  nie­
potrzebny bvłby cały ten  roz 
dęty rektorsko-profesorsko- 
doeentowsko-asystencki apa­
ra t. To śmieszna zgroza. 
Szkolnictwu aktorskiem u po­
w inno się przyw rócić w łaści­
w y charak ter.

S. KASZYŃSKI: Zdaję so­
bie sprawę, że to, o co teraz 
zapytam Pana, stanowi pro­
blem drażliwy) w większym  
stopniu dla nas łodzian, niż 
dla Pana. Łódź teatralna nie 
może do tej pory otrząsnąć 
się po stracie, jaką był w y­
jazd Pana, pewnie jeszcze 
długo nie wróci do równowa 
gi. Czy wolno jeszcze zapy

fe? o przyczyny odejścia? 
Czy były potem jakieś 
propozycje, dotyczące współ­
pracy? Czy chciałby P an  coś 
robić w Łodzi?

K. DEJMEK: W zgodzie z 
decyzjam i w ładz łódzkich — 
oczekiwałem na nom inację na 
dyrektora teatru  przy pl. Dąl> 
rowskiego od 1 stycznia 1960 
roku. Z prasy  dowiedziałem 
się, że te a tr  ten  ostatecznie 
przydzielono operze, pomimo 
poprzednich ustaleń. Wów­
czas zdecydowałem się na wy 
jazd. Następnie, już z Warsza 
wy, czyniłem parokrotnie 
propozycje w spółpracy (nie 
reżyserii), nie zostały podję­
te ani przez mego następcę 
w T eatrze Nowym, ani póź­
nie] przez innych- Wedla 
moich zamierzeń przy pl. Dą 
browskiego m iałby powstać 
nie ty lko te a tr , ale i cen­
trum  tea tra lne  ze studiem , in 
sty tu tem  naukow ym  1 wy­
dawniczym itd. Miałem na­
dzieję, że udałoby mi się tam  
stworzyć te a tr  artystyczny 
na przyzwoitym poziomie i 
żywy ośrodek myśli i badań 
teatralnych .

W T eatrze Narodowym za j­
m uję się po dziś dzień pracą, 
k tó ra  powinna była być wy­
konana pół w ieku tem u.

S. KASZYŃSKI: Pańskie 
obecne zadania, zamierzenia?

K. DEJMEK: Moja postawa
i praca są całkowicie slu ieb  
ne wobec funkcji, jakie  speł­
niać powinien T eatr Narodo­
wy. W zakresie repertuaru  
muszę realizow ać to, co ma­

m y najwartościowsze w 
narodow ej d ram aturg ii. Wie 
Pan przecież, że n ie znoszę 
naszego rom antyzm u. W Tea 
trze Narodowym naszych ro 
m antyków  w ystaw iać nie ty l 
ko muszę, a le  i powinienem.

Obecnie rozpoczynam dru­
gą fazę mojej pracy w Naro­
dowym, która zdecyduje o 
sensie moich dotychczasowych 
w tym  teatrze poczynań.

S. KASZYŃSKI: Bardzo 
dziękuję Panu.

Rozmawiał:

STANISŁAW KASZYŃSKI

DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja prosi Cię o wyraże­
nie opinii » „ODGŁOSACH" 
W naszej ankiecie zaznacz 
znakiem plus (+ )  działy, któ­
re Cię interesują i które u- 
ważas./ za dobrze redagowa­
ne. Znakiem minus (—) na­
znacz te działy, które oce­
niasz negatywnie.

Prosimy Cię również o  iri 
ne uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta, 
weźmie udział w comiesięcz­
nym losowaniu cennych na­
gród książkowych, a redak­
cji pomoże w  lepszym zro­
zumieniu potrzeb czytelni­
czych Łodzi i regionu łódz­
kiego. |

Wypełnione ankiety prosi­
my nadsyłać do redakcji 
„Odgłosów” na adres: Łódź, 
ulica Piotrkowska 96.
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Rozmowa z Kazimierzem Dejmkiem

Moje zaimterescywanic Wit­
kacym wynika z całościowej.) 
myślenia o naszej literaturze, 
teatrze, estetyce. Witkacy jest 
płodem polszczyzny i polskiej 
literatury. Po Wyspiańskim 
jest on naszym jedynym wue1- 
kirn poetą teatru.

We współczesnym Swiecie, 
wskutek ro/.woju sztuki tea­
tralnej i związanej z nią spe-

Dalszy ciqg

Różewicz, jak dotąd są to 
jeszcze próby. Z obcych naj­
wyżej ocenię Goneta, choć go 
bardzo nie lubię.

cjalizaeji czynności* nie ma w 
teatrze ludzi o formacie re­
nesansowym. Trudno dziś o 
współczesnego Ajschylosa. W 
tej chwili „praw dziw y", „ro- 
alistyczny" teatr, „ tea tr tea­
tralny", może być dzieło,n 
tylko dwóch ludzi: autora, po­
ety teatru  oraz reżysera, po°ty 
teatru. Poeta-reżysier ma p rs - 
wo w zgodzie ze swoją wra-

poziomu uczniów dobór repertuaru  
odgrywa tu ogromna rolę, niem niej 
muszę zwrócić uwagę jeszcze na 
inne aspekty  tego zagadnienia- Cho­
dzi mi głównie o spraw ę zachow a­
nia młodzieży w czasie spektaklu
i organizacje opieki nad uczniami. 
Nierzadko zdarza się. iż aktor b«S 
się po prostu wyjść na scenę. cd \ż  
przeraża go szum i hałas na widowni. 
W czasie przedstaw ienia zdarza się 
słyszeć radia tranzystorow e, strze­
lanie cukierkam i, a nawet ordy­
narne uwagi pod adresem wyko­
nawców. Sądzę, że wyrażam opinią 
kolegów, gdy tw ierdzę, iż wolimy 
publiczność mieszaną: dorosłych i 
młodzież, dziewczęta i chłopców. 
Boli m nie bardzo brak szacunku 
dla zawodu aktorskiego, czego do­
wodem jest często w łaśnie nieod­
pow iednia postawa młodzieży wo­
bec naszego w ysiłku. W ydaje mi 
się, że powinniśmy coś zrobić w 
tym kierunku, żeby młodzież szkol 
ną  próbować związać uczuciowo 
z teatrem , w prowadzić ją za k u ­
lisy, na próby, zetknąć z praw dzi­
w ym . ogrom nym trudem  pracy ak- 
tara.

P. KWTNKOWSKI; O bserw ując od 
k ilku  już lat zachowanie młodzie­
ży na spektaklach, zdążyliśmy za­
uważyć, iż niestety, jest ki-lka ta ­
kich szkół, k tóre określam y jako 
„ciężkie”. Należą do nich głównie 
szkoły zasadnicze.

ODGŁOSY: W ydaje nam  się, że 
wypowiedź p. Zdzieszyńskiej z jed­
nej strony, a niektóre opinie na­
uczycieli i uczniów z drugiej, spro­
w adzają się do dwóch stw ierdzeń. 
Spektakle w każdym wypadku win­
ny  osiągać poziom artystyczny f ir ­
m ujący tea tr, lecz kształtow anie 
postaw  młodych widzów musi siać 
się jednym  z postulatów pracy w y­
chowawczej. Opieka nauczycieli, lttó 
rzy otrzym ują przecież bezpłatne 
bilety  na te przedstaw ienia i czuj­
ność personelu adm inistracyjnego 
teatrów , jest tu  chyba w arunkiem  
sine qua non. Dochodzimy w na­
szej dyskusji do spraw, które bez­
pośrednio łączą s'c, ba. nawet w a­
ru n k u ją  sens szkolnych przedsta­

w ień. Chodzi tu  o problem przygo­
tow ania uczniów do odbioiru przed­
staw ienia i kw estię jego w ykorzy­
stania w późniejszej pracy.

P. KOZŁOWSKI: Pełny odbiór 
sztuki i jej późniejsze wykorzysta­
nie w szkole, to sprawa nie t.yiko 
przygotowania ucznia, ale i nauczy­
ciela. Z klasyką tea tra lną  polonista 
kłopotów nie miewa, górze'; jest, 
gdy ma mówić np.: o Arbuzowie, 
czy teatrze radzieckim  w ogóle — 
trudno wtedy znaleźć inform acje i 
opracowania. Pożądany byłby p rze­
wodnik po spektaklach abonam er- 
towych zaw ierający treści literac­
kie i teatralne. Dostrzegliśmy ten 
problem za późno j do realizacji 
tego problemu w tym  sezonie nie 
doszło. Na razie nauczyciele zado­
wolić się muszą program am i, któ­
re  będą do szkół rozesłane w mo­
mencie zam knięcia listy zgłoszeń 
abonamentowych. R zetelnie opraco­
wany program  tea tra ln y  może nie­
w ątpliw ie stanowić cenna pomoc 
dla nauczyciela, bo trzeba tu  sil­
nie podkreślić konieczność przygo­
tow ania ucznia nie tylko do odbio­
ru  tekstu literackiego, ale i wszyst­
kich elem entów sztuki tea tra lne j.

P. UDAŁSKA: Ośrodek Metodycz­
ny, k tó ry  na raz ie  nie w ypracow ał 
jeszcze form  pracy z nauczyciela­
mi odnośnie program u abonam ento­
wego, obecnie przewiduje jednak 
specjalne seminaria, które odświe­
żyłyby nauczycielom wiadomości o 
teatrze XX wieku, w  zw iązku z 
reform ą szkolną ze zrozum iałych 
względów zagadnienie tea tru  szkol­
nego nie może być spraw a n a j­
istotniejszą. Ale myśli się o tym , 
żeby tą  dziedziną szczególnie się 
zainteresować, łącząc problem z tzw. 
modernizacją metod nauczania, z 
przygotowaniem ucznia do odbio­
ru współczesnego życia 1 ku ltu ry .

Głównym wyrazem naszych zain­
teresow ań były do te j pory kon­
kursy  na uczniowskie recenzje te ­
atralne. Doszliśmy jednak do wnio­
sku, że nie będziemy w przyszło­
ści żądać od młodzieży recenzji. Jest 
to form a trudna, młodzież w zoru­
ję  się na nie najlepszych recenzjach

prasowych, uczy się schem atu, p ra ­
ce te  nie dają nam  gwarancja, iż 
je s t to  sam odzielny sąd młodego 
człowieka. Chcemy więc znaleźć ta ­
ką  formę, żeby zostawiała ten w iel­
ki m argines do sam odzielnej w y­
powiedzi. Może to  być praca typu 
„Mój sąd” czy form ą 'ank ie ty . Mu­
szę tu  jeszcze raz  podkreślić, iż 
proponowane szkołom pozycje re­
pertuarow e bardzo rzadko wiążą 
się z program em  polonistycznym. 
W efekcie omówienie spektaklu 
może się w klasie odbyć jedynie w 
ram ach godzin poświęconych na 
„współczesne życie literack ie”. Ich 
ilość i est znikom a a poza teatrem  
istnieją jeszcze problem y film u, te ­
lew izji, prasy itd.

N aw iązując do spraw organiza­
cyjnych, należy również zauważyć, 
że winno się przestrzegać tego, aby 
bezpłatne bilety i zaproszenia na 
premiery istotnie trafiały do rąk 
tych nauczycieli, po których moż­
na oczekiwać aktywnej postawy 

w procesie włączenia spraw teatru 
zarówno do pracy dydaktycznej, jak
i wychowawczej. Sądzę, że w pew­
nych wypadkach naw et im ienne 
zaproszenia byłyby rzeczą w ska­
zaną.

ODGŁOSY: Pani spostrzeżenia bu­
dzą uwagę n a tu ry  organizacyjnej, 
a le chyba wcale niebagatelnej w a­
gi. Wiemy, że rozprowadzenie abo­
nam entów  spektakli szkolnych łą­
czy się z zasadą dobrowolności. Ucz­
niowie nie są zobowiązani regula­
minem szkolnym od ich zakupu. I 
choc w w ielu wypadkach perswa­
zja nauczyciela czy dobra tradycja 
sizwoly. doprowadź;) do polnego zaku­
pu tych abonam entów, to jednak 
obiektywnie i przeciętnie rzecz trak  
tu jac  zdarzają sie przypadki, i to 
chyba dość często, że przedstaw ie­
nie przeznaczone dla szkoły ogląda 
ty lko  część uczniów. Jak  wiec w 
tym  w ypadku można mówić o peł­
nym i program ow ym  w ykorzystaniu 
spektakli szkolnych i pracy dydak­
tyczno-wychowawczej?

Spraw a w ym aga chyba jakichś 
ogólnych ustaleń. Tstnieie orzecież 
obowiązek np. posiadania kostiumu 
gimnastycznego, rzecz nie podlega

żadnej dyskusji, jest oczywistością. 
A może taką oczywistością stanie 
się fakt posiadania abonamentu 
teatralnego. Z drugiej strony sły­
szeliśmy, iż tak iej powszechności 
nie udźw ignęłyby nasze teatry-

P. KOZŁOWSKI: Krąg się zamy­
ka, powraca problem Teatru Mło­
dego Widza. M ówiliśmy o tym , że 
młodzież, zwłaszcza klas młodszych, 
źle się zachowuje na spektaklach. 
Ale przecież ona nie przyw ykła do 
byw ania w teatrze, po teatrze ku­
kiełkow ym  m iała paroletnią p rzer­
wę.

P. KWINKOWSKI: Ustalenie pro­
gramu dostosowanego do różnych 
zapotrzebowań dziecięcej, a później 
młodzieżowej widowni i .jej organi­
zacja to sprawa niesłychanie aktual­
na i pilna. Przem aw ia za tym  rów ­
nież fak t, że echem tegorocznego 
repertuaru  jest większa ilość zgło­
szeń napływ ających ze szkół ood- 
stawowyełi niż średnich. A prze­
cież do tej pory  akcja abonam en­
tów obejm owała głównie szkoły 
średnie. Rodzi to potrzebę głębo­
kich przem yśleń repertuarow ych i 
konieczność odpowiedniej organiza­
cji samej widowni, tak , by nie mie­
szać młodzieży szkół średnich i pod­
stawowych- W ydaje mi się. że Wy­
dział K ultury , k tó ry  pośredniczy w 
te j akcji między K uratorium  a 
tea tram i, wyciągnie daleko idące 
wnioski z sądów i opinii, k tó re  tu 
dziś padają.

p . BOBROWSKA: R eprezentując 
w  dzisiejszej dyskusji K lub Miłoś­
ników T eatru przy TPŁ muszę jesz­
cze raz powrócić do pewnych spraw. 
Z najdujem y wśród młodych widzów 
w ielu entuzjastów  sztuki tea tra lnej, 
możemy odnotować wiele ciekawych 
form  pracy szkolnych kół TPŁ, ale 
uważam, iż w pierwszym rzędzie 
musimy znaleźć entuzjastów spra­
wy wśród nauczycieli. Do nich na­
leży tru d  zebrania pieniędzy na 
abonam enty i rozprowadzenie ich 
wśród uczniów, do nich należy przy­
gotowanie i opieka nad uczniami 
oraz przeniesienie na grunt szko­
ły rozmów o teatrze. Nawiązanie 
serdecznej więzi m iędzy ludźmi te ­
atru i szkoły, o czym, była j-uż dziś

mowa jest zatem  spraw ą li. istot­
ną.

W ażnym krokiem  stał się tu  chy­
ba coraz częstszy fak t zapraszania 
nauczycieli na p rem iery  i próby 
generalne.

Bronić tu  rów nież muszę mło­
dzieży. ekscesy chuligańskie, o k tó­
rych była tu  dziś mowa nie należa 
do reguły. Można odnotować wiele 
spektakli szkolnych, k tó re  dają ak ­
torom dużą satysfakcję.

ODGŁOSY: Jako  organizatorzy 
dzisiejszego spotkania, dziękując 
Państw u za udział, ośmielamy sie 
sądzić, iż opinie i propozycje tu  
w yrażone pomogą w ustaleniu dal­
szych dróg postępowania w  tej 
akcji, k tó ra  zajm uje ważne m iej­
sce w kształtow aniu życia ku ltu ra l­
nego naszego m iasta.

Spośród tych uw ag na plan pierw
szy w ysuw ają się następujące:

— R epertuar spektakli szkolnych 
w inien obejmować z jednej strony 
pozycje ściśle zw iązane z progra­
mem nauczania, z di-ugiej repre­
zen tacyjne przykłady dram aturgii 
w spółczesnej; na jego ustalenie du­
ży w pływ w inni posiadać nauczycie­
le.

— W ustalaniu repertuaru  nale­
ży brać pod uwagę zapotrzebowanie 
szkół średnich i podstawowych, -co 
wiięcej, zwracać uwagę na  możli­
wości percepcyjnę uczniów różnych 
poziomów klas.

—- Należy przygotować zaplecze, 
k tó re  u łatw iłoby nauczycielom za­
rów no przygotowanie młodzieży do 
spek tak lu , jak i późniejsze jego 
w ykorzystanie; chodzi tu  głównie
o program y, inform atory, możliwość 
wcześniejszego zetknięcia się nauczy 
cielą z daną sztuką, a także „ini­
cjatyw ę te a tra ln ą” Ośrodka Meto­
dycznego.

— Trzeba rozpatrzyć możliwość 
pełnego upowszechnienia akcj< abo­
namentowej.

— Należy wzmóc opiekę samych' 
nauczycieli i adm inistracyjnego per 
sonelu teatralnego nad młodzieżą 
uczestniczącą w  spektaklach.
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O sztuce myślenia 
i kabaretu

Stosunkowo niiedawno pu­
blikow aliśm y na naszych ła ­
mach tekst dyskusji, jaka  od 
była się w redakcji „Odgło­
sów ”, dyskusji dotyczącej w a­
runków  i możliwości istnie­
nia w Łodzi kabaretów  lite­
rackich i artystycznych. Przy 
najm niej już od czasów k ra ­
kowskiego „Zielonego Baloni­
ka", wszem w Polszczę wia­
domo co też to takiego ów 
kabare t literacki j a rtystycz­
ny. Nie m ieliśm y tedy ani 
cienia wątpliwości, co do ja ­
sności i oczywistości używa­
nych przez nas pojęć. Wie­
rzyliśm y święcie, iż wszyscy 
ludzie, jako tako samod2 :el- 
n ie  myślący, zrozumieć je 
potrafią.

Aliści nigdy człek nie od­
gadnie jakie  mu los zgotuje 
niespodzianki. Jeden z lokal­
nych Kolumbów zawsze skłon 
njrzh do odkryw ania z d a ­
w ien  daw na odkrytych już 
Am eryk, dowiedział sie na­
głe, że w kaw iarni „Aga­
w a” odbyw ają się w soboty 
w ystępy estradow e, ochrzczo­
ne przez organizatorów, szum 
nym  m ianem  kabaretu , za­
pew ne gwoŁi zwabienia tych, 
k tórym  nazwa kabaretu  ko­
ja rzy  się wyłącznie z p la­
cem Pigalle. Nic jednak z 
tych rzeczy — zapewniam y 
PT. Publiczność. Kolumb, iak 
wułać, niebyw ały w świecie, 
aznał iż w Łodzi rozkw itła 
nagle w ielka sztuka kabare­
tow a. a rolę miejscowych Me- 
dyceuszów spełnia nie kto 
inny jak  same ŁZG-Kawiar- 
nie.

Już  od dość dawna, być 
może pana M ichalikowym 
krocząc śladem, lokale gastro­
nomiczne uśw ietniają swoje 
progi tzw. „działalnością roz­
ryw kow ą”, która nie zawsze 
ogranicza się do samotnego 
dżentelm ena lub leciwej da­
my m elancholijnie brzdąka­
jących na rozstrojonym  for­
tepianie. Podwieczorki przv  
m ikrofonie oprom ieniły bla­
skiem sławy w arszaw ską „Sto 
lice”, a „Kongresowa" kusi 
swych gości w ystępam i au ­
tentycznej rewii. Nikt jed­
nak z ludzi znających się 
na rzeczy nie trak tu ie  tych 
imprez jako przejaw u roz­
kw itu życia artystycznego 
stolicy i św iadectwa prężno­
ści środowisk artystycznych- 
K lient ma nlenlał konstytu­
cyjnie gw arantow ane D ra w o  
do rozryw ki, a artysta  mu­
si żyć czyli chałturzyć. S pra­
wa jest oczywista i w ydaw a­
łoby się, nie podlegająca dy­
skusji.

Bardzo m ądrze postąpiły 
tedy ŁZG -K awiarnie uroz­
maicając długie wieczory 
konsum entów  napoju — zwa­
nego mocą umowy snołecznet
— kaw ą, prezentow aniem  do 
syć kultu ralnego  i „sym pa­
tycznego” (rzeczywiście!) pro­
gram u rozrywkowego. O statni 
program  zatytułow any „Ko­
chajm y się” jest składanka 
mniej i bardziej zabawnych 
tekstów  j piosenek dotyczą­
cych rozm aitych aspektów 
problem u kontaktów  m iędzy­
ludzkich na wąs.kim, ale kon­
k retnym  odcinku kobieta — 
mężczyzna. Zakres wiedzy o | 
przedmiocie jest dosyć szero- ,

k i 1 nie sądzę, aby autorzy 
tekstów  mieli nam coś no­
wego w tej m aterii do zako­
m unikow ania zarówno w 
kwestiach satyrycznych, jak 
i lirycznych. Teksty są jed­
nak na ogół na przyzwoitym 
poziomie, rlawet ieśli czasem 
kokietu ją określone gusty 
tzw. publiczki. Ale są to se r­
w itu ty , których n,ie da się 
uniknąć w tego typu działal­
ności na niw ie gastronomicz­
nej. Do „A gawy” przychodni 
bowiem najczęściej publicz­
ność przypadkowa, żądna ra ­
czej zabawy tańca i zdrow e­
go śmiechu niż wzruszeń i 
przeżyć nieco wyższego rzę­
du i w szlachetniejszym w y­
daniu. W ystępy tzw „K aba­
re tu ” stanow ią pewien an­
tra k t w zabawie tanecznej. 
Trudno wymagać od rozba­
wionej i zaprzątniętej spra­
wami najnowszych rytm ów  
publiczności owego „uczestni­
czenia”, które stanowi leden 
z fundam entów  autentyczne­
go kabaretu- Zresztą nawet 
w arunki lokalowe „Agawy" 
nie sprzy jają  takiem u ucze­
stniczeniu, nie sprzyjają bez­
pośrednim kontaktom  akto­
rów 1 widowni. Pozostaje za 
tem  konw encjonalna forma 
estradow ych występów: ske­
cze, monologi i niosenki. Kon­
cepcja program u jest proś-

ełufka f łatwa. T eksty obto­
czone raceej na maso­
wego widza, niektóre zina- 
ne w łaśnie z „Pod­
wieczorku przy m ikrofo­
nie” lub innych podobnych 
Imprez. Od czasu do czasu 
błyska jakiś autentyczny 
dowcip. A ktorzy: Nina Bo- 
rońska, Tadeusz Sabara. Fran­
ciszek Trzeciak i Bohdan 
Wiśniewski są młodzi, świe­
ży, popraw ni. Jedynie może 
Tadeusz Sabara operuje bo­
gatszym zasobem środków 
aktorskich, a zarazem dzię­
ki dużej swobodzie porusza­
nia się i zachowania, potrafi 
chyba najbardziej zbliżyć się 
do naszych wyobrażeń o szłu 
ce aktora kabaretowego. Ni­
na Borońska u jm uje wszyst­
kich wdziękiem i urodą — a 
to bardzo dużo. Akom paniu­
je i czuwa nad opraw ą m u­
zyczną Jerzy Jabłoński. No, 
a nad całością trzym a pieczę, 
dostarcza tekstów  własnych i 
cudzych — Ryszard Czuba- 
czyński. Chciałby on uczynić 
program występów w „Aga­
wie” bardziej am bitnym , ale 
to nie takie proste. Chodzii 
już nie tvlko o przyciągnię­
cie określonej, bardziej w y­
robionej publiczności chodzi 
także, jak  zw ykle zresztą, o 
spraw y finansowe. ŁZG nie 
dorów nują, niestety, boga­
ctwem Medyceu.szom i dyspo 
nu ją  bardzo ograniczonymi 
funduszam i. Trudno ubiegać 
sie o współpracę znanych au ­
torów tekstów  lub piosenek 
bez możliwości odpowiednie­
go wynagrodzenia ich trudu  
Jak  wiadomo, tylko grafom a­
ni tworzą dla sławy, p raw ­
dziwi zaś artyści w yłączn!e 
dla pieniędzy. Może potrzeb­
ne kwoty dałoby się uzyskać 
przez nieznaczne podniesienie 
cen biletów wstępu.

Należy niew ątpliw ie wszyst 
kim i siłam i popierać poczy­
nania zm ierzające do rozpro­
szenia nudy długich jesienno- 
zimowych wieczorów. Zawszeć 
lepiej oglądać ku ltu ra lny  pro­
gram  rozryw kow y w k u ltu ­
ra lnym  lokalu niż pić wódę 
w obskurnej knajpie. W Ło­
dzi jest wciąż jeszcze za m a­
ło im prez rozrywkow ych. A 
nasze lokale gastronomiczne 
są, niestety, wciąż jesacze m a­
ło atrakcyjne.

Ale gwoli zaspokajania lo­
kalnego patriotyzm u, nie mie­
szajm y podstawowych pojęć, 
kochani! W ystępy w „Aga­
w ie” nie m ają nic, ale to zu­
pełnie nic wspólnego z kaba­
retem  literackim , k tóry  jest 
twórczą, oryginalną form ą 
aktywności artystycznej. I o 
taką właśnie form ę w „Od- 
giosowej” dyskusji chodziło. 
K abarety  nie powstaną na za­
mówienie władz gastronomicz 
nych, bowiem rodzą się na 
ogół w sposób żywiołowy t 
spontaniczny. Jako w yraz 
pewnych głęboko odczuwa­
nych potrzeb, zarówno ze 
strony twórców, jak  i pu­
bliczności- Są one bez w ątpię 
nia świadectwem prężności i 
integracji .  środowisk a r ty ­
stycznych. Udział w kabare­
cie nie może być traktow any 
tylko iako sposób zarobkow a­
nia. jako jeszcze jedna moż­
liwość chałtu ry . Jest po pro­
stu  koniecznością życiowa, 
tak  jak to się dzieje w przy­
padku chociażby krakow skiej 
Piw nicy „Pod B aranam i” . 1 
w łaśnie o tak i model kaba­
retu nam chodziło — pow­
tarzam  raz jeszcze — ponie­
waż okazuje się, że zawsze 
znaleźć można ludzi, którzy 
nie chcą lub nie potrafią zro­
zumieć rzeczy, zdałoby się. 
oczywistych.
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ROMAN ŁOBODA

Czy pani 
ma skiza?

„ P ra g n ę ła m  w  „ S k iz ie ”  u k a z a ć  o s c y la c ję  m ię d z y  s k ło n ­
n o śc iam i n a szeg o  c ia ła , k tó r e  je s t  „ m d łe  i s k ło n n e  do  u p a d  
k u ”  a ra c ja m i w y ż sz e j n a tu r y ,  ja k ą  je s t  p o trz e b a  s ta ł e j  
b lisk o śc i w y b ra n e g o  p rzez  n a s  c z ło w ie k a ” . (O d re ż y s e ra  
s z tu k i K ry s ty n y  S z n e rr ) .

O ty m , że s k ło n n o śc i n a sz e g o  c ia ła  n a  o g ó ł n ie  są  n a j ­
w zn io ś le jsz e  n ik t  c h y b a  n ie  w ą tp i. A le ta k  w  l i t e r a tu r z e  
ja k  i w te a t r z e  — a ta k ż e  w ży c iu  — s k ło n n o śc i te  d o ­
p ie ro  p o  u ja w n ie n iu  z a c z y n a ją  s ię  liczyć.

N ie w ą tp l iw ie  c ia ło  T o |a j e s t  m d łe  i s k ło n n e  d o  u p a d k u ,  
co  Z a p o ls k a  bez o s ło n ek  u ja w n iła .  N a to m ia s t  L u lu  (żo n a  
T o la) „ w ie , że is tn ie je  w a r to ś ć  w y ższa  od s e k s u a ln y c h  
e m o c ji, tą  w a r to ś c ią  je s t  m a łż e ń s tw o ”  i w  z w ią z k u  z  ty n i 
(i n ie  ty lk o  z ty m ) s k ło n n o śc i je j  c ia ła  w  te j  g rz e  n ie  o d ­
g ry w a ją  ro li.

A le : — Z w y c ię s tw o  L u lu  je s t  g o rz k ie . A tu te m , k tó r y m  
z w y c ięża  je s t  p rz y z w y c z a je n ie  — w a rto ś ć  p o z b a w io n a  b la ­
sku  w ie lk o śc i — p isze  K ry s ty n a  S z n e rr .

W is to c ie  T o lo  w ra c a  do  L u lu , bo k tó ż  m u  b ęd z ie  p o d a ­
w a ł le k a rs tw a ,  p a rz y ł z ió łk a  i w ogó le . P o za  ty m  czu^e 
się  z m ę cz o n y , n ie  c z u je  z aś  n ie z b ę d n e j m o c y , b y  u p o ra ć  s ię  
z z ap a ła m i m iło s n y m i d w u d z ie s to le tn ie j  M u sz k i, k tó r ą  to  
f ig la rz  o so b iśc ie  ro z b u d z ił.

VV p rz e c iw ie ń s tw ie  do  L u lu  p o trz e b a  s ta łe j  b lisk o śc i w y ­
b ra n e g o  c z ło w ie k a  T o la  n ie w ie le  o b c h o d z i, je g o  r a c ją  je s t  
„ s k ło n n e  do  u p a d k u  c ia ło ” .

K to  tu  w o b ec  p o w y ższ eg o  o s c y lu je  m ię d z y  c ia łe m  a  d u ­
szą?

L u lu  z d e c y d o w a n ie  p o św ięc a  s ię  d la  w y ższ y ch  r a c j i  m a ł­
ż eń s tw a , T o lo  zaś g o r liw ie  p o św ięc a  s ię  n iż sz y m .

Z aw sze  m a m  p e w n e  w ą tp liw o śc i, je ż e li  ch o d z i o s z tu k i 
ty p u  „ S k iz ” . Co w ła śc iw ie  b a rd z ie j  o k re ś la  g a tu n e k  s c e ­
n ic z n y : k o m ic z n y  p rz e b ie g  t r a g e d i i ,  czy  t ra g ic z n y  p rz e b ie g  
k o m ed ii?  O c zy w iśc ie , p o d m io t ty c h  d w ó c h  z d a ń  n a d a n y  
p rz e z  a u to r a  d o ra ź n ie  p rz e są d z a  s p ra w ę . P o d e jrz e w a m , że  
ty lk o  d o ra ź n ie .

„ G o rz k ie  z w y c ię s tw o ”  L u lu  j e s t  je d n ą  z w ie lu  k a p i tu la ­
c ji.  k tó r a  r a tu j e  je d n e g o  p a r tn e r a  p rz e d  z u p e łn ą  s a m o t­
n o śc ią , a d ru g ie g o  p rz e d  k o m p lik a c ja m i ż y c io w y m i i r e ­
z y g n a c ją  z w y g o d n ic k ic h  p rz y z w y c z a je ń . J e s t  coś t r a g ic z ­
n eg o  w s y tu a c j i  je sz c z e  n ie s ta r y c h  lu d z i. g o d z ą c y c h  s ię  
ja w n ie  i św ia d o m ie  n a  t r w a n ie  z w ią z k u , k tó r y  n iczeg o  im  
ju ż  p rz y n ie ść  n ie  m o że , a n i m iło śc i, an i p rz y ja ź n i ,  a n i  n a ­
w e t p ra w d z iw e g o  z ro z u m ie n ia .  W szy s tk o  co  ich  c z e k a , to  
d a lsz a  re z y g n a c ja  i ja ło w ie n ie  p sy ch ic z n e .

P rz y z w y c z a je n ie  to  ju ż  n a jw ą t le js z y  p o w ó d  do p rz e b y ­
w a n ia  d w o jg a  lu d z i pod  je d n y m  d a c h e m . J e d y n y m  u s p r a ­
w ie d liw ie n ie m  ta k ie g o  p o ż y c ia  je s t  s ta ro ś ć  lu b  p o to m s tw o .

B O H D A N A  M A JD A  (L u lu ) je s t  ś w ia to w ą  d a m a  n a  ty m  
szc z eb lu  e m a n c y p a c j i ,  k tó r v  d a je  k o b ie c ie  p o czu c ie  ró w ­
ności z m ę ż c z y z n ą . A le  w d z ia ła n iu  s a m o  p o czu c ie  n ie  w y ­
s ta rc z a .  W v w ó d /ą c e  s ię  z t r a d y c j i  n a w y k i o ra z  d z ie d z ic z ­
ne  o b c ią ż e n ia  p łc i o g ra n ic z a ją  re a l iz a c ję  te o re ty c z n y c h  za ­
ło żeń , k tó re  w s k u te k  te g o  s łu ż ą  ty m  s a m y m  c e lo m  co p o ­
p rz e d n io . . . , a 

M a jd a  w s c e n a c h  e m a n c y p a c j i  je s t  p ra w d z iw ie  s m ia ia
i sw o b o d n ie  w ła d a  b o g a ty m  a r s e n a łe m  ś ro d k ó w  a k to rs k ic h .  
P o d o b n ie ,  gd y  p rz e is ta c z a  s ię  w m ą d rz e  a r g u m e n tu ją c ą  
w y ższe  r a c je  (T o lo) k o b ie tę .  A le  m ie d z y  je d n ą  a d ru g ą  
p o s ta w a  je s t  L u lu  — w g ru n c ie  rz e cz y  s u b te ln a  i s ta r o -  
św ie c c z y z n a  p o d s z y ta  k o b ie ta -p o w ó j.  I tu  o d c z u w a  s ię  p ew ­
n e  n ie d o s y ty . .

T o lo  je s t  d z ie w ię tn a s to w ie c z n y m  — b o n -v iv a n te m , n ie  p o ­
z b a w io n y m  w d z ię k u  i w ie d zy  o s ła b o ś c ia c h  k o b ie c y c h . J e g o  
p o d e jśc ie  do  s p ra w y  m a łż e ń s tw a  n ie  j e s t  w p ra w d z ie  o d ­
k ry c ie m  czy  p ro to ty p e m  d la  w sp ó łcz e sn o śc i, je d n n k ż e  czas 
m im o  ta k  w ie lu  p rz e m ia n  s p o łe c z n y c h , n ie  z d e p re c jo n o w a ł  
te g o  m ie s z c z a ń s k ie g o  m o d e lu  s p o k o jn e j  o azy  i b e zp ie c z n e j 
b a z y  w y p a d o w e j.  (T y lk o  ż o n a ty  m y ś liw y  n ie  s ta je  s ię  
z w ie rzy n ą ) .

Z B IG N IE W  JÓ Z E F O W IC Z  (T olo) je s t  u ro c z o  le k k o m y ś l­
n y  i d o b ro tl iw ie  m y ś liw sk i ,  ja k  w ie lu  p rz e d s ta w ic ie li  p ic i 
m ę s k ie j  k tó rz y  c ie szą  s ię  s y m p a t ią  u w sz y s tk ic h  p ró cz  
w ła sn y c h  żon .

W b ły s k o tl iw y c h  p o w ie d z o n k a c h  i e le g a n c k ic h  g e s ta c n  
Jó ze fo w ic z  c e lu je .  N ie k ie d y  p rz e sa d z a  w fa j t ła p o w a to ś c i .

M łode m a łż e ń s tw o  — M u szk a  i W itu ś  — p ro b le m o w o  je s t  
ty lk o  a k o m p a n ia m e n te m  d la  s ta rsz e g o .

IZ A B E L L A  P IE Ń K O W S K A  ja k o  m ło d a  m ę ż a tk a  M u sz k a  
je s t  k o n s e k w e n tn a .  Z a ró w n o  w te d y , g d y  l iry c z n ie  p o d d a je  
s ię  u w o d z ic ie ls k im  z a b ieg o m  T o la , ja k  i w  s ce n a ch  ż y w io ­
ło w o  o k a z y w a n y c h  a fe k tó w  m iło s n y c h  n ie  t r a c i  n a iw n e g o  
w d z ięk u .

A N D K Z E J M AY ró w n ie ż  i w  k o m e d ii c z u je  s ię  d o b rz e ;  
w ła śn ie  011 j e s t  c h y b a  n a jb liż s z y  te g o  g a tu n k u  sc e n ic z n e g o
w „ S k iz ie ” .

J e s t  to  rz ecz  ś m ie sz n a , a le  n ie  ż a ło sn a , g d y  m ło d e g o  
c z ło w ie k a  b a rd z ie j  in te r e s u je  p ie lę g n a c ja  b y d ła  n iż  p ię k n a
żo n a .

J e s t  to  też  s p ra w a  s ta r a  Jak  ś w ia t ,  że p ie lę g n a c ją  u c zu ć  
m ło d e j k o b ie ty  z a jm u ją  się  o b e z n a n i w te j  m a te r i i  P a ­
n o w ie .

E m a n c y p a n tk a  G a b r ie la  Z ap o lsk a*  n ie  o g ło s iła  w  „ S k iz ie ’* 
ż a d n e g o  m a n if e s tu  a n i n ie  „ p o d ję ła  w a lk i”  z o b y c z a j o w o ś ­
c ią , w k tó r e j  k o b ie ta  je s t  c z ło w ie k ie m  m n ie j  w o ln y m  od
m ę ż cz y z n y .

Z a p o ls k a  n a p is a ła  k o m e d io -d r a m a t  o b y c z a jo w o -p s y c h o lo -  
g ic z n y , w k tó ry m  w yższe  r a c je  k o b ie ty  g in ą  w t r a d y c y j ­
n e j w a lc e  o u t r z y m a n ie  m ę ż cz y z n y .

R a b in d ra n a th  T a g o re  p o w ie d z ia ł:  k o b ie ta  je s t  t rw a n ie m , 
m ę ż cz y z n a  ru c h e m . /

Z a p o ls k a  tę  te z ę  p o tw ie rd z i ła .  S p e k ta k l  łó d z k i ró w n ie ż .

„ S k iz ”  G a b r ie la  Z a p o ls k a . T e a t r  N o w y  (M ała  . S a la )  — r e ­
ż y s e r ia :  K ry s ty n a  S z n e r r .  S c e n o g ra f ia ;  Iw o n a  Z a b o ro w s k a ,

Ttle-obiektyw

I. DZIEDZIC
Sporo narosło wokół niej 

mitów.
Irena Dziedzic na ekranie 

telew izyjnym  budzi tyleż a- 
probaty co sprzeciwu. Bł.yskot 
liwa i egocentryczna, urocza
i chw ilam i niem al arogancka, 
in teligentna i powierzchowna, 
znakom icie opanowana i ka­
pryśna, prom ienna i mało 
dowcipna, zabiegająca o sym ­
patię publiczności i ulegająca 
wzmożonemu samopoczuciu, 
w iele obiecująca i przynoszą­
ca jakże często rozczarowa­
nie...

Myślę, że w arto zw eryfiko­
wać pewne obiegowe sądy i 
to  nie gwoli reklam y. Tej, 
pan i Irena n ie  potrzebuje. Al­
bo inaczej: sama potrafi dbać
o nią znakomicie. Jeżeli chcę 
przeprowadzić analizę 6 la 
m inutę telewizyjnej instytu­
cji, jaką jest Irena Dziedzic, 
to czynię to, by wgryźć się w

pewne trudne do określenia 
tajniki małego ekranu. Do 
których nie zawsze dojść moż­
na droga logicznego rozumo­
wania.

Irena Dziedzic nie jest ide­
alną telew izyjną personality. 
Ale do tego rzadkiego zjaw is­
ka zbliżyła się chyba na jbar­
dziej z całej plejady profesjo 
nalnych prezenterów  telew i­
zyjnych, zyskując ogromna 
popularność.

Ideał realizuje się w dąże­
niu do czegoś, co ulotne, co 
wiecznie oddala się i jesit nie­
osiągalne. Pow tarzam : Dzie­
dzic, czy jak  się - popularnie 
mówi, Dziedzicówna, zbliżyła 
się do ideału niebezpiecznie 
blisko. I może w łaśnie dlatego 
popełniła po drodze i popeł­
nia tyle błędów, ujaw nia tyło 
wad i braków , że jednocześ­
nie bardzo się od ideału od­
dala.

Telew izja przeżyw a okreso­
we przypływ y i odpływy 
Dziedzicówny. Ona jest nie­
strudzona. W ypełni sobą każ­
da szczelinę, każdą pozosta­
wioną jej próżnię. Okresy 
przypływów  są trium falnym

pochodem, kraszonym  nieźli- 
czoną ilością kusicielskich u- 
śmiechów. Ale równocześnie 
przypływ y zapow iadają nie­
uchronny odpływ, kontrofen­
sywę przeciwników pani Ire­
ny, których nie brak chyba
i w kierow nictw ie program o­
wym TV.

Odpływ musi nastąpić, bo­
wiem Dziedzic sama nie zna 
m iary. Gdyby nie natrafiła  na 
opór, gotowa byłaby wypełnić 
sobą cały program  od zapo­
wiedzi porannej po piosenkę 
na dobranoc. Przecież i tego 
próbowała w swojej karierze.

A ktualnie jesteśm y po gene­
ralnym  odpływie, ale w tra k ­
cie nowego przypływ u. W praw 
dzie w wywiadzie udzielonym 
jednem u z tygodników w ar­
szawskich z okazji piętnasto­
lecia TV, robiła w yraźne a lu ­
zje. Mam teraz dużo wolnego 
czasu, mówiła, żeby rozm yślar
o jubileuszu. Ale na ekranie 
w tygodniu jubileuszowym 
było jej pełno.

Więc najp ierw  „Tele-echo". 
danie firm ow e pani Ireny.

Wiele osób próbowało ją w 
tym zastąpić, nikomu się nie 
udało. „Tele-echo” ma w so­
bie coś z dawnych salonów 
wielkich dam. Salonów peł­
nych ludzi, ale z jedną królo­
wą.

Zaprasza się tu  ludzi w y­
bitnych, ludzi ciekawych, lu ­
dzi m ających na różne tem aty 
coś do powiedzenia. Wszyscy 
nni przychodzą do studia w 
m niemaniu, że będą dobrzn 
zaprezentowani milionom tele 
widzów, że staną sie bohate­
rami parom inutowego odcinka 
programu, kiedy kam era zwró 
ci się ku ich stolikowi, ą pa­
ni Irena zasiądzie przed ni­
mi. Jakże się mylą!

Nie rozum ieją, że w „Tele- 
echu” prezentuje się tylko 
jedna osoba. Że służą za tło 
dla uśmiechów pani Ireny, 
dla minek pani Ireny, dia 
gestykulacji pani Ireny. Po­
zorne jest zainteresowanie jej 
osobą rozmówcy, czy spraw a­
mi, które rozmówca relacjo­
nuje. Między treścią rozmo­
wy a uśmiechami prow adzą­
cej panuje nierzadko całkowi 
ty  asynchron.

W niedzielę, 29 października 
pani Irena uczestniczyła w 
rozwiązaniu kolejnego plebis­
cytu Archimedesa. Nie będę 
tu w dawał się w ocenę plebis 
cylu, którego w ynik można 
było wywróżyć bezbłędnie już 
w chwili jego rozpoczęcia. 
(Jakiż stosunek ma przecięt­
ny Polak do Beatrycze? Na­
w et na George Sand patrzy 
tylko przez pryzm at jej 
związków z Chopinem. Kleo­
patra. to całkiem inna spra­
wa!).

Przypom nę natom iast spo­
sób, w ja k i  Irena D zied z ic  
pomagała prowadzić audycję 
zam ykającą plebiscyt. W w y­
wiadach z m odelkami „Mody 
Polskiej” i udzielając sama 
wywiadu Eugeniuszowi P a­
chowi, pani Irena m anifesto­
wała raz jeszcze (któryż to 
raz!), że treść program u jest 
je j  zupełnie obojętna.

Gotowa była podstawić swo 
1ą osobę w miejsce Kleopatry, 
w miejsce Beatrycze i w miej 
sce George Sand. Zapytana 
przez red. Pacha, na która z 
trzech bohaterek głosowałaby, 
wypowiedziała z pełnym po­

błażliwości wdziękiem szereg 
komunałów. Ale przecież sło­
wa te nie m iały służyć prze­
kazaniu jakichkolw iek orygi­
nalnych treści. Były tylko 
kanw ą dla nowej serii uśmie­
chów i przeciągłych spojrzeń. 
Miały raz jeszcze skokieto- 
wać publiczność.

Ogólne wnioski? Sam nie 
wiem. Czułem, że dałem się 
podczas pisania tego felieto­
nu zafascynować raz jeszcze, 
osobowością pani Dziedzic. 
Wiem, że nie tak należy pre­
zentować program y, znam od 
lat cały rep ertu ar jej sztu­
czek i gierek, a jednak jes­
tem dla niej pełen podziwu. 
Dla jej żywiołowości i dla po 
święcenia się telewizji bez 
reszty.

Program y z nią, t» całopal­
ne ofiary. D enerwujące, ra ­
żące, a przecież tak bardzo 
telewizyjne.

>



alf- «jfał się mizan­
tropem i samotnikiem. W 
roku 1886 jeden z ieco 
siostrzeńców podobn0

Trzeci z lew ej — Wsiewołod Wisznimaskl

„Pierwsza konna" w teatrze w  GennevMliers

50 ROCZNICA 
REWOLUCJI PA^DZIEK

N1KOWE.I NA SCE­
NACH FRANCUSKICH

■  Paryska publiczność 
tea tra lna  ma możność 
zapoznania się z dwie*, 
ma sztukam i z w ija n y m i 
tem atycznie z Rewolu­
cją Październikową. Thó 
ńtro Romaim-Rolland w 
y ille ju if wystawia „Dzie 
sięć dni, k tó r e  wstrzą­
snęły światem" według 
słynnego dzieła Amery­
kanina Johna Reeda, a 
ffhdMre w Gennevilliers 

Pierwszą konną” Ws-ie- 
woioda W. Wiszniew­
skiego.

Raymond Gerbal dy­
rek tor te a tru  Romain 
Rollanda, powiedział 
przedstawicielowi dzien­
nika .4’Humanit<5” : ,.W 
zeszłym roku miałem o- 
ka;tjq oglądać w Mos­
kwie spektakl wystawio­
ny przez Liubimowa. By 
łem zafascynowany ży­
wością i  silą wyrazu 
przedstawienia. Postano­
wiłem wiec jo wystawić 
z okazji 50-lecia Rewo­
lucji Październikowej”.

,.W te j sztuce jest 
śpiew, jest taniec... Wica 
sie przyjście nowych cza 
sńw. wśród radości.’•

„Dziesięć dni, fcitóre 
w strząsnęły św iatem ”

jest widowiskiem, w któ 
rym bierze udział 45 a- 
ktorów grają;v?h 150 ról. 
Autorem muzyki jest 
P a trc e  Mestral, 

Wsiewołod Witaljewicz 
Wiszniewski autor
..Pierwszej konnej’’ dra­
m aturg publicysta 1 pro 
z.aik urodził się w ro­
ku 1900. Maląc lait 14 
ucieka z domu na front, 
W roku 1917 był ucze­
stnikiem rewolucji w 
Piotrogrodzie. W latach 
1918-1920 walczył w I ar 
mii konnej, potem w 
marynarce wojennej. De 
biutuje w prasie fron­
towej. wydaje tomy o- 
powiadań. W roku 1921 
debiutuje jalko dram a­
turg. „Pierwsza konna" 
ukazuje sie na scenie 
w roku 1929. W roku 
1933 Wiszniewski zdoby­
wa szeroki rozgłos jako 
autor sztuki dram atycz­
nej „Tragedia optymi­
styczna”. Jest też m. in. 
autorem srena-iusza słyń 
nego filmu ot ..My, z 
K ronsztadu” . Umiera w 
roku 1951 nie ukończy­
wszy epopei pt. ..Woj­
na” . Nad książką tą pra 
eowal w ostatnich ja­
tach swego życia.

TAJEMNICA WILHEL­
MA STORITZA

H  Nie jest przypad­
kiem. że jako pierwsze 
dzieło dla wspólnego 
francusko - czechosłowac­
kiego opracowania te­
lewizyjnego wybrano po­
wieść Jules Verne‘a pt. 
..Tajemnica Wilhelma 
Storitza" Pisarz ten cie­
szy się popularnością za 
rów n0 wc Francji jak 
i w Czechosłowacji. A- 
kcja adapiowanei dla 
maleg0 ekranu powieści 
będzie się częściowo roz 
grywała w Pradze.

Dzieło „Le secret de 
Wilhelm Storitz” Verne 
napisał, gdy m iał już 74 
lata. Powieść ukazała się 
w druku w osiem lat 
Po jej napisaniu i już 
Po śmierci pisarza. O- 
statnie ^ata żyeda Jules 
Verne’a otacza tajem ni­
ca. Już na kilką lat 
przed jego śmiercią krą 
żyły pogłoski, że pisarz 
nie żyje. a dzieła któ­
re  się ukazały nie są 
jego Pióra. Nie wiedzia­
no, gdzie Jules Veme 
przebywa. Jak  się po­
tem okazało mieszkał <yn 
niedaleko Paryża, w A-

Pascale A udret w roli 
Marty

cierpiący na zaburzenia 
psychiczne, postrzelił pi­
sarza w nogę. Badacze 
nie znaleźli jednak o 
incydencie żadnej wzmian 
ki w osobistych papie­
rach Verne’a. gdyż wszy 
stkie pryw atne dokumen 
ty zniszczył on przed 
swa śmiercią.

Powieść „Tajemnica 
Wilhelma Storilza” jest 
pod ■ jednym zwłaszcza 
względem bardzo chara­
kterystyczna i odmien­
na od dotychczasowych 
dzieł tego pisarza. Oto 
wśród . e.ementów scien- 
ce-fiction w jakie ob­
fitują jego dzieła po raz 
pierwszy w twórczości 
Jules Verne‘a poważną 
rolę odgrywa w ątek mi 
łosny. Czyżby pisarz pod 
koniec życia przeżył mi­
łosny dram at? Czy Mar­
ta. bohaterka ostatniej 
powieści nie jes.t wspom 
nieniem miłości pisarza? 
Czy incydent, w wyni­
ku którego raniono pi* 
sarza miał coś z dram a­
tem miłosnym? Nie ma­
my na to odpowiedzi.

s k a r b y  m u z e ó w  
RADZIECKICH

H W paryskim Grand 
Palais odbywa się wiel­
ka wystawa pod nazwą 
„Skarby muzeów radziec 
kich”. W uroczystym je) 
otw arciu wzięli udział m. 
in. minister kultury  An­
dre Ma.rn ux i Jekate- 
rina A. Furcewa mini­
ster ku ltu ry  ZSRR.

Wystawa została zorga 
niżowa na w ram ach w y­
miany kulturalnej ra- 
dzipcko-francu.sk i ej. W 
ramach tej wymiany w 
zeszłym rclku Francuzi 
urządzili w Moskwie 1 
Leningradzie wystawę 
pod nazwą ..Rodin i je ­
go czasy”.

„Skarby muzeów ra­
dzieckich” — to szerold 
przegląd dzieł sztuki (ok. 
tysiąca eksponatów) od 
archeologicznych przed­
miotów pochodzących z 
wykopalisk na tery to­
riach ZSRR. aż po na­
sze dni. Większość eks­
ponatów jest po raz 
pierwszy prezentowana 
poza granicami ZSRR.

Dla paryżan wystawa 
stanowi prawdziwą rewe 
laeję, toież cała prasa 
francuską zamieszcza jej 
omówienia. Ogromne za­
interesow anie budzą eks 
pono ty, k tó re  dotąd moż 
na było ujrzeć jedynie 
w muzeach radzieckich, 
głównie w Moskwie i 
w Leningradzie. Wysta­
wa zaw iera cztery za­
sadnicze działy: sztuka 
antyczna, ikony średnio­
wieczne, m alarstwo i  
rzeźba XVIII i XIX 
wieku, m alarstwo i rzeź­
ba od 1917 roku do 
dnia dzisiejszego. Wyst-a 
wę otw iera eksponat naj 
starszy -  statuetka wy­
obrażająca kobietę, tzw. 
. Wenus paleolityczna", 
gdyż pochodzi z młod-

t£ i ■ »’f ! -i

-  «  m m
Terakota z neolitu

szogo paleolitu. Dzieło 
wykonane jest z kłów 
mam uta.

Inne rzeźby i staitu- 
etki pochodzą z epok 
późniejszych jak z epo­
ki brązu czy z epoki że 
laza. Ogromne zain tere­
sowanie francuskiej pu­
bliczności budzi tzw. 
skarb  Scytów. Eksponaty 
te  pochodzą z VI d0 II 
w. p. n.e. i budzą po­
dziw precyzją wykona­
nia. Scytowie byli irań­
skim ludem  koczowni­

czym. k tó ry  w wiekach 
od VII do II p. n. e. z a ­
siedlał tereny południo­
wo-wschodnie) Europy i 
środkowej Azji. Chowa­
jąc swych zmarłych wo 
dzów. Scytowie zaopatry

nad Morzem Czarnym
zaczęci ulegać kulturo­
wym wpływom greckim.
W dziale ikon eksporto­
wanych jest G5 dzieł.

Żywe zainteresowanie 
paryżan wzbudziły „Skar 
by muzeów radzieckich” 
w szerokim i pełnym  
zestawie pokazane po raz 
pierwszy poza granicami 
ZSRR w dniach obcho­
dów 50 rocznicy Wie!i-'> 
kiego Października.

TURGIENIEW WIOZIA- i 
NY  PRZEZ SWĄ WIEL­

KĄ MILOSC

■  Pod takim  tytułem  
paryski dziennik ,.Le Fi 
garo“ zamieszcza rapro- 
dukcję portretu Turgie­
niewa. Portret ów zo­
sta ł wykonany przez Pau 
linę Viandot„ w  roku 
1843 autor „Notatek my­
śliwego- zakochał się w 
śpiewaczce Paulinie V iar 
dot, córce hiszpańskiego 
tenora, Manuela Garcia.

Paulina miała p ię k n y / 
gios mezzo-sopranowy, 
grała świetnie na forte­
pianie i w ładała sied­
mioma językami w lym 
i rosyjskim , poza tym

Czarny w ilk  z w ykopa­
lisk w  Krasnojarsku

wali ich w ozdoby ze 
srebra i złota. Później 
Scytowie w zetknięciu 
z  (k o lo n iam i g r e c k im i

0 FHBMCH DOBRZE i ŹLE O FIIM/IĆH POBRZE i ŻŁE
W łosk i f ilm  sp n łecz rm -o to y cza jo w y

od w ie lu  ju ż  la t  d ra p ie ż n ic  a ta k u ją c y  
n a jb a r d z ie j  c h a r a k t e r y s ty c z n e  p r z e ja ­
w y  o b o w ią z u ją c y c h  w je g o  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  n o rm  m o ra ln y c h  i z w y c z a jo ­
w y c h , w sw y m  k r a ju  je s t  s /a u k ą  w a l­
c z ą c ą , g o d n ą  d o p ra w d y  zaz d ro śc i. T en  
sam  te m a t  p o ja w ia  się  na  e k ra n ie  w 
to n a c ja c h  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  — t r a ­
g ic z n y c h  i k o m e d io w y c h , s a ty ry c z n y c h  
i g ro te s k o w y c h . Je szcze  n ie  o c h ło n ę liś ­
m y  z p e łn y c h  w e w n ę tr z n e j  p a s ji ,  ro z ­
te r e k  i p o s z u k iw a ń  o b ra z ó w  F e l l in ie ­
go, a  ju ż  G e rm i i F e r r e r i  a ta k o w a li  
{*** n a jo s t r z e js z ą  s a ty r ą  i g ro te s k ą ,  w 
k tó r e j  b y li m is trz a m i. A le  i p o n ie k tó ­
rz y  m is trz o w ie  z a c z y n a ją  być z m ę cz e ­
ni* a  c i, k tó rz y  ich  śc ie ż k a m i p ró b u ją  
Jf » n ie u c h ro n n ie  t r a f i a ć  ju ż  m u szą  

epifirońskie s z la k i.  N ie  z aw sz e  to  
J ‘o n a k  ich  w in a , że o d k ry c ie  te n ia tu  

*?o n ic h  n a je ż a ło . E p ig o n i p o n o ć  
r w  i h k?l*t ,e i s z tu k i są  p o trz e b n i,  

< a ^  p o w sz e c h n ie jsz ą . O p ie ra ją c  
w k ^ l11 ***** n a  P rz y k ła d a c h  f ilm u  

iwsKiego, p rz y p o m n ijm y , j a k  po  o-

k re s ie  w o ju ją c e g o  n e o re a l iz m u  z a ­
czę ły  się  p o ja w ia ć  d z ie s ią tk i  f ilm ó w  z 
n ieg o  ro d o w ó d  b io rą c y c h , a w g ru n c ie  
rz e cz y  n ie w ie le  z n im  m a ją c y c h  w sp ó ł 
n eg o . T a k  s ię  i d z iś  d z ie je , g d y  r z u ­
co n o  s ię  n a  te m a t ,  w  k tó ry m  z n a le ­
z io n o  k o p a ln ię  p o m y s łó w .

R e ż y s e r  A . P ie t r a n g e l i  re a l iz u ją c  
sw ą  „ O F E R T Ę  M A T R Y M O N IA L N Ą ’*, 
s ię g n ą ł d o  te j  s k a r b n ic y  te m a tó w , z 
k tó r e j ,  ja k  s ię  rz e k ło , k o rz y s ta l i  ju ż  
lep s i od  n ieg o  m is trz o w ie . T rz e b a  tu  
je d n a k  lo ja ln ie  p rz y z n a ć , z n ie w ą tp l i ­
w ą d la  f ilm u  szk o d ą , o g lą d a m y  go z 
k ilk u le tn im  o p ó ź n ie n ie m , p u b lic z n o ść , 
ja k  w iad o m o , je s t  o k r u tn ą ,  zw łasz cz a  
w te d y , g d y  c z u ją c  a m b ic je  a u to r a  n ie  
z n a jd u je  ich p e łn e g o  p o tw ie rd z e n ia  w 
d z ie le . A m b ic ją  P ie tr a n g e le g o  by ło  
n ie w ą tp liw ie  z ro b ie n ie  f i lm u  sp o łec z ­
n ie  d e m a s k a to rs k ie g o ,  k ry ty k u ją c e g o  
z a k ła m a n ie  o b y c z a jo w e  i m o ra ln e .  
G e rm i a ta k o w a ł  p o łu d n ie  W ło ch , P ie t r ­
a n g e l i p rz e n ió s ł  s ię  n a  p ó łn o c n ą  p ro ­
w in c ję  i z a p ro s i!  ta m  rz y m ia n in a .  N i*

b ę d ę  c h y b a  w  s ą d a c h  o d o so b n io n a , 
g d y  z a u w a ż ę , że n ie s te ty ,  w  ty m  f i l ­
m ie  p o w ie lo n o  je sz c z e  ra z  to  w sz y s t­
k o , co  o  p u s tc e  c o d z ie n n o ś c i, i to  n ie  
ty lk o  p r o w in c jo n a ln e j ,  w ie m y . P r z e d ­
s ta w io n o  m o ty w y  i p o s ta c ie  z n a n e  n ie  
ty lk o  z f ilm ó w  w ło sk ich . P ie tr a n g e l i  
o p a r ł  s ię  n a  m a rg in e s a c h  rz e c z y w is ­
to ś c i , n ie  z d e m a s k o w a ł j e j  ź ró d e ł,  p o ­
p rz e s ta ł  n a  n a tu ra l iz m ie .  a  m im o  
w sz y s tk o  ta  o p o w ie ść  o p e łn y m  p o ­
c z ą tk o w o  n a d z ie i ,  a p o te m  s m u tn y m  
l ż a ło sn y m  s p o tk a n iu  lu d z i, k tó ry c h  
z e tk n ę ła  o f e r ta  m a try m o n ia ln a .  m a  
sw ó j n a s t r ó j ,  k tó re m u  n ie  sp o só b  się  
n ie  p o d d a ć . A m o ż e  to  n a s  w ła śn ie  
ta k  w  ty m  film ie  d ra ż n i .  T e n  w sz e c h ­
o g a rn ia ją c y  s m u te k ,  k tó r y  tk w i w 
s tra s z l iw e j  n ie m o ż n o śc i i b a n a ln o śc i 
lu d z k ic h  m a rz e ń  i ro z c z a ro w a ń . O 
ty m , że n a s tr o jo w i je d n a k  u le g a m y , 
ś w ia d c z y  c h y b a  f a k t ,  że c ie szy  n a s  
z ak o ń c z e n ie  te j  h is to r i i ,  w k tó r e j  n a j ­
s k ro m n ie js z e  p o c zu c ie  lu d z k ie j  g o d n o ś ­
ci o d n io s ło  je d n a k  sw e  s m u tn e  z w y ­
c ię s tw o .

W sz y s tk im , k tó r z y  s m u tn i  w y c h o d zą  
z f i lm u  P ie tr a n g e le g o ,  p o lec ić  m o żn a  
in n ą  o p o w ie ść  o m a tr y m o n ia ln e j  o f e r ­
c ie , ty m  ra z e m  w  to n a c j i  k o m e d io ­
w e j.  J e s t  n ią  „K A U K A S K A  B R A N >- 
KA. . w re * y s e r ii  L . G a jd a ja ,  f ilm  * 
s e r i i  re js tiw a ło w y ch  p re m ie r  f i lm u  r a ­
d z ie ck ie g o .

K u  liC*?sa!e b liź n ic h  w sk rz e s z o n o  w  
ty m  film ie  o b y c z a j p rz o d k ó w , k tó rz y  
z p rz y c z y n  o c z y w is ty c h  m u s ie li k ie d y ś
d a w ać  so b ie  ra d ę  bez p o ś re d n ic tw a  
b iu r  m a try m o n ia ln y c h .  P o rw a n ie  ups* 
t r z o n e j  n a  to w a rz y s z k ę  ży c ia  d z ie w c z y  
n y , n a le ż a ło  do  c iu t  b a rb a rz y ń s k ic h , 
a le  s k u te c z n y c h  sp o so b ó w . Poniew Jiż  
ś w ia t  się p o n o  z m ie n ił ,  ty m  ra z em  
,,k a u k a s k a  branka** z d o ła ła  w y rw a ć  
s ię  z ra m io n  m a ło  p o n ę tn e g o  wiel- 
b ic ie la .

L . G a*daj n a z w a ł s w ó j n o w y  f ilm  
„ k o m e d ią  e k s c e n try c z n ą ” , m y  d o d a j ­

m y , że z re a l iz o w a ł k o m e d ię  m *praw dę  
ś m ie sz n ą , co , ja k  w ia d o m o , w ca le  n ic  
je s t  rz e c z ą  ła tw ą .  P a m ię ta m y  ju ż  c a ł ­
k ie m  u d a n y ,  a z n a n y  u n as  film  G a j­
d a ja  „ O p e r a c ja  Y” . W „ K a u k a s k ie j  
brance** s p o ty k a m y  zn ó w  c z te re c h  bo* 
h a te ró w  ta m te g o  f ilm u  — s y m p a ty c z ­
n eg o  S z u r ik a ,  i sp ó łk ę  trz e c h  d ra n i  
i w a łk o n i — T c h ó rz a , K ie p a  i B y w a l­
ca. W szyscy  c z te r e j  p rz e b y w a ją  te ra z  
na  g o ś c in n y c h  w y s tę p a c h  na  K a u k a z ie :  
S z u r ik  — e tn o g r a f  u s i łu je  b a d ać  m ie j - ' 
sco w y  fo lk lo r  i r a tu j e  n ie szc zęś liw ą  
i u ro c z ą  b r a n k ę ,  a p o z o s ta li ,  n a  z le ­
c e n ie  m ie js c o w e g o  k a c y k a ,  t r u d n ią  s ię  
j e j  p o ry w a n ie m  i p iln o w a n ie m .

N ie p o sp o li te  o k o lic z n o śc i, z n a k o m ite  
ty p y  o g n is ty c h  G ru z in ó w , u ro k  b r a n ­
k i, a  je d n o c z e ś n ie  „ s tu d e n tk i ,  k o m so ­
m o łk i, spo rtsm enk i**  ( ja k  b rzm i r e k la ­
m o w e  z d a n ie  j e j  w u ja s z k a )  o ra z  p o ­

s ta c ie  n a ja k ty w n ie js z y c h  c z ło n k ó w  
„ m a try m o n ia ln e j  eskapady** d a ją  o k a ­
z ję  do  w ie lu  ś w ie tn y c h  p o m y s łó w , k tó ­
re  p o t r a f ią  ro z c h m u rz y ć  n ie je d n e g o  
p o n u ro  n a s tro jo n e g o  w id za .

S u k c e s  G a jd a ja  p o le g a  e łó w n ie  n a  
ty m , że u m ie ję tn ie  w y k o rz y s tu je  m o ­
ż liw o śc i, ja k ie  p o d s u w a  m u  s a ty r a  
z je d n e j ,  a p o e ty k a  b u r le s k i  z d ru g ie j  
s t ro n y .  U c ze s tn ic tw o  w ty m  f ilm ie , to  
o c z e k iw a n ie  n a  n o w ą  n ie sp o d z ia n k ę , 
n o w y  gag . I c h o ć  c za sa m i ro z p o z n a ­
je m y  w  n ic h  rz e cz y  ju ż  z n a n e , c ie ­
szy m y  s ię  ze  s p o tk a n ia ,  i z je szcz e  
w ię k sz ą  u c ie c h ą  w ita m y  n o w e  p o m y ­
sły . P o d o b a  n a m  s ię  G a jd a j  I Jego 
a k to r s k a  s p ó łk a , u m ie ją  b o w ie m  łą - 

z d ro w y  ś m ie c h  z n u tą  o b y w a te l­
s k ie j  t r o s k i ,  bo n ie  o p o rw a n ie  b ra n k i 
g łó w n ie  w  te j  z a b a w ie  ch o d zi.

EW A N U R C Z Y N S K A

Portret Turgieniewa r y ­
sowany przez Puulinq 

Viardo>t.

doskonale rysowała, lak 
tego dowodzi portret Tuc 
gieni-ewa. Rysunek ten 
jes t reprodukcja z książ 
ki Jaka na-pisał o wiel­
kich powieściopisarkach 
rosyjskich Michel R. Of- 
m ann. W książce tej pt. 
„Grands rom anciers rus- 
ses” bogato ilustrow a­
nej autor dał przegląd 
życia i twórczości wy­
bitnych rosyjskich pisa­
rzy wra-z z krótkim i tek 
stanvi w ybranym i 2 dzieł 
danego ptsa;rza.

Bez
strachu

W SZY STK O

W sz y s tk o  to , c o  n a s  o ta ­
c za , i to ,  c zy m  m y  je s te s -  
m y , p o d le g a  c o ra z  s z y b ­
szy m  i g w a łto w n ie js z y m  
p rz e m ia n o m . S k u tk i  p rz e ­
m ia n  s tw ie rd z ić  m o ż e m y  
n a o c z n ie  (n p . J a n  się  p o ­
s ta r z a ł ,  p o s iw ia ł) , b ą d ź  
je s te s u iy  o n ic h  in fo rm o ­
w a n i (n p . T e o r ia  k w a n tó w  
ro z w ija  s ię  w ta k i  a  ta k i  
s p o só b ). Z a c h o d z ą  p rz e m ia  
n y , n a  k tó re  zd o ln i je s t e ś ­
m y  w p ły n ą ć  — p o w s trz y ­
m a ć , p rz y ś p ie s z y ć  lu b  z m le  
n ić  ich  k ie ru n e k ,  o ra z  t a ­
k ie ,  n a  k tó re  n ie  p o t r a f i ­
m y  w p ły n ą ć . B ie d a  w ty m , 
że  c zę s to  n ie  w ie m y  j a k  
d a le k o  s ię g a ją ,  b ąd ź  m o g ą  
s ię g n ą ć  n a sz e  w p ły w y . J a n  
p o w ia d a  do  m n ie :  „Będ<j 
s ię  s t a r z a ł ” , a j a  m u  n a  
to :  „A le  dlaczego?**, s p o ty  
k a m  go  po ro k u  \ p y ta m  
czy  w y trw a ł  w b e zsen só w  
n y ro  z a m ia rz e  i czy  Is to t­
n ie  s ta r z e je  się . P o w ia d a , 
że to  p rz e c ież  n ie z a le ż n e  
od  je g o  z a m ia r u ,  a  ja  m u  
n a  to , że ty lk o  w  p e w n y m  
s to p n iu  n ie z a le ż n e  — m oże , 
n a  p rz y k ła d , p rz e s ta ć  P i ­
lić , s p ró b o w a ć  k u r a c j i  p ^ - 
lo c a in ą , o so b iśc ie  d o r a ­
d z am  s zc z eg ó ln ie  g o rliw e  
ć w ic z e n ia  p s y c h o f iz y c z n e  
jo g ó w . W te d y  J a n  p o w ia ­
d a , że  to  w sz y s tk o  'pól* 
ś ro d k i ,  w y śm iew a  p r / y  
o k a z j i  jo g ó w . B ied a  w 
ty m , że J a n  w sz y s tk o  w ic, 
a  n ie  w ie , że m ło d o ić  je s t  
p o s ta c ią  z d ro w ia , a tu t a j  
k w e s tia  p a le n ia  je s t  s p ra ­
w ą  z a s a d n ic z ą , n ie  w ie , że 
o ć w ic z e n ia c h  jo g ó w  A n ­
g lic y  i N ie m c y  n a p isa li 
u c zo n e , p e łn e  r e s p e k tu  
d z ie ła ,  że s ta n o w ia  o n e  ko  
n ie c z n y  e le m n n t t re n in g u  
ra d z ie c k ic h  k o s m o n a u tó w . 
C óż p o c zą ć  z J a n e m , z jo - 
J?o z łą , s a m o n isz c z y c ie h  ką 
w ie d zą , w ie d zą  na  s łu żb ie  
s ta r o ś c i  i ś m ie rc i .  W łaśn ie  
to  -s ta ro ść  i ś m ie rć  ro z h u -  
ł a ly  s ię  w J a n ie  p o n a d  
p rz y p is a n a  im  k o n ie c z n o ś ­
c ią  m ia rę .  W k a ż d y m  z 
n a s  is tn ie je  s ta ro ś ć  i 
ś m ie rć ,  ja k o  e le m e n t  k o n ­
s t r u k c y jn y  lu d z k ie j  is to ­
ty  — k a ż d y  z n a s  m a  
s z k ie le t, le cz  s z k ie le t te n  
o b ro ś n ię ty  j e s t  p ra c o w itą  
tk a n k ą ,  a  w s z p ik u  je g o  
k o śc i t rw a  ż y c io d a jn a  p r o ­
d u k c ja  k rw in e k .  R o z g ry w ­
k a  m ię d z y  ż y c iem  a ś m ie r  
c ią  to e z y  s ię  w  n as  w d n iu  
n a ro d z in  a ta k ż e  w  o k r e ­
sie  p o p rz e d z a ją c e g o  n a r o ;  
d ż in y  b y to w a n ia  p ło d o w e ­
go. O tóż  od m o m e n tu  u - 
fo rm o w a n ia  s ię  ja ź n i ,  s t a ­
je  s ię  o n a  a r b i t r e m  te j  ro a  
g ry w k i.  A rb i t r e m  je d y n ie ,  
a n ie  s ęd z ią  o o s ta te c z n y c h  
u p ra w n ie n ia c h .  N ie  m o że  
w p ły n ą ć  na  n a tę ż e n ie  lu b  
o s ła b ie n ie  in s ty n k tó w  ż y ­
c ia  i ś m ie rc i — m o że  je d ­
n a k  p o w s trz y m a ć  g rę ,  g d y  
je d e n  z p a r tn e ró w  o s z u k u ­
je ,  la m ie  p ra w a , p rz y p is u ­
je  so b ie  m o c , k tó r e j  n ie  
p o s iad a . J a ź ń  J a n a  to  sę­
d z ia  u ś p io n y , s ęd z ia , k tó ­
ry  w  n ie c z ę s ty c h  m o m e n ­
ta c h  o c k n ie n ia  k ra c z e  i 
p rz y z n a je  ś lep o  r a c ję  ż y ­
w io ło m  ś m ie rc i. J a n  u p o ­
d o b a ł so b ie  w ła sn ą  s ta ro ś ć , 
p o w o łu je  s i ę . n a  n ią ,  w o ła  
j a k  d z ie c k o : „ U w a ż a jc ie ,  
p o s ta r z e ję  s ię  i u m rę !”  — 
o tó ż  J a n  b łąd z i, g d y ż  n ik t  
z d o ro s ły c h , p rz e ra ż o n y  t ą  
m o ż liw o śc ią , n ie  n a d b ie g ­
n ie  z p o m o c ą . J a n  w o ła  o 
s w o je j  s ta ro ś c i  i ś m ie rc i  
w p u s tc e , w y śm iew a  le ­
k a r s tw a ,  o d rz u c a  ś ro d k i za 
ra d c ze , a  n a d e  w sz y s tk o  
o d rz u c a  s ieb ie  — p rz e k re ś ­
la  w ła sn y  in s ty n k t  ż y c ia . 
K to  k o c h a  ś m ie rć  p o w i­
n ie n  s ta r a ć  s ię  o p rz e d łu ż e  
n ie  ż y c ia , b o w ie m  z je g o  
k o ń c e m  n a s tą p i  k re s  w sze l 
k ie j  m iło śc i, n a w e t  m iło śc i 
ś m ie rc i. D la te g o  d o ra d z a m  
n a js k r a jn ie js z y m  p e sy m is ­
to m  t ro s k ę  o is tn ie n ie  — 
je g o  k re s  p o z b aw i ich  m i­
ło ści ż y w ie n ia  u m iło w a n e j  
ro z p a c z y . D o ra d z a n i im  tę  
t r o s k ę  szc z eg ó ln ie  w  e rz e , 
Rdy z a le ż n e  i n ie z a le ż n e  
od  n a s  p rz e m ia n y  d y n a m i­
z u ją  s ię , g d y  k a ż d e  s ło w o  
n a b ie ra  w a g ę  w y p a d a ją ­
ceg o  z u s t  k a m ie n ia .  N a j ­
w y ż sz y  ju ż  cza s , b y  k a ż d y  
z n a s , u p o r a ł  s ię  z w ła s ­
n y m i p rz e m ia n a m i , i a b y ś ­
m y  w sp ó ln ie  s p ró b o w a li  
p o w ię k sz y ć  n a sz ą  w ied zę  o 
p o z o rn ie  o d le g ły c h  a  i s to t ­
n y c h  p rz e m ia n a c h ,  n a  k tó ­
r e  d o ty c h c z a s  n ie  m ie liś ­
m y  w p ły w u , b y ć  m oże, 
s k u tk ie m  b ra k u  o d p o w ie d ­
n ie j  w ie d z y . W sp ó łc z e sn y  
cz ło w iek , to  o s o b n ik  s k o n ­
c e n t ro w a n y ,  ś w ia d o m y  
w ła sn y c h  m o ż liw o śc i i p o ­
z b a w io n y  św iad o m o śc i 
w ła sn y c h  g ra n ic  — b o w ie m  
w ra z  z ro z ra s ta n ie m  się  
św iad o m o śc i, r o z r a s ta j ą  s i ę '  
g ra n ic e  m o cy . B yć  m oże  
s ta n  w sp ó łc z e sn e j te o r i i  
k w a n tó w  w ią że  się  śc iś le  
z s iw izn ą  J a n a  — a b y  
d o jś ć  w  ty m  p rz e d m io c ie  
d o  ro z s ą d n y c h  h ip o te z ,  t r z e  
ba  w ie ‘e  w ied z ieć  o o b u  
ty c h  k w e s tia c h . N a to m ia s t  
b y  m ie ć  o  ty m  p rz e d m io ­
c ie  p e w n ą  w ied zę , t rz e b a  
w ie d z ieć  o o b u  ty c h  k w e ­
s tia c h  w sz y s tk o .

BERNARD SZTA1NKRT
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WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

KOŃSKIE OKO • 
DEWIZY TUCZY

W inicjusz i Demon — Schagya — to dwie znane 
znakomitości Państwowego Stada Ogierów w Bo- 
gusławicach. Dodam gwoli ścisłości — powiat Piotr­
ków. Oba konie są urzekająco piękne. Oko żywe  
i inteligentne, ucho małe i wdzięcznie wym odelowa­
ne, nozdrza nieustannie ruchliwe, kształtna głowa 
i szyja, budowa mocna, lecz sylw etka harmonijna 
i smukła, każdy ruch taneczny, pełen gracji, siły  
i temperamentu.

W inicjusz m a o iem la ł. 
Jes t jednym  z najlepszych ko 
ni w Polsce w konkurencji 
Wszechstronnego K onkursu  Ko 
mia Wierzchowego. Ma zapew 
niony start na olim piadzie w 
M eksyku. jeśli oczywiście p->l 
s k a 'e k ip a  jeździecka w ogó­
le na olimpiadę wyjedzie. Brą 
z owy medal w m istrzo­
stwach Polski w  WKKW w 
roku 1966, IV miejsce na m i­
strzostwach Polski w ujeżdża 
niu konia w roku 1967, oraz 
szereg innych nagród i w ygra 
nych.

D ziesięcioletni Denron-
Schagya: złoty medal na mi 
strzoitw ach Polski w WKKW 
w roku 1965 i srebrny w tej 
że konkurencji w roku 1967, 
I i  miejsce w roku 1966 na 
międzynarodowych mistrzo­
stwach -w NRF w konkuren­
cji WKKW.

1.

Państwowe Stado Ogierów 
w Bogusławicach liczv 233 
koni hodowlanych, ogólnie, 
rzecz biorąc. sportow ych, 
w ierzchowych, roboczych, re 
montowych — tzn. przezna­
czonych na potrzeby wojaka, 
oraz rzeźnych. Wszelako trzon 
stada stanowi 35 hodowla­
nych ogierów sportowych czy 
stej krwi arabskiej i pełnej 
k rw i angielskiej. U jm ując 
rzecz ilościowo, je ; t  to n a j­
bardziej płynna grupa koni 
w stadnie ze w z/Iędu na eks­
port. Co roku 30—40 ogierów 
tej klasy kupuje Szwajcaria, 
Holandia, Włochy. Kanada,

RA, Finlandia NRF i inne 
k raje . Ceny na te ogiery są 
często wprost zawrotne. PSO 
w Bogusia wicach sprzedało 

niedawno do Stanów Zjedno­
czonych ogiera czystej krw i 
arabskiej za milion złotych; a 
ogiera pełnej k rw i angiel­
skiej za pół miliona złotych!

W związku z tym należy 
podkreślić jako godne uwagi, 
iż polską hodowle arabów u" 
waża sic; dziś za najlepszą w 
świecie, a konie z niej po­
chodzące osią<raja bardzo w y­
sokie eeny na zagranicznych 
rynkach. Dość powiedzieć, iż 
wyhodowane w kraju  konie 
sportowe sprzedajem y w ce­
nie od 30 do 150 tyisięcy zło­
tych za sztukę.

W spomnę jeszcze, iż bogu*

sławickie ogiery wywodzą się 
wyłącznie z ras' szlachetnych. 
Obok już wspomnianych, są 
tu ogiery cięższe — pól k rw i 
małopolskie i i pół krw i wiel 
li opolskiej oraz ciężkie, prze 
de wszystkim ardeny i per- 
szerony. niektóre do ośmiu­
set d tysiąca kilogramów wa­
gi.

2.

Koń przew ija się przez 
znaczną cześć historii ludz­
kości. Hodowle koni w ierz­
chowych prowadzili już In- 
doeuropejczycy w północnej 
i środkowej Europie we wcze.s 
nej epoce kam iennej, tj. 
4000—2000 la t przecf n. erą. 
Konia odnajdujem y w baś­
niach Ez.opa. Również w baś 
n i ach sum eryjskich. które nie 
tak  dawno odszyfrował z pis­
ma klinowego am erykański 
uczony S. H. C ram er. Głoszą 
ono. Iż Sumeryjczycy jeździ­
li wierzchem na koniu już 
dwa tysiące la* przed n. erą.

Szmat hi -torii przebył koń 
wespół z człowiekiem. Towa 
rzyszył mu w niezliczonv?h 
krwawych bejach. pracow ał 
z nim na roli. wraz z cz’o- 
w iekiem odnosił wspaniałe 
zwycięstwa i ponosił dram a­
tyczne klęski. Wszedł do lite 
ra tu ry  pięknej. odegrał nie- 
t/oślednia rolę w historii sztu­
k i i w ielką rolę w historii 
wojen. Tak. I jeśli nawet kie 
dykolwiek Współczesny św iat 
usunie go z życia na zawsze, 
nie da się eo wymazać ?. kart 
historii i długo jeszcze pozo­
stanie w 'pamięci ludzkiej.

Ileż pojęć pochodnych od 
konia zawiera mowa ludzki?
..Zdrowy jak koń”.........Orać
iak w konia”....... P racuje jak
koń”... „Stary koń. a głu­
p i" ....... Wielki koń”........ Zrobić
w konia”... itd„ itd. T k ie  o- 
kreślenia na co' dzień przewa­
lają sie w naszei mowie po­
tocznej.

A ileż przysłów; ,.K iedy 
.-spaść, to z dobrego konia”. 
.Jasika pańska na pstrym  ko
niu jeździ” ........K to bywa na
koniu, bywa i nod koniem"... 
..Pańskie okp konia tuczy”... 
„Darowanemu koniowi w zęby 
Cie zaglądają” ... I wreszcie 
najbardziej dziś aktualne: 
..Ol tv koniu! robić ci się nie 
chce!”...

Tak, tak. koń nie da o so­
bie szybko zapomnieć.

3.

W Bogusławicach już od 
k ilkunastu lat rozw ija owoc­
ną działalność sekcja jeździec 
ka LZS. Obok pracowników 
PSO i ich rodzin do sekcji 
należy sporo osób z Piotrko­
wa. z Tomaszowa, a nawet z 
Warszawy. Utalentowani ju­
niorzy sekcji — Jacek Rosiń 
ski i Krzysztof Sońtą odno­
szą sukcesy jeździeckie za­
równo w skali krajow ej jak 
i międzynarodowej.

Sukcesami moga się rów ­
nież poszczycić seniorzy, O 'o 
masztalerz PSO p. Zbigniew 
Madeiczyk jest aktualnym  
wicemistrzem Polski w kon­
kurencji olim pijskiej W"ze.-h 
■stronnego Konkursu Ke n a  
Wierzchowego na roik 1937 
w tej samej konkurencji, zdo 
był m istrzostwo Polski. P. 
M adejczyk ma również na 
swym koncie kilka sukce­
sów zaeranicz,nvch. m. in. w 
NRF CSRS i Irlandii na mi­
strzostwach Europy w 
WKKW.

T rener i m asztalerz PSO, 
p. Wacław Gajda zdobył w 
roku 1958 ty tu ł w icemistrza 
Polski w ujeżdżaniu konia.

Do interesujących inicjatyw  
PSO w Bogusławicach należy 
coroczne organizowanie wcza­
sów w siodle dla studentów. 
Im prezę te zapoczatkowano 
cztery, lata temu i cieszy się 
ona coraz w iększym wzięciem. 
Wczasy organizuje sie cen­
traln ie  w drodze uimów irrę- 
d / v ZSP i Zjednoczeniem Ho­
dowli Zwierząt. Zarodowych 
w Warszawie. Turnusy fcrwa- 
ja po trzv tygodnie i przyj 
m ują po 25 osób płci obojga, 
z wyższych uczeliji w całej 
Polsce. Chętnych moc. nieste 
tv  ilość mieisc ograniczona i 
dostać sie na wczasy w sio­
dle w Boguslawicach bardzo 
trudno.

4.

Nie siposób pominąć po­
mysłowej form y turystyki 
międzynarodowej. jaka sa 
wczasy w siodle dla turystów  
z zagranicy. W niektórych s ‘a 
dach i stadninach, jak na 
przykład  w Białym Bortę, 
w Gnieźnie. Łącku. Bialce. 
cieszą sie onę ogromna ’jpou- 
la rnośeą  wśró^ przybv-z6.iv 
z kraiów  zachodnich. Dzien­
nik szwedzki ..Skanska Dag- 
h 'a d rt’‘ zamieścił wrażenia 
dyrektora Ulf Chrl.stianśonna 
z C entraliego Związku Spor 
tu  Jeździeckiego w Szwecji 
z i«cro pobvtu na wczasach w 
siodle w Białym Borze; ,,Po 
lacy pozwolili nam jeździć na 
w -naniałych koniach. U nas 
w Szwecji ni^dy by nie zary­
zykowano oddać tak  doskona 
łe konie w ręce nieznanych 
jeźdźców”.

Bardzo pochlebne I często 
obszerne reportaże i opinie 
o wczasach w siodle w Pol 
sce zamieści’y również pisma 
belgijskie, francuskie, b ry ty j­
sk ie  i sz°reg innych.

K ilka liczb. W roku 1963 
na wczasy w siodle przy je­
chało do Polski... czterech tu  
rystów zagranicznych. W 1964 
— już 29. w 1965 — 103 z 
Francji. Szwecji, Anglii, Au-

Iw
. i

.. I m i

strii i Belgii. A w roku 1966 
około 200 cudzoziemcóiy z 
przeróżnych kraiów  zachod­
niej Europy. Rosnąca ten­
dencja tych liczb wyraźnie 
w skazuje na w zra tające za­
interesowanie zagranicy tą 
form ą turystyk i w Polsce. W 
związku z tym  Warto by 
zwrócić uwftgę na szerszp wy 
korzystanie takiej okazji.

Niechże końskie oko dew i­
zy ,tuczy!...

Już z parafrazy tego przy­
słowia widać, jąk dalece wzbo 
gacił koń naszą mowę ojczy 
stą. Choćby takie określenia 
końskiej maści: siwe. jajjfko 
wite. ci awe. bu lane, gniade, 
tarantow ate, rydze, rydzopleś 
ni-we, kasztanowate, żelazfio-j 
siwe, płoWjg, m y sza te. gnia- 
dopleśniwe wronopleśniwe, 
kare. Wronę.. Piękne nolskie 
słownictwo! Albo: koń juczny, 
cugowy, pociągowy, w varaw - 
ny kopijniczy. strzelczy. a l­
bo pochodne od konia: ko­
niuszy. koniuszanka — cór­
ką koniuszego, koniuszyc — 
syn koniuszeeo. konny posła­
niec, konny jezdny obrządzić 
konia...

Koń zajm uje mocną pozycię 
w naszej literatu rze pięknej. 
Z lubością pisali o koniach 
Kochanowski i M a’aczewski, 
Słowacki i Mickiewicz. K ra­
siński 1 Sienkiewicz Kraszew 
ski i Żeromski, Prus 1 Strug, 
Goetel ! wielu innych wybit­
nych polskich pisarzy.

PSO w Bogusławi?a-h speł 
nią ważną rolę w planowej 
i racjonalnej gospodarce ho- 
dow janej koni rasowych. W 
okresie kopulacji, od stycznia 
do czerwca każdego roku. 
transportu je  się ogiery na te 
r e n j  województw łódzkiego i 
kieleckiego — do punktów  
kopulacyjnych rozmieszczo­
nych w gospodarstwach pań 
stwowych i prywatnych, gdzie 
k rv ia  klacze rodowodowe. Z 
kopulacji rodzi się nieraz 
sporo ładnych koni. któ-e 
kw alifikuje sie do hodowli. 
K onie nie uznane przez ko­

m is je  k w a li f ik a c y jn e  u le g a ­
ją  p rz y m u so w e m u  w y trz e b ie ­
n iu .

Nasuwa się pytanie; po co 
ta hodowla, skoro, wraz z po 
stępem mechanizacji w rol­
nictwie i w transporcie, rola 
konia maleje do minimum? 
Odpowiedź ( jest prosiła. Oto 
w małych pryw atnych "ospo 
darstw ach rolnych "konia uży 
wa się jeszcze do prac rol­
nych, do wywózki drzewa 
drobnego transportu itp. Jest 
tam  potrzebny koń lekki, 
zwrotny. Racjonalna hodow­
la selekcjonuje w łaśnie kon!a 
takiego typu. A jeśli już ra ­
cjonalna hodowla — to oc/y 
wiście hodowla wyłącznie ko 
n ia  rasowego, bowiem tylko 
z szeroikiei bazy wartościowe 
go przychówka możną selek­
cjonować konie wy okiej kia 
sy. Z kolei, jak już wspom­
niałem wcześniej, polska ho­
dowla koni rasowych ma zna 
kom ita opinię w świecie i na 
sze konie — to dewizy. W f  j 
polityce hodowlanej bardzo 
w ażną rolę odgryw a hodowla 
koni sportowych, na k tóre 
popyt za granica wciąż roś­
nie. F,ksipVt koni tej kla­
sy jest znaczny i ceny na 
nie nader wysokie, ale. do­
prawdy, są to bardzo dobre 
konie.

.Tuż samo przysłow ie: „Orzą 
jak w konia” mówi samo za 
siebie. Koń nie może stąć 
bezczynnie. Przeto oo rados­
nym  i beztroskim, okre ie ko­
pulacyjnym  rasowe ogiery bo 
gusławickie idą, chcąc nie 
chcąc, do cieżkiej pracy w 
plenerze, angażowane przez 
Łódzką W ytwórnię Filmów 
Fabularnych. Brały iuż udział 
w wielu filmach. Że wymię 
nię: „Krzyżacy” . ..M andrin”, 
,.T ty  możesz zostać Indiani­
nem ”, .Panienka z okienka” , 
,,Don' G abriel” , „Saragossa", i 
oczywiście ,Popioły’’ Również 
w wielu innych filmach, tak 
że króT-omet.rażowyrh.

No. cóż. hejże na konie pa 
nowie!

8.
K ilka słów o przeszłości. 

Do pow.stania w 1863 roku

Boigusławlce stanowiły dobra
ziemskie kujaw skich bisku­
pów. Ich letn ia rezydencja 
zachowała się do dziś w 
Wc-lborzu., Po upadku powsta­
nia. biskupie dobra zagarnął 
car ki generał i władał n im i  
aż do wybuchu I wojny ś w ia  
towej. W roku 1921 ówczesne 
władze polskie założyły w 
Boguslawicach stado ogierów, 
lętóre przetrw ało do wrześ­
nia 1939 roku. W czasie dzia­
łań wojennych część koni z g i 
nęła. część rozproszyła s ię .  
Podczas okupacji gospodaro­
wał tu  hiltleirow.-ki okupant.

17 stycznia 1P45 roku N>etri 
cy zarządzili natychm ias'ową 
ew akuacje stada do G r a b a u  
pod Lubeką. Do e w a k u a c j i  
zm uszę--' również b o g u s ła w ic  
kich masztalerzy.

Opowiada oan Roman 
S-.rzvt>czyk. wówczas jeden z 
m asztalerzy dziś — magazy­
nier w PSO w Fogtf'ław icach:

— ..Zerwali nas w nocy 1 
kazali natychm iast przygoto­
wać stado do ew akuacji. By­
ło nas k ilk u n a 'tu  m asztale­
rzy. Stado l'ezvło ponad ?0? 
o<r;eTów. O ńwicie. 17 stycznia 
1945 roku. w yruszyliśm y pod 
konwojem do G rabau. w kie 
runku na, Lubekę. M ak^brycz 
n.ie dHifa trasa i nifm al stale 
pod bombami i ogniem ar­
ty lerii. Wiele koni padło ed 
pocisków i z wycieńczenia. 
W Dreźnie trafiliśm y na oo- 
teżne bombardowanie lotnicze 
aliantów. Na ulicach +e«o
m iasta zginęło bardzo dużo 
naszych koni. Robiliśmy co 
w naszej mocy. żeby uchro­
nić sitado. żeby możliwie naj- 
wiecej ogierów nrzyn^owad^ić 
z powrotom do k ra ju . 20 
kw ietnia przybyliśm y wresz­
c ie  do G rabau. Stado . było 
zdzie iątkowane. Zaraz no za 
kończeniu działań w ojen­
nych, w maju !P15 roku. o i -  
sz.ukaliśmy resztki ng^rów  z 
naszego stada i wróciliśmy j  
nimi do Bogusławie. Było ich 
zaledwie 36. Spośród nas n 'k t 
ni» zgina1, w-zysry wró i i i  
do Bogusławic. Cześć pracuje 
jeszcze do dziś w PSO”.

Ta piękna po ław a bogusła- 
w ickich masztalerzy z&słueu- 
je  na słowa szczególnego u- 
znamia.

Lewym 
okiem

ZA DUŻO IN IC JA T Y W Y

— Cóż owi. jeszcze robią w  domu, akorro tyle 
robią na ulicy? — zawołała raiz zgorszona star­
szo p <mi rm w idok dwojga młodych, przytulo­
nych, zacałowanych, m anifestujących swój nie­
poskromiony tem peram ent w szystk im , czy fcfe>- 
chce czy nie.

My sie oczywiście nie gorszymy, czasem mamy 
naw et ochotą pozazdrościć. Ostatecznie — jaik ma­
wia m ój starszy przyjaciel — n ik t od tego nie 
umarł, a w ielu się urodziło. I naw et nie peszy 
nas przekonanie, ie  to najczęściej wcale nie tem ­
peram ent, ani , głębia uczucia, ani poryw  m ło­
dych serc, ty iko  zwj/czajna maniera, zblazo wa- 
nie, fason. Cl, co mogą się dla fasonu całować 
w domu, to mogą i publicznie, oo tam. Najbar­
dziej jednak żenującym  w te j całej historii jest

fa<kt nazbyt widocznej i na&byt — taik już m u­
szę powiedzieć — nachalnej in icja tyw y dziew ­
cząt. g

Takie m am y śliczne dziewczęta, jakich iv żad­
n ym  jeszcze pokoleniu nie było. O wiele urodzlw- 
sze, niż m ęska połowa młodzieży. Śliczna dziew ­
czyna idzie pół kroku  za obrośniętym po oczy drą­
galem i niesie ciężką, pełną książek siatkę. Wcłio- 
dizą do tram w aju  — on pierwszy, ani się obejrzy.
W tła ku  dziewczyna  robi w szystko (dziewczyna, nie 
ch hma.k), żeby się do niego przycisnąć. Potem  
zwalnia się miejsce i śliczna dziewczyna propo­
nuje, aiby najął ja jej towarzysz. Donżuarn po 
sekundzie wahania siada, dziewczyna stoi i na­
dal trzi/ma1 ciężką siatkę z książkam i, może na­
w e t z jego książika/mi. Wstifd m i jakoś, chociaż 
pew nie mam  więcej lat. niż oni oboje razem. 
Przecie* to nie o takie równouprawnienie kobiet 
Chodziło?

Taki whdoczmże styl, ie  chłopak w stydzi się 
być grzecznym. K iedy raz zdarzyło się — znMu 
w  tramtcajU  — że młodzieniec zeskoczył pierw­
szy ze stopnia i jeszcze podał rękę schodzącej 
za nim dziewczynie, patrzące na to pensjonarki 
na pomoście w ybuchnęly śmiechem. Cóż za śmie­
szny typ! 7  uipełnie nie z tej ziemi! Pr aau dziwy 
m ężczyzna w pojęciu pensjonarek ptywmien kla f, 
splmoać przez zęby i w m ieszanym  gronie rozma­
wiać wyłącznie z kolegami, ponad głowami ko- 
leżamek, najlepiej o meczu bokserskim. Prawdzi­
w y  dzieirfętnaistoletni mężczyzna nie prn<si do tań­
ca ani za taniec nie dziękuje  — zw yczajnie pod­
chodzi, bierze, milcząc obskakuje dookoła ro taikt 
bębna (reszta orkiestry zbyteczna) i milcząc zo­
stawia na środku sali. 1 tak wie. że w szystkie  
cez ie pod ścianami aż pękają z ochoty, żeby być 
tak  prztfz niego obskoczone.

To dziewczyna obejm uje chłopca za szyję, nie 
na. odwrót. Jego to już dawno znudziło; kiedy 
ludzie patrzą — jest trochę dum ny i trochę za­
żenowany. Nie w iem , jak jest. kiedy nie patrzą, 
ale jeśli i wówczas dziewczyna w ykazu je  tyle  
in icja tyw y, to Wreszcie obojgu głęboko wspólęzu- 
ję: jem u  — bo już m u nic nie powstało do zdo­
bywania, żadnej satysfakcji najgłębszej, o He jest 
naipra\U>dę m ężczyzną: je j — bo się głupio, włas­
n ym  samobójczym zachowaniem degraduje do ro­
li błahej, ledAoie dostrzeganej przyjem nostki, a 
mogła być nagrodą, przeżyciem , m ocnym  wspom­
nieniem , może l szczęściem.

Młodzi ludzie płai m ęskiej s ta r a ją  s ię  być oischli
i brutalni, bo tacy są bohaterowie westernów. 
Jednocześnie na jtę isi publicyści rozważają zja­
w isko postępującego nieioieścienia młodych. Kto 
ma rację? Oczywiście — publicyści. Nie wiem, 
co by w am  konkretnie poradzić, nasze najmilsze, 
śliczne diziewczęta. W każdym  razie: nie róbcie 
z waszych chłopaków ostatnich mazgajów! Żą­
dajcie więcej! CeAcie się, ceńcie się, choćby to 
było czasem trochę trudne — dla własnego dobra! 
A zacznijcie od tego, żeby w szatni zwyczajnie  
wcisnąć w ręce towarzysza w łasny płaszczyk i 
kategorycznie, chociaż z uśmiechem, powiedzieć: 
może byś m i ta*k podał płaszcz?

Podziała. Słowo daję.
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